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W  PIERWSZYM dniu obrad I I  Kongresu Związków Zawodowych 
Prezydent R. P. Bolesław Bie rut> wygłosił następujące prze­

mówienie:

D zien n ik  kanadyjski 
popiera  żądania Polski 

tu spraw ie ziurotu  
skarbów w aw elskich

( TORONTO . 1.6. (PAP). —  D z ienn ik  
ko n se rw a tyw n y  „W in d s o r D a ily  
S ta r“  zamieszcza kom enta rz  na te­
m a t losów  ska rbów  w aw e lsk ich , w  
k tó ry c h  uzna je  słuszność stanow iska 
rządu  polskiego.

S tw ie rdza jąc, że pod kon iec w o j­
n y  ska rby  w aw e lsk ie  zabrano p o k ry - 
jo m u  z ambasady po lsk ie j, a następ­
n ie  u k ry to  i  zatrzym ano bezpraw­
n ie  w  p ro w in c ji Quebec, dz ienn ik 
pisze: I

Należą one do P o lsk i, stanowiąc 
dz iedz ic tw o  narodu polskiego, Rząd 
po lskk. ma pełne p ra w o  domagać się 
ich  re s ty tu c ji.

P rem ie r ka n a d y jsk i Duplessis za­
trz y m u je  m ienie, k tó re  nie należy do 
niego lu b  do jego. rządu, a k tó re  za­
brano p o k ry jo m u 'z  ambasady obcej. 
F a k t bezprawnego za trzym yw an ia  tu ­
ta j tych  skarbów  szkodzi dobrem u 
im ie n iu  Kanady.

Środowe obrady  
W ie lk ie j Czw órki

¡ » » / r i  str,

Drodzy Towarzysze i  O bywatele!

Z głęboką radością i  wzruszeniem  
w ita ją  dziś masy pracujące I l- g i w  
Polsce Odrodzonej Kongres Z w iąz­
ków  Zawodowych. Kongres ten bo­
w iem  jest now ym  tr iu m fe m  jedno­
ści po lskiego lu d u  pracującego, je d ­
ności k tó re j w span ia łym  wyrazem  
i  sym bolem  po litycznym  b y ł w ie lk i 
h is to ryczny Kongres P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t i i  Robotniczej w  g ru ­
d n iu  uh. ¡roku. Kongres g ru d n io w y  
b y ł w yrazem  zwycięstwa ideolog icz­
nego k lasy  robotn icze j, w yrazem  jed 
ności je j celów  i  dążeń, b y ł t r iu m ­
fem  najszlachetn ie jszej m yś li i  na j 
wyższej idei, k tó re j na im ię  —  socja­
lizm , a k tó rą  stw orzy ła  ludzkość, aby 
wyzrwolić człow ieka i  zapewnić m u 
na jpełn ie jsze m ożliw ości twórczego 
rozw o ju  w  now ym  i  lepszym  us tro ju  
społecznym.

Kongres g ru dn iow y  P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotn iczej by ł 
w ie lk im  aktem  zjednoczenia ew angar 
dy — jako s iły  przodu jące j i  ośw ie t­
la jące j drogę rozw ojow ą Odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Kongres dzis ie jszy 
jest tr iu m fe m  jedności organ izacyjne j 
po lsk ie j k lasy robotn icze j, wyrazem  
najszerszego zjednoczenia wszystk ich 
lu d z i p racy fizyczne j i  um ysłow ej.

A le  wegę i  szczególne znaczenie 
dzisiejszego Kongresu określa nie 
ty lk o  liczba 3.600 tys. zorganizowa­
nych członków zw iązków  zawodo­
wych k tó rych  reprezentujecie , T-owa 
rzysze. jako ich  delegaci. Jest to, o- 
czyw iście, w  naszych w arunkach  
w ie lka  liczba, cz te rokro tn ie  wyższa 
od przedw ojennej c y fry  rob o tn ików  
i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych, zorgani 
zowanych w  zw iązkach zawodowych. 
P rzedw o jenny ruch zawodowy osła­
b ia ła  n ie  ty lk o  m ała liczebność, ale 
i  poważne rozbicie , pod względem  
ideolog icznym . O dzis ie jszym  znaczę 
n iu  zw iązków  zawodowych stanow i 
n ie  ty lk o  liczba zrzeszonych lecz 
przede w szystk im  now y cha rak te r 
ich  zadań, nowa ich ro la  w  p rodu ­
k c ji,  w  państw ie, w  spłeczeństwie — 
nowa ich ro la  w  ca łkow ic ie  odm ien-

W aJki górnikom  z w ojskiem  m Bolim ii
Rząd ogłosił m obilizację i stan u ijjjątkoirjj

' N O W Y JO R K, 1.6. (PAP). — We­
d ług  doniesień z La  Paz, B o liw ia  
s ta ła  się w id o w n ią  k rw a w y c h  zajść, 
k tó re  m ia ły  przebieg następujący:

Przed k ilk u  dn iam i rząd aresztował 
I  w y d a li ł z k ra ju  pod zarzutem  
„dz ia ła lnośc i w y w ro to w e j“  w ie lu  po­
stępow ych przyw ódców  zw iązkow ych 
z  sekretarzem  genera lnym  zw iązku 
g ó rn ik ó w  Lechinem  na czele.

N a znak p ro tes tu  przeciw ko tym  
posunięciom  w  ub ieg łą  sobotę za- 
s tra jk o w a ła  załoga jedne j z kopa lń  
cyny. Rząd w ys ła ł p rzec iw ko  s tra j­
k u ją c y m  oddz ia ły  wo jska.

W  w y n ik u  starc ia  m iędzy oddzia­
ła m i w o jsko w ym i i  gó rn ika m i zosta­
ło  zab itych  100 gó rn ików  50 żo łn ie­
rz y  oraz k i lk u  techn ików  am erykań­
skich , za trudn ionych  w  kopa ln i. W ie ­
le  osób zostało rannych.

N a w ieść o te j masakrze w yb uch ły  
s t ra jk i w e w szystk ich  in ych  ko p a l­
n iach  cyny. koncernu Patino . Jedno­
cześnie z a s tra jko w a li ko le ja rze , k tó ­
rz y  u n ie ru ch o m ili ca łkow ic ie  tra n s ­
p o rt w  poszczególnych re jonach k ra ­
ju .

Rząd w zm ógł represje p rzec iw  gór­
n ikom , • p rzeprow adzając masowe a- 
resztow ania. Dotychczas w trącono  
do w ięz ień przeszło 500 górn ików .

P rzedstaw icie le  rządu u s iłu ją  prze­
konać op in ię  publiczną, że akc ja  s tra j 
kow a gó rn ików  posiada cha rakter 
„w y w ro to w y “ . O bserw atorzy s tw ie r­
dzają jednak, że s tra jk i są w yrazem  
pro testu  p rzeciw ko zw iększającym  
się ustaw iczn ie prześladowaniom  
e lem entów  postępowych i  zm ierzają 
do w yw a lczen ia  e lem entarnych swo­
bód dem okra tycznych.

W edług .os ta tn ich  doniesień, rząd 
B o liw ii og łos ił stan nadzw yczajny 
i  m ob ilizac ję  w szys tk ich  mężczyzn 
od la t  19 do 50.

N O W Y  JO RK, 1.6. (PAP). —  We­
d ług na p ływ a jących  tu  w iadom ości, 
w ydarzen ia  w  B o liw ii p rz y b ra ły  w  
środę n ieom al ch a ra k te r w o jn y  do­
m ow ej. Na te ren ie  kopa lń  cyny w  
Andach doszło do k rw a w y c h  starć 
m iędzy g ó rn ik a m i a w o jsk iem . G ór­
n ic y  zdo by li b roń  i  posługu ją  się w 
w alce dynam item .

Szczególnie zaciekle wa lczono w  
k o p a ln i C atavi, gdzie zg inę ło  w ie lu  
s tra jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w  i  żo łn ie rzy. 
W śród zab itych zna jdow a ło  się ró w ­
nież dwóch in ż y n ie ró w  z USA oraz 
jeden in ż y n ie r z A rge n tyny .

W ko p a ln i H uan un i o b ję li w ładzę 
gó rn icy , p rze ryw a jąc  kom u n ika c ję  
z  in n y m i m ie jscow ościam i. A reszto­
w a li o n i dy re k to ra , '

Dalsze ruch y  w o jsk  u le g ły  Z a h a ­
m ow an iu w sku tek  generalnego s tra j­
k u  ko le ja rzy , prok lam ow anego na 
znak -solidarności z gó rn ikam i.

Również w  s to lic y  k ra ju  —  La  
Paz —  sy tuac ja  je s t napięta.

nyoh obecnie w arunkach  naszego u - 
s tro ju  po litycznego, sp:łecz-nego i  go 
spodarczego.

W ZM O C N IM Y  JEDNOŚĆ ID EO W Ą
I  O R G A N IZA C Y JN Ą

O dzisie jszym  znaczeniu zw iązków  
zawodowych stanow i to, że klasa ro - 
bntc-icza spraw u je  dz is ia j w ładzę po­
lityczn ą  w  państw ie, że jes t ona dzi 
s ia j rzeczyw istym  gospodarzem w  
na jba rdz ie j podstawowych dz iedz i­
nach naszej gospodarki ogólnonaro­
dowej. Z m ien ia  to  zasadniczo cha­
ra k te r ro lę  i  zadania dzisiejszego ru  
chu zawodowego w  po rów nan iu  z o - 
kresem, k ie d y  w ładza zna jdow ała się 
w  rękach kap ita lis tów .

Jakie czynniki podstawowe w pły­
nęły na tę zmianę?

1 W ładza ludow a w  państw ie  pod 
przewodem  k lasy  robotn icze j i  w  

oparciu o sojusz robotn iczo-ch łop­
sk i;

2 społeczna własność podstawo­
w ych  narzędzi i  środków p ro ­

du kc ji, k tó re  przedtem  stanow iły  
p ryw a tną  własność ka p ita lis tó w  i  ob 
szam ików ;

3 gospodarka planowa oparta na no 
w ych podstawach ekonomicznych;

4 nowa, k ie row n icza  ro la  państwa 
ludowego w  całokształcie naszej 

gospodarki narodowej — oto te za­
sadnicze n-cwe w a ru n k i ustro jow e, 
k tó re  stanow ią o dzisiejszym  znaczę 
n iu , o nowej ro l i i  now ych zada­
n iach ruchu  zawodowego w  Polsce.

Szczególna waga i  doniosłość d z i­
siejszego Kongresu polega na tym , 
że p o w in ie n  cn n a k re ś lić  jasno zada 
n ia  i  dalszą drogę rozw o ju  ruch u  za­
wodowego b io rą c  za podstawę za­
rów no te  nowe w a ru n k i ustro jow e, 
w  k tó rych  ży ją  dziś i  p racu ją  masy 
ludow e w  Polsce, ja k  i  4-let-nie. do­
świadczenie naszych osiągnięć i do 
tychczasowych w y s iłk ó w  Kongres po­
w in ie n  um ocnić i podnieść na w yż­
szy poziom jedność ideową i  orgarai 
zacyjmą zrzeszonych w  zw iązkach za 
wodow ych mas pracujących. O lbrzy 
m ią . ich  większość s tanow ią  bezpar­
ty jn i rob o tn icy  i  p racow n icy  um ysło­
w i. W okresie w ładzy  k a p ita lis tó w  
szli on i do zw iązków  zawodowych, 
aby b ro n ić  się przed rosnącym  wyży 
skiem  fab ryka n tów , aby wa lczyć o 
swe podstawowe praw a: o 8-gcdzin- 
n y  dzień pracy, o e lem entarne ubez 
p ieczenia społeczne, p rzeciw ko o-bni 
żan iu zarobków przec iw ko  b ru ta ln e j 
sam owoli pracodawców, o u trzym a­
n ie  m izerne j stopy życ iow ej spycha­
ne j w ciąż w  dó ł przez chciwość w y

Goście zagraniczni

zyskiw aczy, przez c iąg le  k ryzysy  i 
bezrobocie, przez p o lity k ę  rabunko ­
wą rządów burżuazyjmych. P a rt ia  re 
wolucyj-na m ó w iła  wówczas masom 
pracującym : o rg an izu jc ie  się, w a lcz­
cie, n ie  ustępujcie, ale n ie  zapom inaj­
c ie  a-ni na c h w ilę  że wasze c iężkie  
położenie ekonomiczne w iąże s ię  ja k  
na jśc iś le j z waszą sytuac ją  p o lity c z ­
ną, t.ztn, z. w ładzą k a p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików . Bez obalenia te j w ładzy 
n ie  można zm ien ić  w  sposób grun- 
tcwm y i  t rw a ły  ciężkiego położenia 
materalnego, po litycznego i  k u ltu ra ! 
nego mas pracujących. Dziś n ik t  już  
z uśw iadom ionych ro b o tn ik ó w  bez- ‘ 
p a rty jn ych  n ie  w ą tp i, że ta  postawa 
rew o lucy jne j p a r t i i m arks is tow sk ie j, 
w iążącej ściśle w a lkę  o codzienne in  
teresy ekonomiczne mas pracujących 
z w a łką  o obalenie rządów  kapifcadi 
stycznych, była  jedyn ie  słuszną.

IN TE R E S Y  M AS PRA CUJĄCYC H —  
N A  P IE R W S ZY M  P L A N IE

Obecnie, gdy w ładza ka p ita lis tó w  
i  obszarn ików  została w  Polsce obalo 
na w a ru n k i życia politycznego, ma 
terią lnego i  ku ltu ra lneg o  mas p ra ­
cujących polepszają się stale i  sy­
stem atycznie —  pom im o w ie lk ic h  spu 
stcszeń i  zniszczeń, w  ja k ie  w trą c ił 
nasz k ra j na jazd h itle ro w s k i. Dziś 
ju ż  n ie  grozi masom pracu jącym  bez 
robocie, czy ru jn u ją ce  ogólną gospo­
darkę narodową kryzysy . Dziś n ik t, 
k to  pracuje n ie  może zostać pozba 
w ic n y  op iek i le ka rsk ie j w  chw ilach 
choroby w łasne j czy swej rodz iny, 
dziś starość czy n ieszczęśliw y wypa 
dek n ie  skazuje człow ieka na śm ierć 
g łodow ą — ponieważ ustawodawstwo 
państwa ludowego zabezpiecza każ­
dem u pracującem u w łaściw ą pomoc 
i  opiekę, k tó re j zakres wzrastać bę­
dzie n ieustann ie  w  m ia rę  ogólnego 
rozw o ju  gospodarczego k ra ju . Dziś 
s ta ły  i  system atyczny w zrost stopy 
życ iow ej mas pracujących zależny 
jest w y łączn ie  od w y s iłk u  tych  mas, 
od w zrostu  w yda jnośc i ich p racy po 
n iew aż usunięta została g łówna p rzy  
ćzyna, ograniczająca stopę życiową 
człow ieka pracującego, m ianow icie  
grabież jego pracy przez kap ita lis tę .

W ciągu m in ion ych  4-ch la t  masy 
pracujące zrzeszone w  zw iązkach za­
wodowych na podstaw ie własnego 
doświadczenia p rzekonyw a ły  się i 
p rzekonu ją  nada l codziennie o tym , 
jsik decydujące znaczenie d la  ich  b y ­
tu  i  dla ogólnego rozw o ju  narodowe 
go posiada w ładza ludow a i  u s tró j 
społeczny bez k a p ita lis tó w  i  obszar­
n ik ó w . Na wzroście te j św iadom ości 
ugun tow u je  się w łaśn ie  i  um acnia 
jedność ideowa i s iła  organ izacyjna 
dzisiejszego ruchu  zawodowego, sku­
piającego w  swych szeregach p raw ie  
w szystk ich  ro b o tn ikó w  i  p ra co w n i­
k ó w  um ysłow ych. M asy te w  znacz­
ne j swej w iększości sk łada ją  się z 
bezparty jnych . N ie  oznacza to  by- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  loży dla gości zagranicznych, k tó rzy  przybyli na Kongres Zw. Baw., 
‘w idzimy: przewodniczących SFZZ I— Louis Saillanta i Geberta, prze­
wodniczącego Kongresu Słowian A  łmerykańskich —  Leona Krzyckiego, 

tslynnegio śpiewaka Rob es ona i inniych.
------------ ----  --------

Adam Skwara

W atmosferze kryzysu
Od własnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

P aryż w  czerwcu.

O  P R A W A  benzyny n ie  „po łoży - 
^  ła “  gab ine tu  Q ue ille ‘a. W ię k ­

szość rządow a u ch w a liła  ostatecz­
n ie podw yżkę ceny benzyny o 43% 
dla „n ie u p rz y w ile jo w a n y c h “ . Pozor 
n ie w ięc trudnośc i zosta ły usunięte. 
W  rzeczyw istości jednak, —  ja k  
stw ierdza prasa p rorządow a —  k ry  
zys b yn a jm n ie j n ie  został zażegna­
ny.

W ew nętrzne rozb ic ie  w śród  s tron  
n ic tw  w iększości m usi zdaniem  
n ie k tó rych  organów , n.p. „L e  M on­
de“  doprow adzić do nowego k o n flik  
tu  w  n ieda lek ie j przyszłości. Pau l 
Reynaud, k tó ry  po sw o im  n iedaw ­
nym  pobycie w  Stanach Z jednoczo­
nych n a b ra ł n iezw yk łego  tu p e tu  i  
pewności siebie, bezcerem onia ln ie  
u ja w n ił wobec p lenum  Zgrom adze­
n ia  N arodowego w a ru n k i ugody z 
prem ierem , na k tó ry c h  p ra w ica  zgo­
dziła  się głosować za kom prom iso­
w ą  fo rm u łą  w  sp ra w ie  benzyno­
w e j części p ro je k tu  m in is tra  skarbu  
Petsche.. W p ra w ił ty m  sam ym  w  
n iem ałe  zakłopotan ie  n ie ty lk o  soc­
ja lis tó w  i  M.R.P. ale, ja k  stw ie rdza

Pierwszy dzień obrad I I - V I I I  Kongresu Z Z
Y Ą f  ŚRODĘ 1 bm. o godz. 9.45 nard  Bugdo ł i  Genowefa Czubak oraz 
* w  auli Politechniki rozpo- przedstaw ic ie le  św ia ta  naukowego i 

czął obrady I I / V I I I  Kongres Zw iąż- ku ltu ra lnego , 
ków Zawodowych. Na Kongres Na w niosek przewodniczącego Zw. 
przybyło ponad 2000 delegatów z Zaw. G ó rn ików  —  C zerw ińskiego do 
całej Polski o ra j liczne delegacje konano w yb o ru  sek re ta ria tu  K cn g re - 
zgaraniezne. _ su w  składzie : k ie ro w n ik  K o m ite tu
W  obradach udzia ł w z ię li: P rezy- O rganizacyjnego K ongresu —  Z yg- 

dent R. P. —  Bolesław  B ie ru t, M a r- m un t K ra tk o , sekretarze K C Z Z  — 
szalek Sejm u K ow a lsk i, członkow ie Jędrzejewski, P iw ow arska  i  W alasz- 
Rady Państwa —  Szwalbe, Zam brów  czyk oraz członkow ie  K C Z Z  — K o ­
ski, B a rc ików sk i, K o łod z ie jsk i N ie ć . w a lsk i, M arek  i Ociepko, 
ko, Jóźw ia k -W ito ld , członkow ie Rzą- p 0 usta le n iu  porządku i reg u la m i- 
du z p rem ierem  Cyrankiew iczem , w i .  nu  0 j-,rac] w y brano K om is je  K ongre - 
ceprem ieram i Z aw adzk im  i K o rzyć - sowe; M andatową, M a tkę  W spółza- 
k im  oraz z M arsza łk iem  P o lsk i Z y -  wo(jin i ctw a  P racy, Socjalną E kono. 
m ie rsk im  na czele p. o. przew odn i- m iczną, K u ltu ra ln o -O św ia to w ą , Szko 
czącego K C Z Z  B u rsk i. leniową. S ta tu tow o -  O rganizacyjną,
Ć w ik , p rzedstaw ic ie le  K C  PZPR. SkruteCyj.ną i R edakcyjną, 
s tro n n ic tw  po litycznych, ZSCh, L ig i „ r , , ,  ,, _ . ... , , ,
K o b ie t i  in n i W śród długo n ie m ilkn ą cych  ok la -

W lożach delegacji zagranicznych ®ków na t r jb u n ę  w stępuje Prezydent 
zasiadają sekr. gen. ŚFZZ Lou is  S a il-  B p . Bolesław  B ie ru t. (P rzem ów ie- 
lan t, 6-osctoowa delegacja radziecka n ie  poda jem y na s tron ie  1).
.z sekr. WCSPS J. G croszkinem  na p °  p rzem ów ien iu  P rezydenta B te- 
czele, delegacje: A rge n tyny , A u s tr ii,  r u tó n a  tryb u n ę  w chodzi prezes Rady 
B u łg a r ii,  Ch ile , Czechosłowacji, F in -  M in is tró w  Jozef C yrank iew icz. (Prze 
la n d ii,  F ra n c ji, G rec ji, H iszpan ii, m ów ien ie  poda jem y na s tro n ie  3). 
Izrae la , L iba nu , N iem iec, R u m un ii, y /  im ie n iu  ludności w ie js k ie j po- 
S/.wecji, T ra n s jo rd a n ii, W ęgier i  zd raw ia  Kongres przewodniczący 
W łoch. _ ZSCh Dom ański.

O brady o tw o rzy ł - p. o. p rze w o dn i- z  ram ie n ia  Ś w ia tow e j Federacji 
czącego K C Z Z  A l B u rsk i, w ita ją c  Z w ią zków  Zawodowych zabiera głos, 
p rzyby łych  gości i  delegatów. w śród b u rz liw e j ow ac ji, p rzew odn i-

Oglaszając d ru g i po w o jn ie  K o n - CZący  Lo u is  S a illan t. (P rzem ówienie 
gres Z w  Zaw. za o tw a rty  przew ód- poda jem y na s t r . 3). 
m czący K C Z Z  B u rs k i udzie la  głosu _
przewodniczącem u Żarz. G łów. Zw . p °  p rzem ów ien iu  Sekr. gen. SFZZ 
Zaw. M eta low ców  posł. R usteckie- na try b u n ę  w chodzi w ita n y  en tuz ja - 
rnu, k tó ry  zg łos ił lis tę  p rezyd ium  w  styeanift sekr. WCSPS Iw a n  Gorosz- 
składzie 134 osób k in > k to r .v przekazuje K ongresow i go
" Na c :ele lis ty  kandyda tów  zna jd u - race’ . b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  mas 
je  się w y b itn y  d iałacz zw iązkow y i  Pracujących Z w iązku  Radzieckiego, 
członek B iu ra  Politycznego PZPR -  (P rzem ów ienie poda jem y na str. 3). 
A leksander Zaw adzki, a następnie m. Przewodniczący A leksander B u rsk i 
in . honorow y przewodniczący K C Z Z  zśprasza sekretarza WCSPS do p re - 
— Adam  D o liń sk i, p. o. p rzew odn i- zyd ium  Kongresu, po czym  w  im ie n iu  
czącego K C Z Z  A leksander B u rsk i, P a r t i i K om un is tyczne j i  lu du  pracu 
sekr. gen Tadeusz Ć w ik , w iceprze- jącego C h in  głos zabiera, T s ien .C hun. 
wodn. W acław  Ż ukow ski, sekretarze: S in, b l is k i w spó łp racow n ik  M ao-Tse- 
Gebert, Jędrze jew ski, K ofm an, P i-  Tunga.
w ow arska i  Walaszczyk,, członkow ie  Delegat ch ińsk i stw ierdza, że jes t 
prezyd ium  K C ZZ , w y b itn i przodow - pełen podz iw u dla osiągnięć Polski 
nicy pracy, m. in. F r. Apryas, Ber- Ludow ej, które m ia ł możność zaobser

wować w  czasie swego pobytu  w  
W arszawie. O m aw ia jąc sytuację  w  
Chinach -T s ien -C hun-S in  podkreśla, 
że Ch ińska A rm ia  Ludow a, p ro w a ­
dzona przez P a rtię  Kom unistyczną z 
M ao-Tse-Tung iem  na czele, odnosi 
zw ycięstw o za zwycięstwem , niosąc 
wolność m ilio n o m  Chińczyków .

P om im o o lb rzym ie j pomocy f in a n ­
sowej, ja ką  o trzym u je  rząd K u o n rn - 
tangu od A m e ry k i, od lipca  rozb ito  
w o jska K uo m in ta ng u  w  s ile  5 m il io ­
nów  200 tys. lu dz i. B lis k i jest dzień, 
gdy A rm ia  Ludow a odniesie ostate­
czne zw ycięstw o — ośw iadczył Ts ien- 
Chun-S in.

Serdecznie w ita n y  przez zebranych 
przem aw ia następnie w  im ie n iu  fra n  
cuskich zw iązkow ców  sekre tarz Ge­
ne ra lne j K o n fe d e ra c ji P racy (CGT)— 
Frachón. W skazuje on, że podczas gdy 
w  Polsce ro zw ija  się w span ia le  p rze­
m ysł i  w szystk ie  dz iedz iny życia , gdy 
podnosi się stale poziom  życ io w y  mas 
pracujących, we F ra n c ji rea kcy jn y  
rząd Schumana stara się zd ław ić 
w sze lk ie  żądania k lasy  robo tn icze j, 
¡zaprzedając s ię  k a p ita ło w i am erykań 
skiem u. M ówca stw ie rdza , że klasa 
robotn icza F ra n c ji w ita  każdy sukces 
P o lsk i Ludo w e j jako  zw yc ięstw o k ia  
sy robo tn icze j całego św iata. F ra - 
chon składa podziękow anie po lsk im  
robo tn ikom  za pomoc, ja k ie j udzie­
la ją  fra n cu sk im  towarzyszom  w  ich  
walce k lasow ej. „F rancuscy ro b o tn i­
cy n ig d y  n ie  w ys tąp ią  do w a lk i p rze ­
c iw  wam . W rogam i ich  Są ty lk o  k a ­
p ita liś c i, z k tó ry m i w a lczyć będą aż 
do ©statecznego zw yc ięstw a“ — ośw iad 
cza m ówca wśród entuzjazm u całej 
sali.

Burza oklasków  z ryw a  się na sa li, 
gdy przewodniczący udzie la głosu s łyń  
nem u śp iew akow i i  dzia łaczow i an ­
ty faszystow skiem u P a u lo w i Rob es o - 
no w i. ,,Towarzysze p racy  pozdraw iam  
was“  —  rozpoczyna P au l Robeson po 
po lsku swoje przem ów ien ie. O pow ia ­
dając następnie o sw ym  o jcu  n ie w ó l 
n ik u  i  sw o je j c iężk ie j od n a jm ło d ­
szych, la t  pracy, m ówca po d k re ś la ,: że 
w łaśn ie  ła przeszłość pozwala m u na 
leżycie ocenić grozę uc isku  k laso­

wego, narodowościowego i  rasowego,
P au l Robescn p o dz ie lił się rów n ież  

ze słuchaczami w rażen iam i, ja k ic h  
doznał po obe jrzen iu  zniszczeń doko­
nanych w  W arszaw ie przez okupan­
ta ora® w y n ik ó w  tw órcze j, wytężonej 
p racy k lasy robotn icze j nad budową 
now e j P o lsk i.

Po p rzem ów ien iu  Paula Robesona 
przewodniczący zarządza p rze rw ę o- 
b iadową do, gedz, 15-ej.

Obradom  popo łudn iow ym  przewód 
n iczy  sekr. gen. K C Z Z  T. Ć w ik , k tó ­
ry  zaprasza do p re zyd ium  obecną na 
sa li w dow ę p 0 bohaterze pracy. W. 
P strow sk im , po czym  udzie la  głosu 
przewodniczącem u Czechosłowackiej 
R ady Z w . Zaw. —  W. C ipro.

C ipro , k tó ry  przem aw ia po polsku, 
z nac isk iem  stw ierdza, że żaden te r­
ro r  n ie  jest w  stan ie zahamować m ar 
szu k la sy  robo tn icze j do socja lizm u. 
Pokó j będzie ug run to w an y  p rz y  po­
m ocy w szystk ich  s i ł  dem okra tycz­
nych całego św iata, ze Zw. Radziec­
k im  na czele.

P rzew odniczący udz ie la  następnie 
głosu sekr. K C  PZPR  A l. Zawadz­
k iem u, k tó ry  wygłasza re fe ra t na te 
m at ro l i  Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  
Polsce Ludow e j.

K ilkug odz inn ego  w n ik liw e g o  re fe ­
ra tu  delegaci w ys łu ch a li z w ie lk ą  u - 
wagą, w ie lo k ro tn ie  akcentując o k la ­
skam i uznanie d la  s łó w  m ów cy. (Prze 
m ów ien ie  podam y w  num erze ju trz e j 
szym).

P rzew odniczący zaw iadam ia następ 
nie, że na salę p rzyb y ła  delegacja 
w ło s jjic h  zw iązków  zawodowych w  
osobach sekretarza generalnego w łos­
k ie j K on fede rac ji P racy B ittossiego i 
sekretarza generalnego zw iązku T ran 
sportow ców  —  A ntoncjo .

Na trybun ę  w chodzi przedstaw icie l 
W ęgierskie j Rady Z w iązków  Zawo­
dow ych —  Laszlo  Gacs. Phzedstawia 
on w  k ró tk ic h  słowach dzie je  w a lk i 
w ę g ie rsk ie j k la sy  robotn icze j o w y ­
zw o len ie  klasowe.

Na tym  zakończono porządek dzień 
n y  p ierwszego d n ia  obrad. W  d n iu  2 
czerwca obrady rozpoczynają się o 
godzin ie 8.3f

prasa, samego p rem ie ra . Bo w a ru n ­
k i  te  dotyczą ta k ich  pu n k tó w , ja k  
spraw a p rzeds ięb io rs tw  znac jona li- 
zow anych oraz „ re fo rm y “  ubezpie­
czeń społecznych.

N ie  potrzeba rozw odzić się nad 
ty m  w  ja k im , k ie ru n k u  reakcy jna  
p ra w ica  zam ierza „re fo rm o w a ć “  te 
osta tn ie  ju ż  n iem a l zdobycze p ra ­
cujących, osiągnięte w  p ie rw szym  
okresie  po w yzw o len iu . S ytuac ja  
soc ja lis tów  s ta ła  się ty m  sam ym  
n ies łychan ie  d raż liw a . Czy w y s ta r­
czą im  zapew nien ia  Reynaud, że 
n ie  je s t on b y n a jm n ie j p rzec iw  sa­
m ej zasadzie ubezpieczeń społecz­
nych? K to  zresztą jes t te raz p rze­
c iw  „zasadzie“ ? W  każdym  razie, 
socja liśc i narazie  ośw iadczają, że 
ubezpieczeń społecznych będą b ro ­
n i l i  w  ło n ie  gabinetu. W iedzą oni, 
że wchodzą tu  w  grę resz tk i ich 
w p ły w ó w  w śród  s fe r p ra co w n i­
czych.

N o w y  k ryzys  gab ine tow y w yda je  
się w ięc n ie u n ikn io n y . P raw icow a 
część w iększości rządow ej zna jdu je  
się bow iem  w  o fensyw ie i  bez ob- 
s łonek tw ie rd z i, że na leży w reszcie 
skończyć z ty m  w szystk im , co prze­
szkadza w  n ieograniczonej w ładzy  
k a p ita łu  czy li t. zw. lib e ra liz m o w i 
gospodarczemu. W  ty m  celu dąży 
się do „od rob ien ia  b łędów , pope ł­
n ionych  po w yzw o le n iu “  zarów no 
na te ren ie  n ac jona lizac ji n ie k tó ­
rych  dz ia łów  przem ysłu , ja k  i  na 
te ren ie  re fo rm  społecznych. Żąda 
się szerokie j am nestii d la różnego 
rodza ju  ko laborac jon is tów  (amne­
stia  po lityczna), ja k  i  d la tych , co w  
ta k i czy in n y  sposób u c h y la li się 
od obow iązków  wobec S karbu  P ań­
stw a (am nestia fiska lna). Doszło do 
tego, że n ie k tó rz y  działacze p ra ­
w ic y  w ypow iada ją  się naw et prze­
c iw  ud z ia ło w i Socja listów  w  rządzie 
w zg lędn ie  domagają się jeszcze da l­
szego ograniczenia ich  w p ływ ó w .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że b a r­
dziej um ia rkow ana  część p ra w ic y  
uważa to  osta tn ie  żądanie cona j- 
m n ie j za przedwczesne. To ba rdz ie j 
um ia rkow ane  sk rzyd ło  sta jąc w  
obronie SFIO  p rzypom ina  ich  zasłu- 

(Dokończenie na str. 2-e j)

Na stronie 5-ej znajdziecie  
odpoutiedziRedakcji na listy 
uczestników

Nowej Miety-Konkursu
„RZECZYPOSPOLITEJ“

„Kim chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
d la  m ł o d z i e ż y  szkó ł 
ś re d n ic h  i  m a tu rzys tó w

Laureaci otrzymaj« nagrody  

ut postaci s t y  p e n  d i ó tu 
klśrych ditycliezis zgłosztno dziesięć
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r z e c z p o s p o l i t a ;

Mediolan i Genewa
W '  ^ 0,1C“  czerwca odbędą się w  w a  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j pod prze- 

dw och m iastach europe jsk ich  w cdn ie tw em  Lom bardo Toiedano 
d»va zjazdy poświęcone m iędzynarodo oraz z w ią z k i w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  
w y m  zagadnieniom  zw iązkow ym . Je- i  pó lko lon ia lnych . 
den z tych  z jadów  będzie reprezen,- CIO, TUC a za n im i zw iązk i holen- 
tow a t in te resy  o lb rz y m ie j w iększości dersk ie  w y s tą p iły  z F ederac ji d la -  
związkowoców na św iecie  —  a przede tego że n ie  da ła się ona użyć jako  
w szys tk im  ideę jedności mas ro b o t- in s tru m en t do rozszerzania am erykań- 
n iczych całego św ia ta . D ru g i — zw o - skiego panowania nad św iatem . D ła - 
la n y  przez roz łam ow ców  będzie Obra tego spróbowano doprow adzić do roz 
dow a ł nad tym , ja k  pogłębić rozdz ia ł łam u.

Tylko na zasadzie jednomyślności 
mogłaby działać komendantura Berlina

Oświadczenie m in. W yszyńskiego  
na ko n feren c ji W ie lk ie j C zw órk i

m iędzy ro b o tn ik a m i całego św iata.
P ie rw szy  z n ic h  —  Kongres Ś w ia ­

to w e j F ede rac ji Z w ią zków  Zaw odo­
w ych  —  odbędzie się w  M ed io lan ie  
w  dn. 29 czerwca. D ru g i —  zw ołany 
przez A m erykańską  Federację P racy, 
Kongres O rgan izac ji PrEcm ysłcw ych

W ie lu  odpow iedz ia lnych  p rzyw ód ­
ców am erykańsk ich  n ie  u k ry w a ło  
n igd y  że pragn ie się posłużyć a m e ry ­
k a ń sk im i zw iązkam i zaw odow ym i do 
prze fo rsow ania  sw ych  p lanów  w  E u­
rop ie  i  in nych  częściach św iata. Paul 
H o ffm an  a d m in is tra to r p lanu  M a r .

i  angie lsk ie  T rade -U n ion y , rc ip o c z - ehaiia i  W. A v e rre ll H a rrim a n  jego
„la ta ją c y  ambasador“  w  Europie 
eśw iadczyii, że am erykańskie  zw iązk i 
zawodowe m a ją  s iłą  rzeczy w iększe

nie swe na rady 25 czerwca w  Gene­
wie.

Od dw óch m iesięcy t j .  od c h w ili
©puszczenia Ś w ia tow e j F ederac ji *a |t fa n l« w ?r ęd ro b o tn ikó w  eu repe j-
r . ' , , , ,  : __ r j ______ .  . S Î f ï p h  n i »  f i f i  n i a  I n  r% n c n h î c + o é e i  <* wZ w ią zkó w  Z aw odow ych przez zw iąz 
k i angie lskie , am erykańskie  i  ho len­
derskie, d w ie  w ie ;k ie  cen tra le  zw iąz 
ków  Stanów Z jednoczonych —  A m e­
rykańska  Federacja P racy i  Kongres 
O rgan izac ji P rzem ysłow ych —  ro z w i 
ja ją  żywą działa lność zm ierza jącą do 
odciągnięcia od F ederac ji dalszych 
cen tra l zw iązkow ych oraz do s tw o­
rzen ia  „k o n k u re n c y jn e j“  o rgan izac ji. 
A m erykańska  Federacja P racy n ie  
należała do Ś w ia tow e j F ederac ji od 
c h w ili je j pow stan ia  w  1945 r . Na-

sk ich  niż o fic ja ln e  osobistości am e ry ­
kańskie reprezentu jące w ie lk i k a p ii 
ta ł. Wobec tego należy użyć a m e r y - ł ą  w ładzę  sprawować m a ją  poszcze- 
kańskich  zw iązków  zaw odow ych do 
„w p row adzen ia “  p lanów  am erykan  
sk ich  w  Europie.

P AR Y Ż, 1.6. (P A P ). —  N a  w stęp ie  środowego posiedzenia Rady 
M in is trów  Spraw Zagranicznych, m in is te r W yszyński złożył dekla- 
rację, w  k tó re j p rzedstaw ił swoje stanow isko odnośnie wczorajszych 
w yw odów  m in is tra  Schumana na tem at federalnego u s tro ju  Niemiec 
oraz udz ie lił odpowiedzi na pytan ie  m in is tra  Bevina, czy delegacja 
radziecka w ycofa  swoje propozycje w  spraw ie u tw orzenia  rządu 
ogólno-niem ieckiego.
O dpow iada jąc m in is tro w i Schum a­

now i, m in is te r W yszyński s tw ie rd z ił, 
że d la  oceny system u federalnego 
n ie  dość je s t us ta lić  loka lne  w ładze 
ustawodawcze i  wykonawcze. Is to tą  
zagadnienia jes t zakres kom pe tenc ji 
w ładzy  cen tra ln e j. Z w o le n n icy  sy­
stem u federalnego p rze w id u ją , że ca.

j  gólne p ro w in c je  n iem ieck ie  (Laen- 
der), na tom ias t kom petenc ja  rządu 
centra lnego ma być bardzo og ran i- 

Zaczęio od prób roz łam u w  c e n J czona- Zasada ta znalazła sw ój w y -
tra la ch  k ra jo w ych . W  ty m  celu w y ­
s łany został do F ra n c ji p. I rv in g  
B row ne, p rzedstaw ic ie l A m e ryka ń ­
sk ie j F ederac ji P racy z w yra źn ym i 
po leceniam i rozb ic ia  F rancu sk ie j 
K on fede rac ji P racy. S kutek jego w y

to m iast Kongres O rgan izac ji P rzem y h y ł dop raw dy op łakany: po-
■ ‘ ■ w stało „F orce  O uvriè re “  — m a ły  od-s łdw ych  b y ł członkiem  F ederac ji z 

tym , że osta tn io  coraz w y ra ź n ie j da ­
w a ły  się odczuwać jego separatystycz­
ne dążenia.

Pow sta je  pytan ie , dlaczego Eiwią. 
zek ten w raz z b ry ty js k im i T rade- 
U n ion am i w y s tą p ił ze Eu, 's itow ej F e­
de rac ji, k tó rą  popa rł p rzy  je j za­

raz w  ko n s ty tu c ji z Bona, k tó ra , ze 
Względu na swój an tydem okra tycz­
n y  c h a ra k te r n ie  posuwa naprzód 
spraw y jedności Niem iec.

M in is te r B ev in  zapyta ł, czy rząd 
rad z ie ck i po d trzym u je  sw oją ¡propo­
zycję w  spraw ie  u tw o rzen ia  rządu 
ogółno-n iem ieckiego. Rząd radzie©

ła m  K on fede rac ji pod p rze w o d n ie -* k i  —  pow iedz ia ł W yszyński — n igdy
twern Leona Jouhaux. We Włoszech 
p róby  te  da ły  nie w ie le  lepsze re z u l­
ta ty , m im o, że na „pom oc“  A m eryka

ty js k ie h  zw iązków  zawodowych. W 
każdym  razie , w  ogólnym  zarysie

• u • .. , trzeba stw ie rdz ić , że roz łam ow cy niek ładan iu?  Czyzby z m ie n iły  ssę do osją gn ęu

n ie  zrezygnu je  z tego stanowiska. 
P oczyn ił on odpow iednie propozycje 
ju ż  w  czasie k o n fe re n c ji m in is tró w  

wnora pospieszyło i  k ie ro w n ic tw o  b r y - |  sp raw  zagran icznych w  M oskw ie 
t i  Londyn ie , jednak' państw a zachod-

* n ie  o d rzu c iły  je.

tego stepnia in te resy rob o tn ików  ca­
łego św ia ta , że Federacja n ie  rantie 
ic h  obronić?

Z arów no w ładze 
F ede rac ji P racy ja k  i Kongresu Or. 
gaaizaeji P rzem ysłow ych popadły w

w iększych w y n ik ó w  w  n a j­
w ażnie jszych zw iązkach europejsk ich 
t j.  we F ra n c ji i  we Włoszech.

Wobec tego niepow odzenia A F L  i 
A m eryka ń sk ie j b ry tys łd e  z w ią zk i zawodowe po rozu ­

m ia ły  się z CIO  w  spraw ie  rozb ic ia  
samej F ederacji. C hodziło im  o

ca łe j rozciąg łości p lan  M arsha lla  i zniszczenie organ izacji, k tó ra  obronę 
n ie  oponują w  żadnym  stopn iu  p rze- in te resów  robo tn iczych  zw iązała ze 
c iw k o  p a k to w i a tla n tyck ie m u . N a to - sprawą obrony niezależności k ra jó w , 
m ia s t Ś w ia tow a Federacja Z w ią zków  U w aża li oni że po ta k im  k ro ku  moż- 
Zawodowych, k tó ra  zorien tow ała się na będale przystąp ić  do stworzenia 
od początku co do p raw dziw ego cha w łasne j „fe d e ra c ji“ , k tó ra  n ie  będzie 
ra k te ru  tego p lanu, sprzeciw ia się ju ż  s taw ia ła  przeszkód w  „p e p u la ry . 
m u zasadniczo. Sprzeciw ia  się d ir.te - zow artiu“  koncepcji am erykańsk ich  w  
go, że robo tn icy  F ra n c ji i  W łoch, re - ruchu  rebotn iazym . 
prezen tow an i w  K onfederacjach F ra - Z jazd w  Genewie mia w łaśn ie  na 
cy  zdążyli odczuć na w łasne j skórze celu doprowadzenie do s fo rm ow an ia  
co oznacza bezpośrednio d la  n ich ta k ie j organ izacji.
P ian „uzd row ien ia  E u ro py“ . P rze c iw - W  M edio lan ie , zorgan izow any ruch  
ko p lan ow i M arsha lla  w y s tą p ili robotn iczy będzie w a lczy ł o u trzym a - 
z\viązikinvcy ZSRR i  k ra jó w  dem o- n ie  jedności ruchu  robotniczego. Je- 
k ra e ji ludow e j, k tó rzy  z rozum ie li, że dność tę pop ie ra ją  w szystk ie  postę. 
je s t en gospodarczym  in s tru m en te m  pówe zw iązk i na świecie. I I  —  V I I I  
opanowania E uropy przez USA. Kongres Z w ią zków  Zaw odow ych w  
W reszcie z ty m  s tanow isk iem  so lida - Polsce odbyw a się pod hasłem te j 
ry z u ją  się w ie lk a  cen tra la  zw ią zku , jedności.

M ow a ko n s ty tu c ja  w ęg ie rska  
o d d z ie li k o ś c ió ł od  paesüua

Przem ów ienie w icep rem iera  Rakosi’ego
BU D A PE S ZT, 1.6. (P A P ). —  N a plenum K . C. w ęg ierskie j p a r t ii 

pracu jących, sekretarz generalny p a r t ii M atias Rakosi w yg łos i! prze­
mówienie na tem at w yborów  do parlam entu, k tó re  odby ły  się 15-go 
m aja.

Rakosi po dkreś lił, że w y b o ry  te 
b y ły  d la  w ęg ie rsk ie j dem okrac ji 
i  d la  p a r t i i  p racu jących  jednym  
z na jw span ia lszych zw yc ięs tw  od 
c h w ili w yzw o len ia . W now ym  p a r­
lam encie zasiadać będzie 402 posłów 
z tego 45 proc. p rze ds taw ic ie li ro ­
b o tn ik ó w  oraz około 29 proc. p rzed­
s ta w ic ie li chłopów .

O m aw ia jąc  zadania, ja k ie  stoją 
przed p a rtią  i  rządem  po zw yc ię ­
s tw ie , odn ies ionym  w  w yborach, R a­
kos i podkreś lił, że opracowana będzie 
k o n s ty tu c ja  na w zó r k o n s ty tu c ji obo­
w iązu jących  w  Z w ią zku  Radzieckim  
i  w  k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j. K on 
e ty tu c ja  u re gu lu je  stosunek państwa 
ć.o Kościo ła  i  oddzie li K ośc ió ł od 
państwa.

Na w s i p a rtia  i  rząd będą popie­
ra ły  w  dalszym  c iągu m a ło ro lnych  
i  ś redn io ro lnych  ch łopów  oraz będą 
popierać rozbudow ę spó łdz ie ln i r o l­
niczych.

Rakosi ozna jm ił, że z dn ie m  1-go 
czerwca w znow ione zostanie p rz y j­
m ow an ie  now ych cz łonków  do w ę­
g ie rsk ie j p a r t i i  pracujących.

„W  z w ią zku  z tym  —  pow iedz ia ł 
R akosi —  należy w zm ocn ić czujność 
wobec w ro gó w  k lasow ych , zw iększyć 
dyscyp linę  p a r ty jn ą  i  p row adzić  da­
le j ja k  n a jin te n s y w n ie j akcję pogłę­
b ian ia  n a u k i m arks izm u _ le n in izm u  
w śród  cz łonków  p a r t i i“ .

O m aw ia jąc p lan  5 -łe tp i, Rakosi o - 
św iadczył, że w yko na n ie  tego p lanu 
będzie znacznie u ła tw io n e  dz ięk i R a­
dzie W zajem nej Pcm ocy Gospodar­
czej, do k tó re j należą W ęgry w raz ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j.

Sukcesy greckiej a rm ii 
dem okratycznej

P A R Y Ż, 1.6. (PAP). —  Agencja 
E le fte r i E llada in fo rm u je  o now ym  
pow ażnym  zw yc ięs tw ie  greck ie j a r ­
m ii dem okra tyczne j. D n ia  30 maja 
w  w y n ik u  c iężk ie j b itw y , jednos tk i 
a rm ii dem okra tyczne j o w ła d n ę ły  s il­
ną  bazą n ieprzy jac ie lską Patoma. 
Monar.cho -  faszyści 'S tracili przeszło 
900 lu dz i. Cale ich  uzb ro jen ie  w pa­
d ło  w  ręce a rm ii dem okra tycznej, 
’rzew odniczący N ajwyższej Rady

ojennej i  sekr. gen. g reck ie j p a r t i i 
. im un is tyczne j oraz p rem ie r rządu 

W olnej G re c ji P a rtsa lid is  z łoży li 
zwycięzcom  g ra tu la c je  w zyw a jąc  rów  
nocześnie żo łn ie rzy  a rm ii-  dem okra­
tyczne j do wzm ożenia w y s iłk ó w  w  
ce lu  uzyskan ia  t r iu m fu  sp ra w y  po­
k o ju  i  d e m o kra c ji w  G rec ji.

W zakończeniu swego p rzem ów ie­
n ia  Rakosi ośw iadczył: „S to ją  przed 
n a m i w ie lk ie  zadania, k tó re  z re a li­
zu jem y bez w zględu na trudności. 
W ęgierska P a rtia  P racu jących, awan 
garda k lasy  robo tn icze j będzie tak  
ja k  dotychczas — nie szczędząc o fia r 
i  w y s iłk ó w  p row adzić  lu d  p ra cu ją ­
cy do now ych sukcesów i  do osta­
tecznego zw ycięstw a soc ja lizm u“ .

Przed now ą ofensywą  
u; Chinach

N O W Y JO RK, 1.6. (PAP). —  K o ­
respondenci am erykańscy w  Chinach 
zapow iadają w  na jb liższym  czasie 
wzmożenie ofensyw y a rm ii ludow e j 
w  k ie ru n k u  m iasta  Czang-Sza, s to li­
cy p ro w in c ji Hunan.

Z doniesień korespondentów  w y n i-  
? ka, że w  szeregach K u o m in ta ng u  

pow sta ły  poważne rozbieżności w  
sprawach dalszej ta k ty k i oporu  prze­
c iw ko  s iłom  ludow ym . Część rządu 
uważa, że g łów ne s iły  p o w in n y  być 
skoncentrowane do obrony Ch in za­
chodnich. In n y  od łam  p ra gn ie  na to ­
m iast, aby b ron iona  by ła  przede 
w szys tk im  p ro w in c ja  K w a tu n g  i  je j 
s-tolica K an ton .

Jednocześnie rząd K uo m in tangu  
g ło w i się ju ż  nad w yborem  nowej 
s to licy  na w ypadek, je ś li zajdzie ko ­
nieczność ew akuac ji K an tonu .

B R A K  K A N D Y D A T Ó W
N A  S TA N O W IS K O  P R E M IE R A

LO N D Y N , 1.6. (PAP). — K ryzys  
po lityczn y  w  łon ie  K uo m in ta ng u  
t rw a ł w  środę w  da lszym  ciągu. T ym  
czasowy prezydent kuom in ta ngo w sk i 
L i-T s u n g -Y e n  n ie  jes t w  stanie zna­
leźć kandyda ta  na s tanow isko p re ­
m ie ra  po os ta tn ie j d y m is ji rządu. 
P rzy ję c ia  tego s tanow iska o d m ó w ili 
ko le jn o  m arsza łek Yen-H si-S zan 
i  gen. Czang-Czun. Gen. Czang-C,zun, 
dowódca w o jsk  kucm in tangow sk ich  
w  Chinach zachodnich, przec iw sta­
w i ł  się rów n ież  p ianom  ew akuow a­
n ia  rządu do C zung -K ingu  na w y ­
padek .konieczności opuszczenia K a n ­
tonu. C zung -K ing  jes t rodz innym  
m iastem  generała.

P E K IN , 1.6. (PAP). W ojska ludo ­
we, operujące na po łudn ie  cd Sząng 
h a ju  za ję ły  Fengwa — rodzinne m ia ­
s to  Czang-Kai-Szeka ' w  p ro w in c ji 
Cze-K iang.

F ak t, że Z w ią zek  R adz ieck i za­
proponow a ł na obecnej ko n fe re n c ji 
u tw orzen ie  rządu ogó lno-n iem iećkie- 
go, k tó ry  ma poprzedzić u tworzen ie 
rządu, w y łon ionego w  drodze demo­
k ra tycznych  powszechnych w yborów , 
św iadczy o in te n c ji rządu  radziec­
k iego  u ła tw ie n ia  po rozum ien ia  z pań 
stw am i zachodnim i. Rząd radzieck i nie 
zm ie n ił jednak swego stanow iska w  
spraw ie  u tw o rzen ia  rządu ogó lno-n ie - 
m ieckiego.

Jeżeli delegacje 3 państw  zachod­
nich zgodziłyby się przy jąć  ja k o  pod 
stawę dyskus ji propozycje, poczynio 
ńe przez Zw iązek R adziecki w  M o­
skw ie  i  Londyn ie , delegacja radz ie ­
cka by łaby gotowa brać udz ia ł w  dy 
s ku s ji nad kw estią  u tw orzen ia  rządu 
ogólnciniemieckiego. P ropozycje 3 
państw  zachodnich co do u tw orzen ia  
rządu n iem ieckiego n ie  mogą służyć 
za podstawę dysku s ji bo cp ie ra ją  
Bię na tzw . ko n s ty tu c ji z B o m .

*
M in is te r  Schuman zaproponował 

prze jście  do drug iego pu n k tu .p o rzą d  
k u  dziennego, t j .  do sp raw y B e rlin a  
i  w a lu ty  n iem ie ck ie j.

M in . W yszyński zapytał, czy należy 
Wniosek m in . Schumana rozum ieć w  
iten sposób, że późnie j będzie można 
W rócić do p u n k tu  pierwszego, doty 
ezą-cego jedności N iem iec.

M in is fro w ie  zgodzili się z tą  in ­
te rp re tac ją , wobec czego p rzystąp io ­
no  do rozpa tryw an ia  p u n k tu  drugie-
igo.

Przewodniczący posiedzenia — m in . 
Schum an — poda ł do wiadom ości, 
że eksperci 4 państw  n ie  doszli do 
po rozum ien ia  w  spraw ie  p ro je k tu  
tra k ta tu  pokojowego z A us trią  wobec 
czego przedstaw icie le trzech m ocarstw  
zachodnich przedkłada ją p ro je k t we. 
W łasnym  im ien iu .

„T R Z E J“
P R ZE C IW  JED N O M YŚLN O ŚC I

Jako p ie rw szy zabra ł głos Ache­
son, zaznaczając, że zgadza się na 
p rzyw rócen ie  k o n tro li Czterech w  
■Berlinie, przed tym  jednak  pewne 
p u n k ty  w ym aga ją  w y ja ś n ie n ia .' Zda 
n iem  m ówcy, obecność A lia n tó w  w  
B e r lin ie  w y p ły w a  z uk ładów  zawar 
tych  jeszcze przed Poczdamem i  z fak  
tu  zwycięs iW a'sprzym iefzonych. Ache 
son w ypow iada się za koniecznością 
■dojścia do po rozum ien ia  odpowiada' 
jącego 4 m ocarstwom . A dm in is tra c ja  
B e rlin a  w in n a  być pow ierzona m agi 
s tra to w i m iasta. Acheson stara się 
oddz ie lić  sprawę B e rlin a  od cało­
k sz ta łtu  p rob lem u niem ieckiego. 
M ów ca w ysuw a propozycję porzucę 
ni,a zasady jednom yślności w  4-stron 
■nej kom endaturze B e rlin a .

Schum an oświadcza otw arc ie , że 
p rob lem  B e rlin a  p o w in ie n  być od­
dz ie lony od ca łokszta łtu  prob lem u 
niem ieckiego. .N ie  można m ów ić  o 
rozc iągn ięc iu  k o n s ty tu c ji z B onn na 
m iasto  B e rlin . N a jb liższym  p rob le ­
m em  by łoby p rzyw rócen ie  kom en­
dantury , usta len ie  „ w  ja k ie j m ierze 
po w in na  obow iązyw ać zasada jedno 
m yś lncśc i“ , następnie ustanow ien ie

P a u l fiobeson

Ja należę do innej Ameryki...
W  francu sk im  czasopiśmie „Les 

L e tłre s  Fr&neaise“  ukazu! się lis t  
am erykańskiego śpiewaka, M urzy  
na, p a w ia  Robescna —  baw iące­
go obecnie w  Poisce. L is t ten 
sk ie row any jes t do w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  św iata i  do wszyst­
k ic h  postępowych lu dz i.

I le k ro ć  w racom  do m oje j ojczyzny, 
do N ew  Jersey, koledzy m o i py ta ją  
m nie: „C o  się z Tobą stało. Pawle, 
byłeś zawsze spokojnym  chłopcem; a 
teraz n ie  przestajesz się buntować, 
wciąż p o lity k ę  u p raw iasz '. Sam rów  
nież zastanaw iam  się nad tym , d la ­
czego od czasu m oich s tud iów  tak  się 
m ien iłem .

Na k ilk a  la t  przed W ojną po raz 
p ierw szy odw iedz iłem  A ng lię . U w a­
żałem, że je dyn ym  m oim  przeznaczę 
niem  jest zostać artystą. Usłyszałem 
wówczas ja k  pew ien a rys tokra ta  roz 
m aw ia ł ze sw o im  szoferem tak  ja k  
Mę zazwyczaj rozm aw ia  z psem. Po­
w iedzia łem  s>:bie w tedy: „U w aża j, 
Pawle, zupełn ie tak  samo przem aw ia 
do c ieb ie  „b ia ły “  w  S trnach  Z jedna 
czrnych". Z rozum ia łem , że w a lk " 
m oich czarnych b rac i w  Am eryce i 
w a lka  ciem iężonych na ca łym  św ie­
cie ro b o tn ikó w  — to  ta sama w a lka .

W okresie w ie lk iego  kryzysu  w  W. 
B ry ta n ii śpiewałem  dia m oich w a li;  
skich towarzyszy i d la rob o tn ików  
w  dokach Glasgow. S iedzia łem  n.a 
try b u n -c h  podczas dem onstrac ji na 
rzecz rep ub lika ńsk ie j H iszpan ii. Zży­
łem  się serdecznie z rob o tn ikam i an­
g ie ls k im i. A le  n ie  ty lk o  z n im i. B lis  
cy są m i rów nież postępowi ludzie  
A m e ry k i, k tó rzy , ja k  wszyscy p ra w ­
dz iw i dem okraci, p rzec iw s taw ia ją  się 
im p e ria lizm o w i Jako am erykański 
M urzyn  jestem  jednym  spośród 15 
m ilion ów , k tó rzy  c ie rp ią  ten sam los. 
U rodziłem  się w  Am eryce. S tua iow a 
łem  w  Am eryce. Jestem produktem  
siccjalnej s tru k tu ry  S tanów  Z jedno­

czonych. M o i p rzodkow ie  na leżeli do 
pokolen ia  k tó re  p ierwsze za ludn iło  
A m erykę . W 1620 r. mężczyźni i  k o ­
b ie ty  m ojego rodu p rzyw iez ien i tu  
zostali ja ko  n iew o ln icy . A le  n ie w o l­
n ik a m i b y li rów n ie ż  A ng licy , Szko­
c i, Ir landczycy, k tó rz y  się tu  zinaleź 
l i .  M y, b ia li i  czarn i n ie w o ln ic y  sta 
liśm y  się źród łem  am erykańskiego 
bogactwa.

M ó j w łasny  o jc iec  b y ł n ie w o ln i­
k iem . 5 la t przed nadaniem  w o lności 
n iew o ln ikom  u c ie k ł i  b ra ł udz ia ł w  
w a lkach p rzec iw ko  po łudniow com . 
Ja u rodz iłem  się w  ro k u  1898 i  je ­
stem na jm łodszym  z siedm iorga dzie 
ci.

B lis k a  jes t m i postępowa część spo 
łeczeństwa am erykańskiego, k tó rą  re 
prezen tu ją  n ie  ty lk o  M u rz y n i amery 
kańscy. Jeżeli T rum an  jes t dziś pre 
zydentem, to ty lk o  dlatego, że ob ie­
cał na rodow i am erykańskiem u, iż  po 
stępować będzie w  m yś l dążeń Wa - 
Uaoe‘a. Ja należę do te j A m e ry k i

k tó ra  w a lczy o praw a człow ieka. N ie  
stety, to podstawowe praw o (jest dziś. 
w Am eryce ta k  zagrożone, ja k  n ieg ­
dyś w  h itle ro w sk ich  Niemczech. K ie  
d y  m yślę o tym , co się dzie je  w  m o­
je j ojczyźnie, d z iw ię  się, dlaczego 
n ie k tó rz y  A m erykan ie , k tó rz y  m ają 
w zasadzie zrozum ien ie dila m y ś li po 
stępowej n ie  mogą dostrzec, że lu ­
dzie z W a ll S treet chcą całem u św ia 
tu  narzucić ja rzm o im p e ria lizm u .

Zabran ia  m i Się przem aw iać na u- 
n iw ersyte tach  am erykańsk ich , d la te ­
go, że jestem  „n iea m e rykań sk i“ , prze 
Siaduje się am erykańskich  lu d z i po­
stępu, zarzucając im  że są bardzie j 
lo ja ln i wobec in nych  narodów , n iż 
wobec własnego. —  C i, k tó rzy  tak  
czynią n ie  zrozum ie li w ciąż jeszcze 
te j podstawowej p raw dy, iż  żaden, na 
ró d  n ie  może żyć w y łączn ie  sam dla 
s iebie i  że każdy naród jes t cząstką 
całej ludzkości.

W  Am eryce tłum aczy nam  się ciąg 
Je, że na leżym y do zachodniego świa 
te. A le  pozwolę sobie zauważyć, że 
tym  „zachodn im  św ia tem “ jest ró w ­
nież reakcja  'turecka i  japońska. C hcą1 
m l kon iecznie w m ów ić , że m ój 21-let 
n i syn ma rów ne  obow iązk i wobec 
A m e ry k i ja k  wobec zachodnich N ie ­
m iec, gdzie k w itn ie  faszyzm. A na lo ­
g iczn ie  i  ja  pow in ienem  jakoby m ieć 
obow iązk i wobec te j części narodu 
am erykańskiego, k tó ra  udzie la poży­
czk i frank isbew sk ie j H iszpan ii i  po­
maga g reck im  faszystom i  re a k c y j­
nym  Turkom , k tó ra  z całych s ił dąży 
•do tego, by znowu splądrować A fry k ę .

Ja należę do in ne j A m e ry k i. N ie  
chcę należeć do tego św iata, k tó ry  
stoi po s tron ie  Franco. S toję po stro  
n ie  rep ub lika ńsk ie j H is z p a n ii grec­
k ich  powstańców i  ludow ych dem o­
k ra c ji, należę do te j A m e ry k i, k tó ra  
chce p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  Radziec 
k im . Jestem p rzy jac ie lem  nowych 
Chin, ale n ie  faszystow skie j Japon ii. 
A le  jestem  rów n ie ż  A m eryką . —

W drodze w yb o ru  m ag is tra tu  d la  ca 
lego m iasta, w reszcie rozw iązanie 
p rob lem u w alutowego.

Schuman k ładz ie  nacisk na „ ro z ­
w iązan ie  techniczne“  sp raw y B e r l i­
na, podkreśla jąc „konieczność“  re w i 
'z ji zasady jednom yślności.

B e v in  w yraża zgodę na kon tro lę  
4 -ch w  B e rlin ie , żądając jednak o- 
'graniczenia Zasady jednom yślności 
B e v in  domaga się usta len ia  sprecy­
zowanej l is ty  spraw, co do k tó rych  
m ia ła b y  zastosowanie zasada jedno­
m yślności, sugeru jąc że pow inna 
'mieć ona zastosowanie przede wszy 
s tk im  w  sprawach dotyczących za­
gadn ień m iędzynarodowych.

W innych  w ypadkach B e v in  dema 
ga się p rzy jęc ia  zasady zw yk łe j w ię k  
śześci głosów.

O Ś W IA D C ZE N IE  
M IN . W Y S ZY Ń S K IE G O

M in is te r Acheson —  pow iedz ia ł 
W yszyński —  ośw iadczył, że w o jska  
am erykańskie przebyw ają w  B e r li­
nie na podstaw ie obow iązu jących 
uk ład ów  m iędzynarodow ych. Jest to 
bardzo ważne stw ierdzenie . Jeżeli 
S tany Zjednoczone op ie ra ją  się na 
pew nych układach, to  są zobow iąza­
ne przestrzegać je. W p rzec iw nym  
w yp ad ku  uk ład y , na k tó re  St. Z jed ­
noczone się pow o łu ją , n ie  będą is t ­
n ia ły . W ładze St. Z jednoczonych, W. 
B ry ta n ii i  F ra n c ji p rzebyw a ją  w  B e r­
lin ie  n ie  d la  innego celu, ja k  dla 
udz ia łu  w  a d m in is tra c ji B e rlina , dla 
w ykonan ia  pew nych iu n k c y j, z w ią ­
zanych z a d m in is tra c ją  B e rlina . P rze­
byw a ją  one w  B e rlin ie  na podsta­
w ie  odpow iedn ich  uk ładów , k tó re  
re g u lu ją  sposób fun kc jonow an ia  
4-stronne j kom endan tu ry  B erlina . 
D latego tru d n o  zrozum ieć, ja k  moż­
na połączyć fa k t  pow o łan ia  się na 
uk ład  w  spraw ie  udz ia łu  w  a d m in i­
s tra c ji B e rlina  z odrzuceniem  tego 
uk ładu, przew idującego je dn om yś l­
ność 4_ch pa rtn e ró w .

P rzyw rócona kom endantu ra  4-stron 
na w in n a  funkc jonow ać na tak ich  
zasadach, ja k  w  przeszłości. Należy 
okreś lić  zakres dz ia łan ia  kom endan­
tu ry , lecz sposób dzia łan ia  jes t już 
ściśle u regu low any w  układzie . U k ład  
w  spraw ie k o n tro li B e rlin a  s tw ie r­
dza, że kom endantu ra  pow ołana jest 
d la  w spó lne j a d m in is tra c ji w ie lk ieg o  
B e rlina . Co obe jm u je  w spólna a d m i­
n is tra c ja  i  ja k  m a być stosowana — 
określa s ta tu t p rz y ję ty  przez 4 m o­
carstwa. § 3-ci tego sta tu tu  b r \ i i :  
„T y lk o  decyzje jednom yślne p rzy ję te  
są ważne. S p raw y nieuzgodnione na­
leżą do in s ta n c ji wyższych“ .

W  lip cu  1945 r. kom endantu ra  B e r­
lin a  p o tw ie rd z iła  zasadę jednom yśl­
ności. W  listopadzie 1945 r . kom en­
dan tu ra  w yd a la  regu lam in , s tw ie r ­
dzający, że z b raku  jednom yślności 
dana spraw a ma być przekazana do 
kom ite tu  koordynacyjnego. Rządy 
4-ch m ocarstw  p o tw ie rd z iły  tę zasa­
dę. Jeżeli w ięc nastąp i p rzyw rócen ie  
kom endantu ry, to oprze ona swą 
działa lność na zasadzie je dn om yś l­
ności. Porzucenie te j zasady n ie  da 
dobrych w y n ik ó w . Zasada w iększo­
ści, ja k ie j domaga się m in is te r Ache­
son oznacza próbę d yk to w an ia  je d ­
nem u p a rtn e ro w i decyz ji in y c h  p a r t­
nerów . N ie  można oedągnąć w  ta k ich  
w a run kach  porozum ienia. Pan Ache­
son «pragnie bowiem! z obow iązu ją ­
cych uk ład ów  p rzy ją ć  ty lk o  to, co 
korzystne, a odrzucić to —  co jest 
d la  niego niekorzystne.

O Ś W IA D C ZE N IE  ACH ESO N A

Radzieckiem u m in is tro w i spraw 
zagranicznych odpow iedzia ł Acheson, 
po w ta rza jąc  na ogół argpm enty, 
przedstaw ione ju ż  poprzednio, Ache­
son po ruszy ł zasadę jednom yślności, 
używ ając określenia , że p row adz i ona 
do „o b s tru k c ji“  i  w y w ie ra n ia  p re s ji 
przez jednego z cz łonków  na trzech 
pozostałych.

Następne posiedzenie Rady M in i­
s tró w  S praw  Zagran icznych odbędzie 
się w  czw artek.

W  kilku wierszach
— iNa nadzwyczajnym zebraniu delega-»

tów agó In o -chd ń sk ie j F e d e ra c ji Zw iątz ików  
Z a w o d o w y c h  m iainow .ano 26-osobow ą  d e ­
le g a c ję  na I I  K o n g re s  Ś w ia to w e j Fede­
r a c j i  Z w ią z k ó w  Za w od o w ych ., k t ó r y  o d ­
b ędz ie  s ię  w  c z e rw c u  b r . w  M e d io la n ie .

— W  o be cn o śc i 2 ty s . d e le g a tó w  zet 
s t re fy  ra d z ie c k ie j B e r lin a  o ra z  lá czn ye d  
d e le g a c ji,  p r z y b y ły c h  z N ie m ie c  Z a c h o ­
d n ic h  i  z z a g ra n ic y , o tw a r t y  z o s ta ł w  
L ip s k u  1 b m . I I I  K o n g re s  Z w ią z k u  W o l­
n e j M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j.

— Od 15 m a ja  w  USIA z n a jd u je  s ię  n ie ­
m ie c k i m a g n a t s ta lo w y , H u g o  S tilbn  es». 
P rz y ja z d  S tin n esa  d o  U S A  z w ią z a n y  je s t  
z je g o  z a b ie g a m i o o d z y s k a n ie  u tra c o ­
nego m a ją tk u .

— N a  rz e k a c h  Ja n g -T s e  o ra z  Wamg-Poe> 
p rz y w ró c o n a  zosta ła  n o rm a ln a  żeg luga  d la  
s ta tk ó w  h a n d lo w y c h . Z a ró w n o  s ta tk i  c h iń  
sk ie  ja k  i  c u d z o z ie m s k ie  m o gą  d o c ie ra ć  
z  m o rz a  d o  S za n gh a ju .

— W  C hicago  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
m ło d z ie ż y  a m e ry k a ń s k ie j,  na  k tó r e j  p o ­
s ta n o w io n o  u tw o rz y ć  n ow ą  o rg a n iz a c ję  
m łodz ieżow if,- m a ją cą  na c e lu  w y c h o w a ­
n ie  m ło d z ie ż /  w  d u c h u  zasad n a u k o w e g o  
s o c ja liz m u .

— F ra n c u s k i Sąd W o js k o w y  u w o ln i ł  o d
w in y  i  k a r y  h it le ro w s k ie g o , g en e ra ła  v e n  
F a b e ra , k tó r y  l£ 4 i roleto k a z a ł s tra c ić  50) 
z a k ła d n ik ó w  w  B o rd e a u x , ja k  ró w n ie ż , 
gen e ra ła  v o n  R othb-erga, ná  k tó re g o  ro z ­
kaz ro z s trz e la n o  w  ty m ż e  r o k u  w  D i jo n  
14 z a k ła d n ik ó w . U n ie w in n ia ją c y  w y r o k  
sądu  w y w o ła ł  p ow szechne  o b u rz e n ie .

— F ra n c u s k a  Rada M in is t ró w  m a  roz­
patrzyć 8 czerw ca p ro je k t u s ta w y  o a m ­
nestii d la ko laborantów . P ro je k t  p rze— 
W iduje  m. in . p rzyw ró cen ie  p ra w  dz ien ­
n ikarzom , k tó rz y  b ro n ili z b ro d n ia rzy  w o ­
jennych .

Senatorzy - dem okraci 
za odroczeniem  debatjy 
nad paktem  atlantyckim
W ASZYN G TO N, 1.6. (PAP). —  Se­

na torzy p a r t i i dem okra tyczne j U S A  
w yp ow ied z ie li się za odroczeniem, 
debaty nad paktem  a tla n ty c k im . P re ­
zydent T rum an  poparł tę decyzję. 
Należy podkreś lić , że przed k i lk u  
dn ia m i Acheson w z y w a ł te le g ra ficz ­
nie  Senat do na tychm ias tow e j ra ­
ty f ik a c ji pak tu  a tlan tyck iego , z w ra ­
cając uwagę senatorów, że szybka 
ra ty fik a c ja  pa k tu  w zm ocn iłaby 
może pozycję de legacji am erykańsk ie j 
na k o n fe re n c ji Czterech.

W iadomość o decyz ji senatorów  
p a r t i i  dem okra tyczne j i  o poparc iu , 
jak iego  ud z ie lił im  'Truman, nadeszła 
do P aryża w  środę po po łu dn iu , w y ­
w o łu ją c  ożyw ione kom entarze.

„M onde“  przyznaje, że decyzjta ta  
stanow i niespodziankę d l"  delegacji 
m ocarstw  zachodnich w  . . yżu. P ó ł 
o f ic ja ln y  organ francusk iego  M SZ 
określa s tanow isko  b ia łego D om u 
i  Senatu ja ko  porażkę Achesona. 
„M onde“  n ie  u k ry w a  swego niezado­
w o len ia  z tego ro z w o ju  w yp ad ków , 
so lida ryzu jąc  s ię  ze s tanow isk iem  
pa ryskiego w yd an ia  „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “ .

W ie c  ui Londynie  
z okazji

m uoln ienia  Eislera
LONDYN, 1.6. (PAP). — 21 bm. Od­

był się w Londynie wiec zorganizo­
w any przez L ig ę  Swobód O byw a te l­
skich i  Radę P rzy ja c ió ł N iem iec De­
m okra tycznych z o ka z ji zw o ln ien ia  
E islera. Na w iecu lic zn i m ów cy przed 
s ta w ili zebranym  podłoże spraw y 
E islera oraz dzieje jego w a lk i z faszyz 
mem.

M ów cy ostro na p ię tn o w a li gangs­
te rsk ie  m etody stosowane przez w ła .  
dze am erykańskie  wobec E is lera.

Na ręce o rgan iza torów  w ie cu  na ­
deszło w ie le  lis tó w  i  depesz, w y ra ­
żających zadowolenie z powodu ewol 
n ien ia  E islera.

Porażka rządu  
u j  Radzie R epublik i

PARYŻ, 1.6. (PAP). 178 głosam i 
p rzeciw ko 133 Rada R e p u b lik i w y ­
pow iedzia ła  się za w prow adzen iem  
w o lne j sprzedaży benzyny od 1 paź­
dziern ika r.b. po cenie 33 f ra n k i za 
Litr, odrzucając ty m  sam ym  p ro je k t 
rządow y w  spraw ie  podw ojen ia  cen 
benzyny, p rzy ję ty  w  p ie rw szym  czy­
ta n iu  przez większość Zgrom adzenia 
Narodowego. M im o iż  przew iduj©  
się na ogół, że w  d ru g im  czy tan iu  
Zgromadzenie Narodowe p ro je k t ten 
za tw ie rdz i, w b rew  uchw ale Rady Re 
p u b lik i,  w y n ik  obecnego głosowania 
stanow i porażkę rządu.

W atmosferze kryzysu
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

g i w  dziele usunięcia z rządu s k ra j­
ne j lew icy , w  spraw ie  rozdw o jen ia  
C.G.T., ustępliw ość SFIO  we 
w szystk ich  n iem a l spraw ach p o li­
t y k i  w ew nę trzne j i  zagranicznej, w  
k tó ry c h  socjaliści, socja liśc i z p ra w  
dziwego zdarzenia, a w ięc np. p a r­
t ia  N enni'ego we Włoszech, b y li i  
są przyczyną pow ażnych k łopo tów  
dla rządzącej p raw icy .

P rzypom ina  się tu  ro lę  SFIO  w  
spraw ie  p lanu  M arsha lla , pak tu  
w aszyngtońskiego czy a tlan tyck iego  
a naw et w o jn y  w  Indochinach. N ie  
chodzi tu  oczyw iście ty m  obrońcom 
dalszego pozostaw ienia SFIO  w  
rządzie o uchron ien ie  p ra w ic y  
przed zarzutem  „czarne j n ie ­
wdzięczności“  wobec francusk ie j 
p a r t i i  socja listycznej. Chodzi o 
w zg lędy zupe łn ie  innego rodza ju .

W ie lu  ra d yka łó w  i członków  M RP 
uważa, że n ie  można się w  obecnej 
rzeczyw istości francusk ie j obejść 
bez udz ia łu  SFIO  w  rządzie za rów ­
no ze w zględu na sytuację  w  k ra ju  
ja k  i  w  sam ym  parlam encie . W  
ty m  osta tn im  „a ry tm e ty k a “  (jak  
to  te raz nazyw ają) n ie  daje p ra w ic y  
rządow ej abso lutne j w iększości bez 
socja lis tów . Po w yk luczen iu  SFIO  z 
rządu b y łb y  on w  zupełności za­
leżny  od gau lis tów  ,i od .szeregu 
drobnych, g rupek o n ieob licza lnych 
wym aganiach.

T ym  się tłum aczy  la w iro w a n ie  
w ie lu  p o lity k ó w  um ia rkow ane j 
p raw icy , k tó rzy  uw aża ją  odkryw a-t 
n ie  p rz y łb ic y  za n ie  na czasie. Poli-, 
ty c y  ci chc ie liby  jeszcze przez pe-* 
w ie n  czas korzystać ze w spó łp racy 
SFIO. Jeszcze bow iem  n ie  w szystko  
jest przygotowane.

Trzeba zdaniem tych  p o lity k ó w  
n a jp ie rw  uchw a lić  odpow iedn io  
p rzyk ro jo n ą  o rdynac ję  w yborczą, 
k tó ra  by  pozw o liła  z likw id o w a ć  n ie ­
bezpieczeństwo w ysokiego udz ia łu  
posłów  le w icy  w  parlam encie  fra n ­
cuskim . Jest jeszcze szereg in nych  
zagadnień, k tó ry c h  rozw iązan ie  
będzie lżej s traw ne  dla k ra ju , je ś li 
odbędzie się p rz y  udzia le  SFIO.

Z ,tego w yn ika , że ten stan c h ro , 
nicznego k ryzysu  może się jeszcze 
ciągnąć dosyć długo. O bserw atorzy 
tu te js i n ie  przypuszczają bow iem , 
aby p rzyw ódcy SFIO  z m ie n ili swo­
ją  dotychczasową p o lity k ę  ku rczo ­
wego trzym an ia  się m ie jsc w  gabi­
necie, ja k k o lw ie k  z d ru g ie j s tro n y  
n ie  da się zaprzeczyć, że już  n ie - 
ty lk o  w śród do łów  socja listycznych, 
ale i  w śród k ie ru ją cych  dzia łaczy 
św ita  coraz bardzie j m yśl, że dcH 
tychczasowa p o lity k a  te j p a r t i i  
zw róc iła  się w  ostateczności prze­
c iw ko  n ie j samej.

A D A M  S K W A R A
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i O byw ate le  i Towarzysze.

’ Po raz d ru g i w  w yzw olone j Polsce 
zb ie ra  się Kongres Z w ią zków  Zawo­
dow ych. To przełom owe w  pracy i  
dz ia ła lnośc i zw. zaw odowych w yd a ­
rzen ie  .jest zarazem don ios łym  w yda 
rżen iem  w  życ iu  całego narodu. Bo 
Z w iązk i zawodowe są na jw iększą i  
(najliczniejszą organ izacją  'm a s  p ra ­
cu jących w  Polsce.
! Z w ią z k i zawodowe w  u s tro ju  de- 
fa iokrac ji ludow e j tó w ie lk a  szkoła 
Sprawowania, pog łęb ien ia  i  rozsze­
rza n ia  w ładzy  ludow e j, w ie lka i szko 
la  socjalistycznego budow nictw a. 

W a lk i ekonomiczne ro b o tn ik ó w  w

nyeh, a tym  samym jedyną drogę, do 
podniesien ia swego dobrobytu, p rzy  
w y tw a rza n iu  socjalistycznego stosun 
ku  do pracy, p rzy  o rgan izow an iu  
w spółzawodnictwa.

Z w ią z k i zawodowe są in tegra lną  
częścią systemu dem okrac ji ludow ej. 
O rganizu jąc, w ychow u jąc  i  p ro w a ­
dząc m asy robotnicze, w iążąc je  z  a_ 
paratem  p ro d u k c ji i  w skazując za­
dania w  cod :ienne j p racy  dla dobra 
Państwa Ludowego, z w ią z k i za wodo 
we muszą być jednocześnie czu jnym  
aparatem  re jes tru ją cym  potrzeby i  
pragn ien ia  mas ro b o tn ic a c h  i  p rze­
ja w ia ją c y m  nieustanną troskę o w a . 
ru n k i .pracy i  b y tu  mas pracujących.

A b y  spe łn ić te fu n k c je  w  sposób 
odpow iada jący zarów no potrzebom  
Państwa Ludowego, ja k  i  in teresom  
zorganizowanej k lasy  robotn icze j, 
zw iązk i zawodowe muszą być ja k  
na jściś le j, ja k  na jb a rdz ie j bezpośred 
n io  zw iązane z m asam i. D latego 
zw iązk i zawodowe coraz ba rdz ie j 
przezwyciężają i  nada l muszą p rze­
zwyciężać resz tk i b iu ro k ra tyzm u  i 
oderw ania od mas, ja k ie  po ku tu ją  
jeszcze w  n iek tó rych  ogn iw ach apa­
ra tu  zw iązkowego i  u  n ie k tó rych  
działaczy zw iązkow ych.

Z w ią z k i zawodowe z ro d z iły  się ja ­
ko in s tru m e n t w a lk i k lasowej. M im o  
zdobycia w ładzy w  Polsce przez ma

mała p racy w  w yzw olone j Polsce, 
o tw ie ra ją  równocześnie nową kartę  
swej działalności.

Rząd jest głęboko przekonany, że 
z w ią zk i zawodowe, z k tżdym  dn iem  
rosnące w  procesie dokonyw ujących 
się w  Polsce przem ian, będą w spó ł-

bu dow n lczym i wspan iałego j-ut^a na
iszej o jczyzny, w  pełn.1 w yko na ją  o - 
igronine zadania, k tó re  s taw ia  przed 
in im i Polska Ludow a i  w ie lk a  epoka 
soc ja lizm u, w  k tó re j je s t nam  dane 
lżyć i  wałczyć.

N iech  ży je  potężny, zw yc ięsk i w  
walce o soc ja lizm  i  w  w a lce o pokój 
ru ch  zawodowy! N iech  ży je  S w ia to . 
w a  Federacja Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych , potężny oręż m iędzynarodow ej 
w a lk i o pokó j i  postęp!

R o s n ą  s i ły  ś w ia to w e g o  
ru c h u  z w ią z k o w e g o

Przemówienie sekr. pen. ŚLZZ Louis Saillant

MStooju kapita listycznym  zw iększały' f y û(^owe z klasą robotniczą na cze- 
świadomość polityczną klasy robotn i le w nlk '° hvr» im n!a i
tze j, gruntowały przekonania o ko­
nieczności zasadniczej w a lk i z us tro ­
jem .
1 Ta część ru ch u  zawodowego, k tó ra  
tego n ie  rozum ia ła , zadowala jąc się 
częściow ym i i  do raźnym i osiągnięcia 
!mi ekonom icznym i, staczała się na po 
życ j e re fo rm iz m u  zdrady i  w  rezu l­
tac ie  —  k a p itu la c ji rów n ież i  n.a od 
C inku  w a lk  ekonom icznych. Rzecz o- 
czyw iśc ie  n ie  polegała n,a tym , by 
lekceważyć m ożliwość a k ty w iz a c ji i  
m o b iliz a c ji mas do w a lk i o k o n k re t­
ne, bytow e, palące i  bolące sprawy 
ekonom iczne. Rzecz polega na tym , 
b y  k ie ru ją c  tą w a lką , ukazać rów no 
cześnie beznadziejność i  b ra k  perspek 
ty w  w , ram ach u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nego i  żeby ukazać perspektyw y 
zw ycięstw a, pełnego zw ycięstw a po­
przez po lityczn ą  w a lkę  o obalenie u- 
s tro ju  kap ita lis tycznego, o władzę 
ludow ą.

Ta obudzona świadomość klasowa, 
świadomość rew o lucy jna , doświadczę 
n ie  w a lk  s tra jkow ych , doświadczenie 
odporu dawanego w ro g im  ideologiom, 
doświadczenie porażek i  zw ycięstw  
iw walce z ustro jem  k a p ita lis tycz ­
nym , składa się na tra d yc ję  po lsk ie  
•go ruchu  zawodowego w  walce z ka 1 
p ita lis tycz-nym  państwem.

W  pogłęb ionej współpracy z k ra ­
jem , k tó ry  w y rą b a ł' ludzkości drogi 
zw ycięskiego soc ja lizm u —  ze Zw . 
R adz ieck im  i  -\Ve ‘Wsbółjpfecy 'ź  'kraJa 
m i dem okrac ji lu do w e j —  ta k  ja k  
m y budu jącym i fundam enty  socjaliz 
m u, w id z im y  rea lizację podstawowego 
postu la tu  w arunku jącego budow nictw o 
socjalistyczne, m ianow ic ie  postula tu 
’in te rnac jona lizm u .

- Ten in te rn a c jo n a lizm  p ro le ta riack i 
\— niezbędny w a run ek  praw dziw ego 
¡patriotyzm u — łączy s iły  Zw . Radzie 
ckiego, k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
ze w szys tk im i s iłam i postępu na ca­
ły m  św iecie, ze w span ia łym i, w yp ró  
•bowainymi w  walce p a rtia m i kem un i 
s tycznym i, z potężnym i zw iązkam i 
zaw odowym i, z w a lczącym i o swoje 
¡Wyzwolenie lu d a m i ko lo n ia ln y m i, ze 
Zwycięską a rm ią  C h in  Ludow ych .
1 T en  internacjonalizm  łączy nes w  
¡Jeden wspólny, potężny obóz w a lk i 
ó  pokój, w a lk i z im peria lizm em ,, wal 
Ikl o postęp.
; A  w ięc cel nasz to  um ocnien ie  w ła ­
dzy  lu do w e j ja ko  podstaw ow y w a ru  
nek budow y socja lizm u w  Polsce, to 
-in te rnacjona lizm  w spó lne j w a lk i i  
¡■wzajemnej pomocy, to w a lka  o pokój 
1 spotęgowanie naszego polskiego 
¡Wkładu do te j w a lk i.
I I  k u  tym  celom, k u  tym  sprawom  
p ro w a d z i i  p row adzić będzie po lsk ie  
¡masy pracujące PZPR, zw ią zk i za­
ro d o w e , w ładza ludow a w  Polsce.
J R ozw iązan ie spraw  bytow ych mas 
¡Pracujących m usi znaleźć swoje spe­
c ja lne  fu n kc jon a ln e  fo rm y.
1 I  tu ta j w y ra s ta  ogrom na ro la  zw ią 
zków  zaw odowych w  system ie demo 
fc ra d ji ludow e j, jako bezparty jne j or 
feanizacji zrzeszającej ro b o tn ikó w  i 
P raco w n ików  um ysłow ych wszyst­
k ic h  zawodów, reprezentującej i  b ro­
n iące j in te resów  ro b o tn ikó w  i  prar 
cow ni-ków  um ysłow ych, zrzeszonych 
i  niezrzesEonych, troszczącej się o sy 
^tem atyczną i  ciągłą poprawę b y tu  
b ia te ria ln eg o  i  ku ltu ra lneg o  św ia ta  
(Pracy, m ob ilizu jące j klasę ro b o tn i­
czą do w yko na n ia  p lanów  produfccyj 
(hych, zw iększenia w yda jnośc i pracy 
i  ro z w ija n ia  w spó łzaw odn ictw a pra- 
Cy, dążącej do stałego podnoszenia 
ba  wyższy poziom  gospodarki na ro ­
dow e j oraz do najczynniajiszego udzia 
łu  klaisy robo tn icze j w  spraw ow an iu  
•władzy ludow e j.
’ Z w ią z k i zawodowe są na tym  od­
c in k u  jedną z podstaw owych in s ty ­
tu c j i  P o lsk i Ludow e j i  trzeba, żeby 
•wszyscy cz łonkow ie  zw iązków  zawo 
•dowych zdaw a li sobie sprawę z tego,
£e fu n k c ja  ta n ie  polega na przeciw  
's ta w k o  i  u  in te resów  pracow niczych 
interesom. Państwa ludowego, ale po 
lega na rea lizo w a n iu  przez n ich  sa­
m ych szerokiego zakresu w ładzy  lu ­
dow ej.

W  p ie rw szym  okresie  w a lk i i  p ra ­
cy- bezpośrednio po w yzw olen iu , 
Zw iązk i zawodowe po łoży ły  ogromne 
^asługi, o rgan izu jąc masy robotnicze

le  — w a lka  k lasow a b yn a jm n ie j nie 
usta ła. W ręcz przec iw n ie . W  okresie 
budow y podstaw  socja lizm u, w a lka  ta 
zaostrza się z każdym  dniem , p rz y ­
b ie ra jąc  różnorodne fo rm y. E lem en­
ty  kap ita lis tyczne  w  m ieście i  na i 
w s i n ie  da ją bow iem  za w ygraną 
i s ta ra ją  się b ron ić  swych pozyc ji, a 
zarazem u tru d n ia ć  i  sabotować bu­
d o w n ic tw o  socja listyczne w  naszym 
k ra ju . Z w ią z k i zawodowe b io rą  w  te j 
walce k lasow e j czynny udzia ł, m ob i­
liz u ją c  najszersze m asy robotnicze 
i  w iodąc je do w a lk i po l i n i i  w y ty ­
cznej przez p a rtię  k lasy  robotn icze j, 
Rząd L u do w y  i przez siebie.

Kongres po lsk ich  cw iązków  zawo­
dowych obraduje u progu rozpoczęcia 
rea liza c ji p lanu 6-łetn iego p lanu bu ­
dow y podstaw socja lizm u w  Polsce.

Sekretarz generalny SFZZ, dziękuje 
polskim związkowcom za braterskie zapro 
szenie i podkreśla, że obecny okres mię 
dzynarodciwego życia związkowego wyma 
ga wzmocnienia uczuć solidarności, wza­
jemnej pomocy i przyjaźni pomiędzy pra 
cującymi całego świata, dlatego zaproszę 
nie SFZZ na Kongres należy traktować, 
jako manifestacje polskiego ruchu z wiązko 
wego na cześć internacjonalizmu. Mówca 
podkreśla, że Bi-uro Wykonawcze SFZZ 
odnosi się z braterską ufnością do polskie 
go ruchu związkowego.

Mów-ca podkreśla znaczenie II-VI1I 
Kongresu, który odbywa się na krótko 
przed II Światowym Kongresem Związ­
ków Zawodowych iw Mediolanie.

SFZZ stoi na czele walki o prawa 
związkowe w wielu krajach kapitalistycz­
nych, pólkolonialnych i  kolonialnych, kie 
ruje akcją obrony ofiar hrutalnej i nie­
ludzkiej represji rządów i pracodawców. 
W  związku z rosnącym .bezrobociem w 
krajach kapitalistycznych; nie tylko w 
USA, ale w krajach Europy Zachodniej 
zniszczonych wojną, SFZZ zwróciła się 
do sekretarza generalnego O N Z  o wpro 
wadzenie do porządku dziennego obrad na 
stęipnej sesji Rady Społecznej i Gospodar 
czej O N Z  sprawy walki przeciwko bezro 
bodu i sprawy obrany bytu bezrobotnych.

Mówca przypomina następnie pnopozy 
cje przywódców brytyjskich związków za 
wodowych, aby SFZZ zawiesiła swą dzia 
lalncść i oświadcza, że w rzeczywistości 
chodziło o likwidację Federacji. Było to 
uzupełnienie spisku przeciwko międzynaro

Z w ią zk i zawodowe zam yka jąc na dowiej je-dnosoi związkowej, była to kon

niektórych ludzi w ruchu związkowym-, 
a która ma nazwę: antykomunizm i anty 
sowietyzm.

M y  jednak ufamy robotnikom wszyst­
kich krajówr —  stwierdza Louis Saillant 
— i jesteśmy głęboko przekonani, że ro­
botnicy nie staną pod sztandarem ideolo 
gicznym reakcji, gdyż jest to ten sam 
sztandar, co sztandar hitleryzmu i fa­
szyzmu.

Mówca podkreśli a dalei, że SFZZ trwa 
la i trwać będzie na pozycjach między­
narodowej jedności związkowej, przeciwko 
międzynarodowej reakcji.

Korzystam z tej okazji —  oświadcza 
Louis Sailant —  aby podziękować Rzą­
dowi polskiemu za c-bronę i podtrzyma­
nie pozycji SFZZ na forum O N Z. Nie 
jest -winą Federacji, jeżeli nie możemy w 
ten sam sposób wyrazić podziękowania 
rządowi brytyjskiemu i rządowi amerykan 
sikiemu.

Mówca stwierdza, że pomimo licznych 
ataków —  SFZZ będzie kontynuowała 
swoje dzieło. Kongres w  Mediolanie, któ 
ry zgromadzi reprezentantów ponad 70 
min. robotników, będzie niewątpliwie tego 
dowodem.

Kończąc przemówienie Louis Saillant 
«twierdza, że siły światowego ruchu związ 
kowego, jako siły postępu i pokoju, wzra 
«tają wszędzie w świecie, rośnie zaufanie 
do SFZZ.

Mówca podkreśla, że masy pracujące 
na całym świecie chcą pokoju, a nie może 
być pokoju bez utrzymania stałych i przy 
iazmych stosunków między wszystkimi

-Członkowie Rządu p rzys łuchu ją  s ię1 obńadonn kongresowym . Siedzą od 
le w e j: prem . C yrankiew icz, P rezyden t R.P. Bolesław  B ie ru t, m arszałek 
IŻym iersk ł, w icep re m ie r K o rzyck i, Imin. M ija ł,  prezes N IK  —  W ito ld  

i i  gen. Ochab.

W sp a n ia łe  os iągn ięc ia  
ra d z ie ck ich  Zw . Z a w o d o w ych

Przemówienie sehr. WCRZZ Iwana Goroszkma

tym  Kongresie b ilans p ięc io le tn ie j bez I sekwencja tej choroby, która opanowała < organizacjami związkowy»

Po p rzem ów ien iu  sekr. gen. ŚFZW  
—- Lou is  S a illa n t głos zabra ł sekr. 
W CRZZ Iw a n  G oroszkin. .

„W asz naród —  oświadcza delegat 
radz ieck i —  dokona ł historycznego 
zwirotu w  życ iu  k ra ju , pom yśln ie  bu ­
d u je  sw oje ludow o _ dem okratyczne 
państwo, zakłada po lityczne  i  gospo­
darcze fundam en ty  socja lizm u.

M asy pracujące Zw. Radzieckiego 
śled'ią Waszą pracę z w ie lk ą  uwagą 
i  zainteresow aniem  i  szczycą się Wa 
szym i osiągnięciam i. Z  całego serca 
życzę W am  dalszych sukcesów w  w a l 
ce o um ocnien ie  u s tro ju  dem okrac ji 
ludow e j, o dalszy rozw ó j gospodar­
k i  i  .k u ltu ry “ .

M ówca przedstaw ia następnie wspa 
n ia łe  sukcesy narodów  radzieckich 
w  dziele odbudowy i  rozbudowy go­
spodarczej potęgi sw o je j ojczyzny.

„N a ród  radz ieck i pracuje z samo­
zaparciem  nad w ykonan iem  powo-

* W skazując im  drogę do ja k  n a jw y ­
da tn ie jsze j p racy  p rzy  odbudowie 
“ ra ju  i  usuw aniu  znisaczeń w o jen -

na jm nie ij, eiby n ie  uśw iad am ia ły  so­
b ie  cne o: raz ja śn ie j te j n ie w ą tp li­
w e j p raw dy, że bez rozumnego k ie rów  
n ic tw a  P a r t i i ja k o czołowej aw an­
gardy, zasobnej w  oręż przodu­
ją ce j te o r ii społecznej zdobycie i  u- 
brWLlfemd 'w łd d źy  ludow e j, ja k  ró w ­
nież budowa nowego, wyższego i spra 
iw iędliwszegó us tro ju  społecznego b y  
Ryby nieosiągalne. O lb rzym ie  znaczę 
mie rew olucy jnegó ruchu zawodowe- 
-go, jako  najszerszej o rgan izac ji ro ­
bo tn icze j, skup ia jące j w  swych sze­
regach masy bezparty jnych  ro b o tn i­
k ó w  i p racow n ików  um ysłow ych pole 
©a w łaśn ie  na tym , że podnosi on w  
-świadomości mas zrozum ien ie zadań 
W a lk i po lityczne j oraz ścisłej łącz­
ności tych zsdań z w a lką  o codzienne 
po trzeby i  m ate ria lne  in te resy k iesy 
(robotniczej. W ierzę, że Kongres o- 
toeony jeszcze m ocn ie j u w y p u k li ści 
fełą w ięź is tn ie jącą  rów n ież  dz is ia j 
m iędzy  p o lity k ą  klasy robotn icze j i  
je j in te resam i ekonom icznym i, m ię ­
dzy  zadaniem  um acn ian ia  w ładzy lu  
dowej i państwia ludowego a troską 
o  codzienne w a ru n k i życia i  by tu  
najszerszych mas pracujących.

Jak ie  są te podstaw y ekonomiczne, 
'na k tó rych  w lhdza ludow a może o- 
Iprzeć i op iera dzisiejszą budowę fu n  
dam entów  nowego u s tro ju  społecz­
nego?

Jest to  —  po pierwsze —  własność 
społeczna narzędzi i  środków  p rodu  
tkcjd we w szystk ich  podstawowych 
dziedzinach gospodarki narodowej — 
w  w ie lk im  i  średnim  przem yśle, w  
transporc ie , kom u n ika c ji, żegludze, 
w  zakładach użyteczności pu b licz ­
ne j, w  hand lu  h u rto w ym  i  częściowo 
deta licznym .

Jest to —  po w tó re  — gospodarka 
planowa. Własność społeczn®, narzę­
d z i p racy i  ś rodków  w y tw a rzan ia  od 
da je  całą masę p ro d u k tu  dodatkowe­
go wytw orzonego w  uspołecznionych 
zs-kładach p racy  w  rozporządzenie 
organów  p lanu jących  państwa a n ie  
ja k  przedtem  w  rozporządzenie k a p i­
ta lis tó w . U m o ż liw ia  to św iadom e k ie  
row an ie  ca łym  ogólnonarodowym  pro  
eesem p ro du kc ji, podczas gdy w  sy­
stem ie kap ita lis tycznym  je dyn ym  re ­
gu la to rem  p ro d u k c ji są ślepo dz ia ła­
jące rynko w e  praw a popytu  i poda­
ży.

Jest to —  po trzecie —  w zrost tern 
pa nowych in w e s ty c ji w  planowej 
gospodarce narodow ej. Posiadając 
możność planowego rozdz ia łu  produ-k 
tu  dodatkowego w ytw orzonego w  u- 
-społecznionych zakładach pro-cy pań 
stwo ludowe coraz w iększą część w a r­
tości tego p ro d u k tu  może sk ie row y  
iwsć na nowe inw estyc je  i budo w n i­
ctwo, to znaczy na w zrost lu b  unowo 
cześnienie narzędzi pracy i  środków 
•wytwarzania. W ten sposób ty lk o  moż 
Ina zabezpieczyć ogólny w zrost p ro ­
d u k c ji i  up rzem ysłow ien ia  k ra ju , a- 
w ięc  lik w id a c ję  zacofania techniczne 
go i  gospodarczego, odziedziczonego 
•po ka p ita lizm ie .

Jest to — po czwarte — coraz szyb 
■szy w zrost w yda jnośc i pracy. Od 
-wzrostu w yda jności p racy zależny 
jest ogólny w zrost dobrobytu  i  k u l­
tu ry  mas ludow ych. Chodzi tu  o

Kongres Z w iązkom  Z aw odow ych  
trium fem  jedności klasy robotniczej

Dokończenie przemówienia Prezydenta Bieruta

•wzrost, w yd a jn o śc i pracy,, zarówno pó 
-szczególnych .w y tw ó rcó w , ja k  i  ca- 
•łydh'- zespołów, a w  sum ie o wzrost 
-wydajności p racy całego społeczeń­
stwa. W zrost w yda jnośc i p racy z3>- 
leżny jest od coraz lepszych narzędzi 
-pracy cd  wyższej te c h n ik i, od lep ­
szej o rg an izac ji pracy, cd  je j nrc.o- 
inalizncji, od um ie ję tności pracow a­
nia, a w ięc od czynn ików  zarówno o- 
ib iektyw nych, .jak i  od sub iektyw nych  
'w ys iłków , um ie ję tności i  uzdoln ień 
-człcwiek-ai-wytwórcy. W arun k i ob iek 
fy w n e  rozw iązu je  p lanowa działa lność 
in w estycy jna . To zaś, co zależne jest 
od w ys iłku , um ie ję tności i  uzdoln ień 
samego człow ieka można rozw iązyw ać 
'ty lko I w  te k i sposób, aby uczyć się 
pracow ać coraz le p ie j, coraz w y d a j­
n ie j.

O S IĄ G N IĘ C IA  —  W SPÓ LNYM  
DOBREM

W ie lu  lu d z i rozum uje  tak : n iech 
ta m  pracu ją  in n i,  a po co ja  m am  się 
w ys ilać . Są to ludz ie  zacofani i  n ieu  
spcłeczn ien i, ale ta k ich  lu d z i jes t je ­
szcze sporo, ham ują  on i i os łab ia ją  
w zro s t w yda jności pracy, a w ięc  ogól 
ne tempo rozw o ju  naszej gospodarki 
na rodow e j a przez to  dz ia ła ją  ró w ­
n ież  na w łasną szkodę, n ie  uśw iada­
m ia ją c  sobie tego najczęściej. Ich  
n iespółeczny stosunek do pracy trw a  
często dlatego, że n ik t  n ie  in teresu je 
się dostatecznie ich pracą, m ało  k to  ją  
ocenia i  kon tro lu je .

D latego też n ie  m n ie j is to tn ym  od 
wyszczególnionych czterech czynn i­
kó w  -jest p ią ty : k o n tro la  zespołu w y  
twórczego nad pracą poszczególnych 
jego w spółuczestników .

Z tego, co powiedziałem w yn ika  ja 
sno, że podstawą w zrostu . dobrobytu 
materialnego i ku ltu ry  mas pracują­
cych w  nowych warunkach naszego 
-ustroju społecznego i  w ładzy ludo­
w e j jest wzrost produkcji, która  sta­
ła  się wspólnym dobrem ludu pracu- 
Ijącego i podlega dziś planowemu kie 
row n ic tw u  jego organów państwo­
wych.

W zrost p ro d u k c ji w p ływ a  oczyw i­
ście na ogólny wzrost dochodu na ro ­
dowego. Szacuje się, że w  końcu pTS- 
nu 6-letn iego dochód ten pow in ien  
wzróść 3 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym .

W zrost dochodu narodowego um oż­
liw ia  w iększe na k łady  inw estycy jne  
na dalszą rozbudowę i unowocześnić 
n ie  nasoego p rzem ysłu  i  naszej uspo 
łecznionej gospodarki. W  roku  b ie ­
żącym planowane inw estyc je  w y n io ­
są przeszło dwa razy w ięce j, n iż  w y ­
nos iły  w  r. 1947 i o ja k ieś  60— 70 
proc. w ięce j, n iż  przed w o jn ą  w  r. 
1938. W osta tn im  ro ku  p lanu  6-let­
niego w yn iosą  one cztery i  pół raza 
w ięcej, n iż  w  r. 1938. W  c iągu n a j­
b liższych 6 -c iu  la t  -zainwestujem y w  
gospodarstw ie na rodow ym  praw do­
podobnie dwa razy w ięce j środków, 
n iż  w yn io s ły  w szystk ie  inw estyc je  
w  ciągu całego okresu rządów  b u r. 
żuazyj.nych, m iędzy 1918— 1939 ro ­
kiem , c z y li w  ciągu dwudzies-tu z 
górą la t

K L A S A  R O B O TN IC ZA  —  
GOSPODARZEM

W ym ow a tych  porów nań je s t bez­
sporna. W skazuje ona, że us tró j go­
spodarki uspołecznionej je s t wyższą 
i  lepszą fo rm ą  o rgan izac ji społeczeń­
stwa, a n iże li poprzedni u s tró j gospo 
d a rk i kap ita lis tyczne j. Podstawowym  
zadaniem  zw iązków  zawodowych jest 
n ie  ty lk o  uśw iadom ić tę wyższość 
masom pracu jącym , ale wskazać im

szego tempa naszego marszu naprzód. 
Uczyć się pracować m etodam i p rzo­
d o w n ików  pracy, rac jona liza to rów  

.rnistfzó.w B n p m y s łu ,—  oto 
-zadania, k tó re  m usim y postaw ić 
przed całą k lasą robotniczą.

TRO SKA O C ZŁO W IE K A
M ó w im y  o zw iązkach zawodowych, 

że p o w in n y  stać się one szkołą go­
spodarowania, szkołą rządzenia pań­
stwem, szkolą bu do w n ic tw a  nowego 
us tro ju  społecznego.

W  jak i sposób związki zawodowe 
mają wypełniać te tak anszczytne i 
deni-asłe społeczne zadania wycho­
wawcze?

W inn y je  w ype łn iać w  codziennej 
swej dz ia ła lności p raktyczne j przez 
zespołowe rozw iązyw an ie  k o n k re t­
nych zadań, k tó re  staw ia przed na ­
m i praca w ytw órcza, życie społeoz. 
ne oraz potrzeby, bo lączki i  tro s k i 
każdego z członków  dołow ej o rg an i­
zac ji zw iązkow ej. Dbałość i  troska 
o c-łow ieka , o w a ru n k i jego pracy,
0 pomoc w  w yko n a n iu  jego zadań, o 
jego w ychow an ie  społeczne, o roz­
w ó j jego świadomości i  w iedzy, o je ­
go k ło p o ty  bytow e i  rodzinne —  o 
to  co pow inno  być wyrazem  stosun­
ku  codziennego m iędzy organizacją 
zawodową, je j k ie ro w n ic tw e m  i je j 
członkam i. Na tle  tych p raktycznych  
spraw  i stosunków kszta łtow ać się 
będzie w zrost ak tyw nośc i po lityczne j
1 społecznej bezparty jnych  mas zw iąz 
kow ych  i  w zrost ich  zau fan ia  do swej 
o rgan izac ji zawodowej, do je j k ie ­
row n ic tw a , do je j a k tyw u . A k ty w  
zw iązkow y w  znacznej swej części 
pe łn i równocześnie odpow iedzia lne

na ich  nową, tw órczą i  odpow iedzia ł fu n k c je  państwowe, lu b  po lityczne.

STA ŁY W ZROST PR O D U K C JI
Jak rzeczyw iście postępuje u nas 

obecnie w zrost p ro d u k c ji w  po ró w ­
nan iu  z okresem przedw ojennym ?

W 1946 roku , p rodukc ja  naszego 
przem ysłu  w yn o s iła  za ledw ie trz y  
czw arte  tego, co w  ro ku  1938, w  
roku  1947 p rzekroczy liśm y poziom  
przedw ojenny p ro d u k c ji o 10 proc., 
a w  ro ku  u b ie g łym  o 44 proc. P lan 
6 -le tn i przew idu je , że w  roku  1955 
będziem y p ro d u ko w a li 31/* raza w ię  
cej, n iż  przed w ojną.

Inaczej rzecz się ma z p rodukc ją  
ro ln iczą , k tó ra  oparta  jest w  prze­
ważającej masie na drobnotow aro- 
w e j in d yw id u a ln e j gospodarce chłop 
sldej. W ro ku  ub ie g łym  produkc ja  
naszego ro ln ic tw a  w yn os iła  około 
3/4 poziom u -przedwojennego. A le  i 
tu  p rze w id yw a ny jes t w zrost stop­
n io w y  p ro d u k c ji dz ięk i pomocy i  -wy 
s iłkom  państwa w  p rzyb liże n iu  o 40 
proc. w  ciągu na jb liższych 6 la t.

ną ro lę  w  ksz ta łto w an iu  tych no­
w ych stosunków  społecznych oraz po 
móc w  u ję y iu  tych stosunków  w  o . 
kreślone fo rm y  organ izacyjne. Jeśli 
m ów im y, że k lasa robotn icza w in ­
na czuć s ię  fak tycznym  gospodarzem 
unarodow ionego przem ysłu, transpor 
tu  k o m u n ik a c ji itp ., to z tego w y ­
n ika  szereg ważnych i  odpow iedzia l­
nych zadań zw iązku  zawodowego, ja  
ko  o rg an izac ji określonego zespołu 
p ra co w n ikó w  w  określonym  zak ła ­
dzie pracy. Znaczy to, że każdy, zor 
gan izow any zespóL każda grupa 
zw iązkow a w in n a  stać się rze czyw i­
s tym  gospodarzem własnego odcinka 
wytw órczego, w yp e łn ia jącym  sp ra w ­
n ie  zadania produkcy jne , odpow ie­
dz ia ln ym  za jakość w yko na n ia  tych 
zadań, za rzetelnbść i  w ydajność pra 
cy każdego poszczególnego członka 
zespołu, za sp ra w ie d liw ą  ocenę jego 
w y s iłk u  w e d łu g  w y n ik u  jego pracy. 
W inna _ ona w ychow yw ać w szystk ich  
członków zespołu, s taw ia ją c  za w zór 
najlepszych. W  ty m  względzie ołtarzy 
m ią  ro lę  wychowawczą spełn ia roz­
w ó j w spó łzaw odn ictw a pracy, k tó re , 
go fo rm y  o rgan izacyjne zostaną —  
sądzę —  szczegółowiej om ów ione w  
obradach Kongresu. P ragnę tu ta j 
wskazać ty lk o , że w spó łzaw odn ictw o 
pow in no  stać się p raktyczną  szkołą 
um ie ję tności p racy i  lepszej je j orga 
n i zacji dla w szystk ich  członków  
zw iązków  zawodowych. W łaśnie w  
praktycznych osiągnięciach współza­
w o dn ic tw a  u ja w n ia ją  się , o lb rzym ie  
reze rw y i  m ożliw ości w zrostu na- 

,,»zych w y n ik ó w  p ro du kcy jnych  i  szyb

W zm ocnienie aktyw nośc i do łow ych 
o rg an izac ji zw iązkow ych, oparcie je j 
na zasadach dem okrac ji w e w nę trz . 
no - zw iązkow ej, na w ypróbow a­
nych metodach k ry ty k i i  samo­
k r y ty k i zabezpieczy rów nież k ie ­
row niczem u a k ty w o w i zw iązkow em u 
możność oparcia  swej p racy państwo 
w e j i  po lityczne j na doświadczeniach 
mas, na prak tycznych  troskach i  k ło  
potach bezpa rty jnych  ro b o tn ikó w  i  
p ra co w n ikó w  um ysłowych, zrzeszo­
nych w  -związkach zawodowych.

W ierzę, że poruszone przeze m nie 
pobieżnie zagadnienia u a k tyw n ien ia  
najszerszych bezpa rty jnych  mas, 
zrzeszonych w  zw iązkach zawodo­
w ych , -podnoszenia ich  świadomości, 
w ychow an ia  w  n ich  poczucia w spół­
odpow iedzia lności za rozw ój gospo­
darczy, p o lityczn y  i  k u ltu ra ln y  na­
szego państwa — znajdą odpow ied­
n ie  m iejsce w  waszych obradach.

N ie  ty lk o  P a rtia  k la sy  robotn icze j, 
k tó rą  reprezentuję , ale i  m ilio n y  bez 
p a rty jn y c h  rob o tn ików , pracow n ików  
um ysłow ych  oraz postępowe koła in ­
te lig e n c ji po lsk ie j śledzić będą uważ 
n ie  za tok ie m  waszych obrad. Życzę 
w ię c  K ongresow i owocnej p racy nad 
dalszym  w zm ocnien iem  potężnej o r .  
ga n iza c ji zw iązkow ej, nad je j ua k ­
tyw n ie n ie m , nad podn iesien iem  je j 
r o l i  w  życ iu  i  rozw o ju  całego na ro ­
du, nad przyspieszeniem  naszego m ar 
szu k u  coraz lepszej i  .wspanialszej 
przyszłości.

N iech ży je  w ie lka  1 coraz s iln ie j­
sza organizacja- po lsk ich  Z w iązków  
Zaw odow ych ' [

jennego 5-le tn iego p lanu  odbudowy i  
dalszej rozbudow y gospodarki na ro ­
dowej, Zadania p ierw szych trzech la t 
pow ojenne j p ię c io la tk i, zosta ły w y ­
konane pom yśln ie. Przekroczony zo 
stał p lan  pierwszego k w a rta łu  ro k u  
bież. P rzedw o jenny poziom  p ro du k­
c ji przem ysłow ej przekroczony został 
w  1948 r. o  18 proc. P rzem ysł ro z w i­
ja  się w  w y ją tk o w o  szybk im  tem ­
pie. W  c iągu 1948 r . p ro du kc ja  w zro ­
sła w  po rów nan iu  do r. 1947 o 27 proc. 
Z górą 2.000 przeds ięb iors tw  w y k o ­
na ło 5 - le tn i p lan  w  ciągu 3-ch la t.

Socja listyczne ro ln ic tw o  osiągnęło 
w span ia łe  w y n ik i.  G loba lny zb ió r 
zbóż osiągnął w  1948 r. poziom  przed 
w o jenny, a przec ię tny z b ió r ro ś lin  
zbożowych z ha przekroczy ł ten po­
ziom.

Państwo rad z ie ck ie  dysponuje za­
pasam i zboża i  p rze tw orów , k tó re  
pozw ala ją  bez zakłóceń i  w  dosta. 
tecznej ilo śc i zaopatrywać ca ły  k ra j 
i u trzym yw ać niezbędne rezerw y.

W o lb rzym ie j tw órcze j p racy na ­
rodu  radzieckiego zw iązkom  zawodo­
w ym  przypada n iezm ie rn ie  doniosła 
ro la. K ie ru ją  one socja lis tycznym  
w spółzaw odnictw em  pracy, w  k tó .  
ry m  bierze ud z ia ł ponad 90 proc. ro ­
bo tn ików . in żyn ie rów , tech n ikó w  i  
p ra cow n ikó w  um ysłow ych. S oc ja lis ty  
czne w spółzaw odnictw o p racy stało 
się u  nas z ja w isk iem  powszechnym.

Nasze zw iązk i zawodowe w yka zu ją  
codzienną troskę o coraz lepsze za­
spokojenie m a te ria ln ych  i  k u ltu ra l­
nych potrzeb p ra cow n ikó w  fizycznych 
i  um ysłow ych.

W  k w ie tn iu  bież. ro k u  od b y ł się X  
Zjazd Z w iązków  Zawodowych ZSRR, 
k tó ry  n a k re ś lił k o n k re tn y  p rogram  
dalszego podn iesien ia  ro l i  zw iązków  
zawodowych w  walce o p rzed te rm ino  
we w ykonan ie  p lan u  5-letniego.

V/ przem yśle, ko m u n ik a c ji i  bu ­
do w n ic tw ie  coraz szerzej ro z w ija  się 
socja listyczne w spółzaw odnictw o w  
p racy nad zakończeniem p lanu 5 -le t-  
-niego —  w  roku  bież. Z w ią z k i zawo 
dowe ro z w ija ją  oraz ws .e ik im i środ­
kam i pop ie ra ją  in ic ja ty w ę  p rzodow ­
n ik ó w  w spó łzaw odn ictw a s o c ja lis ty , 
cznego, zm ierzającą* do stałego pod­
noszenia w yda jnośc i p racy podnoszę, 
n i a jakości p ro d u kc ji, zw iększenia 
odsetka w yrobów  pierwszego ga tun­
ku, i do ponadplanowej aku m u la c ji 
socja listycznej.

Przeprowadzona w  końcu 1947 r. 
re fo rm a  pien iężna i  zniesien ie  k a r t ­
kowego systemu zaopatr em a w  a r ­
ty k u ły  spożywcze i  przem ysłowe oraz 
obniżka cen a rty k u łó w  masowej k o n . 
sum eji —  wszystko to przyn ios ło  z 
górą dw ukro tne  zw iększenie p łac re ­
a lnych ro b o tn ikó w  i p ra cow n ikó w  u -  
m ysłowych. Ukończony l  marca rb . 
d ru g i etap ob n iżk i een jeszcze b a r .  
dziej podn iósł dobrobyt naszego n a ­
rodu.

Potężną dźw ign ią  w zrostu m a te ria ł 
nego dobrobytu ro b o tn ik ó w  i  p raccw  
n ik ó w  um ysłow ych w  naszym k ra ju  
są państwowe ubezpieczenia społecz­
ne, k tó ry m i k ie ru ją  z w ią zk i zawodo. 
we. Państwo radz ieck ie  przeznacza 
na ubezpieczenia społeczne znaczne 
środk i, stanowiące istotne uzupe łn ie­
n ie  p łac".

W naszym  k ra ju  prow adzi się na 
w ie lką  skalę budow n ic tw o m ieszka­
niowe. W ciągu pow ojenne j p ięc io ­
la tk i w yda się na ten cel 42,3 m ii la r -  
da ru b li.  W ciągu trzech p ierw szych 
la t powojennego p ięc io le tn iego  p lanu 
odbudowano ' w ybudow ano dzies ią t­
k i  m ilin ó w  m e trów  kw a d ra to w ych  po 
w ie rzch n i m ieszkalnej.

M y , ludz ie  radzieccy —  oświadcza 
m ówca — jesteśmy szczęśliw i, że ży . 
je m y  i  p racu jem y w  epoce W ie lk ie ­
go S ta lina . Pod k ie ro w n ic tw e m  pa r­
t i i  kom unistycznej, pod p rzew odn ie , 
tw em  towarzysza S ta lina , naród ra ­
dz ieck i śm ia ło k roczy naprzód ku  
zw jto ięstw u kom unizm u.

Radzieckie z w ią zk i zawodowe do­
k ła da ją  w sze lk ich  s ta rań  dla zespo­
len ia  i  w zm ocn ien ia  jedności k lasy 
robo tn icze j, dla w zm ocn ien ia  Ś w ia ­
tow e j F ederac ji Z w ią z k ó w  Zawodo­
wych, ponieważ jedność k la sy  ro b o t, 
n icze j je s t na jw ażn ie jszym  w a ru n ­
k iem  skutecznej w a łk i lu d z i p racy o 
swoje żyw o tne in te re sy  i  o zapew­
n ie n ie  d ługo trw a łego  pokoju.

Rośnie i  w zm acn ia  się przy jaźń 
m iędzy Z w ią zk ie m  Radzieckim  i  Pol 
ską Ludow ą. K re w  radzieck ich  i po i 
skich bo jo w n ików , prze lana w  walce 
o w yzw o le n ie  P o lsk i z faszystów , 
sk ie j n ie w o li —  zw iązała nasze m i­
łu jące  wolność narody, t rw a ły m i w ię  
zam i b ra te rsk ie j p rzy jaźn i.
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o skrócenie cyklu obrotu  tow arow ego
T ) O LITY K A  zatrudnienia stanowi jeden 
A z podstawowych elementów planu 
odbudowy i rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. W  nowych, zmienionych wa­
runkach ekonomicznych zasada pełnego 
zatrudnienia występuje jako podstawowy 
postulat społeczny i gospodarczy, znikły 
bowiem już na zawsze przeszkody, po­
wodujące marnotrawstwo wielkiego kapi­
tału społecznego, jakim jest praca ludzka.

Planowanie gospodarcze daje możność 
zatrudnienia tych wszystkich, którzy do­
tychczas pozostawali bez pracy, konsu­
mując przy tym dochód pracy innych, 
a tym samym obniżali stopę życiową 
świata pracy.

Notowane u nas bezrobocie występuje 
tylko na pewnych terenach, lub w po-

W yn alazk i i usprdiuniem a
W  A kadem i G órn iczo-H u tn icze j 

odby ł się pokaz p rzy rzą d u  do e lek­
trom agnetycznego badania lin ,  w y ­
nalezionego i  skonstruow anego przez 
p ro fesorów  A k a d e m ii G órn icze j: Je­
żew skiego i  Szklarskiego.

P rzy rząd  ten pozw a la  na w y k ry ­
w an ie  uszkodzeń w ew nę trznych  w  
lin ie , pochodzących od pęknięć i  prze 
ta rć  d ru tó w  lin y ,  k o ro z ji itp .

A p a ra t zna jdz ie  szerokie zastoso­
wanie p rz y  badan iu  l in  w yc iągow ych 
w  kopa ln iach , na  ko le jach  lin o w ych  
oraz p rzy  p ro d u k c ji l in  w  fab rykach.

*
W  zespole p o rto w y m  G dyn ia - 

Gdańsk uzyskano osta tn io przez za­
stosowanie nowego sposobu załadun­
k u  so li luzem  p rzy  pom ocy w ózków  
terenow ych na ko łach  ogum ionych 
w zros t w yd a jn ośc i o oko ło  300 proc. 
no rm y.

. Zastosow anie transp o rte ra  i  to ru  
beczkowego p rzy  p rze ładunku śledzi 
w  beczkach zm nie jszy ło  obsadę ro ­
botniczą o po łowę, da jąc ty m  samym 
w zro s t w yd a jn ośc i o 100 proc.

*
W  ram ach a k c ji w spó łzaw odn ic tw a 

p racy  i  m a łe j ra c jo n a liz a c ji —  m in i­
s te r K o m u n ik a c ji p rzyzn a ł dalsze na­
g ro d y  pieniężne p ra cow n iko m  PKP 
za ich  pom ys ły  usp raw n ia jące  p ra ­
cę, g łów n ie  w  służbie m echanicznej i 
drogow ej.

M .in . nagrody o trz y m a li: M icha ł 
D ziew oński, zaw iadow ca w agonow ni 
K ra k ó w , za pom ysł zastosowania 
podnośnika obrotowego do podnosze­
n ia  zestawów k ó ł wagonów , F ra n c i­
szek K ru p a  z w a rsz ta tó w  ta rn o w ­
sk ich  za pom ys ł zastosowania m a try ­
cy  z zaciskiem  pneum atycznym  do 
o g ła w ia n ia  śrub, Tadeusz W achtel. 
asystent w arsz ta tów  ta rnow sk ich , za 
pom ysł zastosowania w  w arszta tach 
ta rn o w sk ich  p rzekaźn ika  e le k trycz ­
nego, zm niejszającego p rze rw y  w  do­
p ły w ie  p rądu  do m in im um , M ieczy- 
s ia w  L e w a ndo w sk i rzem ieś ln ik  z pa­
row ozo w n i Leszno, za pom ysł osrczę- 
dzacza o liw y , z zam knięciem  k u lk o ­
w ym , Józef K opczyński, rzem ieś ln ik  
z pa row ozw on i S k ie rn ie w ice , za po­
m ys ł zastosowania szczotek s ta lo ­
w ych p rzy  użyciu  w ie r ta rk i e lek trycz  
ne j do oczyszczania panewek.

Roczny plan zbytu
u; 11 m iesięcy

W  Warszawie odbyła się druga na­
rada z cyklu ogólnopolskich narad 
¡pracowników central handlowych prze 
mysi u państwowego, poświęconych za­
gadnieniom współzawodnictwa pracy i źa 
daniom oszczędnościowym. Niedawno w 
Lodzi obradowali —  jak wiadomo —  
pracownicy Centrali Tekstylnej oraz cen 
trał handlowych —  Odzieżowej i Skó­
rzanej.

Krajowa narada działaczy związko­
wych, partyjnych i gospodarczych oraz 
przodowników pracy Centrali Handlo­
wej Przemysłu Chemicznego i Centrali 
Handlowej Przemysłu Elektrotechnicz­
nego zgromadziła kilkuset uczestników.

Pracownicy państwowego aparatu han 
dlowego mają do zanotowania znaczne 
osiągnięcia w dziedzinie racjonalizacji 
pracy’, wynalazczości i walki z marno­
trawstwem. W  CHP Chemicznego zaini­
cjowano m. in. ostatnio transport sody 
kaustycznej w cysternach, a nie —  jak 
dotychczas —  w bębnach, uzyskując 
dzięki temu duże oszczędności. Zamiast 
deficytowych opakowań drewnianych do 
farb zastosowano opakowania papierowe. 
Zastępuje się stopniowo importowaną 
wodę utlenioną, popularyzując w sprze 
dąży produkt krajowy o odpowiednich 
właściwościach (naduran sodu).

W  CHP Elektrotechnicznego jeden z 
pracowników hurtowni we Wrocławiu 
wyremontował wózek o napędzie aku­
mulatorowym, dzięki czemu w magazy 
nie uzyskano 2 min. zł oszczędności 
rocznie. W  szczecińskiej hurtowni tej 
samej centrali pracownicy wybudowali 
we własnym zakresie rampę z wyposa­
żeniem technicznym, które pozwoliło na 
skrócenie wyładunku wagonu z 7 do 
2 godzin.

W  pierwszym kwartale br. CHP Elek 
trotechnicznego osiągnęła 67 min. zł 
oszczędności, przekraczając plan o 100 
proc.

W  wyniku przeprowadzonej na nara­
dzie dyskusji zebrani przyjęli rezolucję, 
w której pracownicy Centrali Handlowej 
Przemysłu Chemicznego zobowiązali się 
wykonać plan zbytu 1949 r. do dnia 
25 listopada br. oraz powiększyć roczny 
obrót Centrali o 7 miliardów zł.

Pracownicy Centrali Handlowej Prze­
mysłu Elektrotechnicznego zobowiązali 
się wykonać plan 3-letni zbytu do dnia 
25 listopada br. i wykonać roczny plan 
zbytu na rok 1949 w 11 miesięcy, tj. 
na 30 listopada 1949 r,

szczególnych gałęziach przemysłu, względ 
nie w  konkretnych zawodach. Urzędy za 
trudnienia mają zarejestrowanych około 
100.000 osób poszukujących pracy, prze­
ważnie siły niewykwalifikowane w żad­
nym zawodzie, głównie kobiety. Ta właś­
nie rezerwa ludzka wioną być w najkrót 
szym czasie włączona do akcji produk­
cyjnej ,aby zwiększyć wytwórczość dóbr. 
czy to konsumcyjnych, czy też inwestycyj 
nych, a tym samym i wysokość dochodu 
społecznego.

Rynek pracy wykazuje stale brak w y - 
kwajłfikowamych pracowników. Rozwią­
zanie problemu zatrudnienia wymagało 
przeszkolenia niezatrudnionych (głównie 
kobiet) w zawodach, których brak od­
czuwa przemysł oraz wytwórczość drob- 
notowarowa. Biorąc to pod uwagę, zain­
teresowane czynniki państwowe przezna­
czyły znaczne środki finansowe na akcję 
szkolenia zawodowego bezrobotnych, aby 
przez uzyskanie tą drogą kwalifikacji za­
wodowych, umożliwić niezatrudnionym o- 
brzymanie pracy.

Równolegle z akcją szkolenia zawodo­
wego przystąpiono do organizowania 
robotniczych spółdzielni pracy dla p,roduik 
tywizacji niezatrudnionych, które przej­
mowały kobiety przeszkolone. Robotnicze 
spółdzielnie pracy uruchamiane są w po 
rozumieniiu i przy ścisłej współpracy z or 
ganizacjatni politycznymi, zawodowymi i 
społecznymi.

C  K O N C EN TR O W AN IE  w jednym o- 
^  środku spółdzielczym —  w Centrali 
Spółdzielni Pracy —  w  całości zagadnień 
związanych z organizacją warsztatów pra 
cy dła ptodaktywizacji niezatrudnionych, 
pozwoliło na ujęoie tej akcji w jednolity 
system organizacyjny i gospodarczy,

O tworzeniu spółdzielni dla celów pro­
duktywizacji niezatrudnionych względnie 
rozszerzeniu istniejących już spółdzielni

N o ta tn ik  r o ln ika
Ośrodki maszynowe Dolnego Śląska 

wykonały plan siewów wiosennych. Na 
jeden traktor wypadło przeciętnie 70 ha 
orek średnich, przy normie 40 ha. Pierw 
sze miejsce w przekroczeniu planu zajęty 
ośrodki maszynowe pow. Wrocław, które 
zaorały 2 tys. ha i zasiały ponad 1,8 tys. 
ha gruntów.

*
Rolnicy woj. krakowskiego wykonali w 

I kwartale br. plam dostaw mleka do mle 
czarni spółdzielczych w 125 proc. W  po­
równaniu do tego samego okresu w toku 
ub., spółdzielnie zakupiły obecnie 4-krot 
nie więcej mleka. Plan skupu jaj wyko­
nano w 255 proc.

W  majątku Balcyny założony został 
ośrodek hodowli kur rasowych, wyposażo 
ny w inkubatory o pojemności, 2400 ko­
mór wylęgowych. W  maiu ośrodek roz­
prowadził wśród małorolnych chłopów 
3.300 sztuk rasowych kurcząt.

Dolnośląskie PGR 
zakończyły sieiry

Państwow e Gospodarstwa Rolne 
okręgu w roc ław sk iego  15 m aja br. 
p rzed te rm inow o zakończyły s ie w y , 
wiosenne i  sadzenie z iem niaków .

O koło 20 proc. zespołów zam eldo­
wało o zakończeniu p rac m iędzy 1 a 
5 m aja br. W czynie p iorw szom ajo- 
w ym  FG R n,o 10 d n i przed te rm inem  
20 k w ie tn ia  br. w y k o n a ły  w e wszyst 
k ich  zespołach s iew y zbóż kłosowych.

Frace, zw iązane z w iosennym i sie­
w a m i przeprowadzono ściśle w ed ług 
p lanu i  założeń zarządu ¡okręgi: wego 
PGR. W re jo n iz a c ji u p ra w  zw iększo­
no kosztem  żyta zasiew pszenicy ja ­
re j o 500 ha oraz p lan tac je  buraka 
cukrowego i  pastewnego rów n ież  o 
500 ha.

decyduje M inister Pracy i Opieki Spo! .-cz 
nej na wniosek Centrali Spółdzielni Pra­
cy, zgłoszony na podstawie materiałów, 
przygotowanych przez oddziały terenowe 
Centrali.

Działalność gospodarcza robotniczych 
spółdzielni pracy tworzonych dla celów 
produktywizacji niezatrudnionych wyzna 
cza Państwo, które ustala hierarchię po­
trzeb społecznych oraz sposób ich zaspa­
kajania zgodnie z interesami mas pracu­
jących.

Spółdzielnie pracy mają wyznaczony 
szereg działów branżowych gospodarki 
drobr.o-tow-arowej w ramach planu gospo 
darczego. Działalność ich oparta została 
na formach pracy nakładczej, która nasta 
wśa je wyłącznie na działalność produk­
cyjną, eliminując całkowicie odcinek han 
dlowy, związany z zaopatrzeniem i zby­
tem.

Metody produkcyjne robotniczych spół 
dzielni pracy, tworzonych dla celów pro- 
dirkływizacji niezatrudnionych, a głównie 
powiązanie ich za pośrednictwem Centra 
li Spółdzielni Pracy z przemysłem i lian 
dlem państwowym zabezpieczają dużą 
część dochodu narodowego od przywłasz­
czenia go przez kapitał prywatny, chro­
niąc jednocześnie rynek przed anarchią 
gospodarczą i stwarzając znacznie możli­
wości zatrudnienia rezerwy ludzkiej, któ 
ra dotychczas była odsunięta od prac pt% 
dukcyjnych.

Działalność Centrali Spółdzielni Pracy 
obejmuje zarówno samą produktywizację 
zawodową niezatrudnionych, jak też po­
moc organizacyjną i inwestycyjną oraz 

¡.administrację i nadzór nad funduszami, 
przeznaczonymi na prowadzenie całej 
akcji.

Prace w zakresie prod aktywizacji za­
wodowej niezatrudnionych obejmują:

a) opracowanie glatra akcji pro-duk 
tywizacji niezatrudnionych w ramach 
spółdzielczości pracy z uwzględnie­
niem terenowo-iokaiłnych możliwości 
wytwórczych oraz możliwości powią 
zania zatrudnienia ze szkoleniem i 
dokształcaniem zawodowym;

b) zestawienie planu finansowo-go 
spodarczego produktywizacji nieza- 
tntdnioinych w oparciu tej akcji o spo 
soby i środki zabezpieczające jej 
trwałość oraz właściwy charakter go 
spodarczy;

c) przygotowanie planu produkcji 
spółdzielni utworzonych diła celów 
produktywizacji ni «zatrudnionych;

d) opracowanie planu sieci spół­
dzielni pracy wytwórczej dla pro-

Noina iDjjtuaóraia PMT  
pouistaje u; Czyżtjuat.h
W szybk im  tem p ie  postępują prace 

p rzy budow ie gm achów w y tw ó rn i P o l­
skiego M onopolu T y ton iow ego w  Czy 
ży iiiich  pod K rakow em . W ytw ó rn ia  
ta składać się będzie z fccimpieksu 
3-ch w ie lk ic h  gm achów i  k i lk u  bu ­
dynków  m ieszkalnych. Koszt budo­
w y  w y tw ó rn i w yn ies ie  2,5 m ilia rd a  
zło tych.

W ciągu dotychczasowych prac w y  
kończono już  w  stan ie surow ym  na j 
w iększy gmach o pcjem ności 115 tys.

* m tr, sześć. R oboty te zakończono w  
czasie znacznie kró tszym , n iż  p lano­
wano. W jeszcze szybszym tem pie 
postępują prace p rzy  budow ie  w ie lk ie  
go magazynu.

O siągnięcia te zawdzięczać należy 
szybko rozw ija jącem u się współza­
w o d n ic tw u  i  ru c h o w i ra c jo n a liza to r­
skiemu.

Na czoło m urarzy, za trudn ianych 
przy budow ie , w ysuną ł się zespół ob. 
W ł. W adowskiego. Zespół ten, d la  u- 
czczenia K ongresu Z w ią zków  Zaw o­
dowych, w yko n a ł w  d n iu  31 m aja w  j 
c iągu 8 godzin 38 m. sześć, m uru , o- i 
sięgając 790 proc. no rm y m ura rsk ie j. I

ddktywizacji mezatru-dnionych, odpo 
władającej potrzebom poszczególnych 
miejscowości;

e) ■ tworzenie dla produktywizacji 
niezatrudnionych spółdzielni pracy 
wytwórczej w takich dziedzinach 
produkcji, które są gospodarczo uza­
sadnione i wytypowane w  ramach 
planu gospodarczego.

Wszechstronną kontrolę prowadzi spe 
cjaln-ie stworzony aparat, który sprawuje

a) nadzór organizacyjny nad dzia­
łalnością spółdzielni w zakresie wy­
konywania przez te spółdzielnie obo 
wiązków statutowych i  umownych w 
dziedzinie zatrudnienia oraz opieki 
socjalnej i społeczno-wychowawczej.

b) nadzór gospodarczy nad rozwo 
jem wytwórczości spółdzielni opartej 
na nakładztwie;

c) nadzór finansowy nad wykony 
wanłem przez spółdzielnie warunków 
umów kredytowych w odniesieniu do 
celowego i właściwego zużycia udzie 
Icnych kredytów oraz ich zwrotu.

Zadania zlecone spółdzielczości pracy 
przez czynniki państwowe muszą zostać 
w roku bieżącym szczegółowo i ostatecz 
nie opracowane, ażeby w okresie planu 
sześcioletniego problem produktywizacji 
niezatrudniicnych przestał w ogóle istnieć.

M G R. M . K O K O S Z K IE W IC Z

CSO u; I  kujartale
Obroty handlowe Centrali Spółdzielni 

Ogrodniczej i Oddziałów w pierwszym 
j kwartale b. r. wyniosły ogółem 1.497.737 

tys. zł; w styczniu obroty wynosiły 
3-68.854 tys ., zł, w lutym zaś wzrosły 
do 537.912 tys. zł, a w marcu osią­
gnęły’ sumę 590.971 tys. zł. Poza tym 
obroty przetworami zakontraktowanymi 
w Rejonowych Spółdzielniach Ogrodni­
czych, nie rejestrowane w buchalterii 
Centrali, wynosiły w tym kwartale 
196.361 tys. zł. Ohroty ogólne więc wy 
rażały się sumą 1.694.098 tys. zł.

Jeżeli chodzi o przypuszczalne zbiory 
tegoroczne, to wyniosą one w roiku bie­
żącym ok. 3.617 tys. ton.

Drzew jabłoni mamy w Polsce około 
10 miń.; licząc po 15 kg z drzewa zbiór 
winien przynieść 165 tys. ton jabłek; 
z 3 min. śliw, licząc po 10 kg z drze­
wa, zbiór wyniesie 30 tys. ton; z 2.700 
tys. grusz —  27 tys. ton, z 4.500 tys. 
wiśni i czereśni —  45 tys. ton.

Zbiór truskawek, z  2.700 ha licząc 
po 400 kg z ha, winien wynieść 1.080 
tys. ton; malin z  1.600 ha (po 450 kg) 
—  560 tys. ton; porzeczek, z 3 tys. ha 
(po 400 kg) —  1.200 tys. ten i agrestu
z 1.700 ha (po 300 kg) — 510 tys. ton.

W  pierwszym kwartale dokonano prze 
rzutu owoców dla Warszawy: z Tym ­
barku 3 wagony,/z Nowego Sącza 2 wa 
gony, z Krakowa 1 wagon i z Sando­
mierza 2 wagony. Dla Białegostoku do- 
starczcmo 5 wagonów owoców z Kra­
kowa. (w)

Działalność spółdzielczości
W  k w ie tn iu  za z n a c z y ł się d a ls z y  w z ro s t 

dostaw m le k a  d-o s p ó łd z ie ln i m le c z a rs k ic h  
w  w o je w ó d z w ie  p o m o rs k im . N a  p la n o w a ­
ną ilo ś ć  ? ,m  ty s . i t r .  m le k a  d os ta rc z o n o  
10.500 tys . l i t r ó w .  Pla-n d o s ta w  ja j  p rze ­
k ro c z o n o  o p rze sz ło  2 m iJn  s z tu k , m asła  
w y p ro d u k o w a n o  o o ’- loo to n  p o n a d  p :a n . 

❖
Poza o d b u d o w ą  zn isz c z o n y c h  w s i S pó ł­

d z ie ln ia  B u d o w n ic tw a  W ie js k ie g o  p ro w a ­
d z i, na z le ce n ie  M in is te rs tw a  B u d o w ­
n ic tw a  i  N a cze ln eg o  K o m is a r ia tu  O d b u d o ­
w y  W s i, ró w n ie ż  b u d o w ę  n o w y c h  w z o ro ­
w y c h  o s ie d li w ie js k ic h  o raz  szkó ł, s z p i­
ta l i  i  in n y c h  b u d y n k ó w  u ż y te c z n o ś c i p u b ­
l ic z n e j na w s i.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  S B W  o trz y m a ła  na 
b u d o w ę  s z k ó ł w ie js k ic h  2'55 m il.  z ł., na 
1)u do w ą  s z p ita l i  w ie js k ic h  — 71 m il.  z ł. i  

i znaczne  s u m y  na b u d o w ę  in n y c h  b u d y n -  
| k ó w  u ży te c z n o ś c i p u b lic z n e j na w s i. O g ó l- 
| na  suima ty c h  -k re d y tó w  sięga 8 m il ia rd ó w  
' z ło ty c h .

TT AŻDY wytwór pracy ludzkiej, nim 
■*-' stanie się towarem i dojdzie do rąk 
konsumenta, przejść musi bardzo długą 
drogę, począwszy od wydobycia z ziemi 
surowca lub paliwa, a skończywszy na 
dostarcz»™u gotowego towaru do han­
dlowej sieci rozdzielczej.

Drogę tę nazywamy cjddem obroto­
wym.

W  ustroju kapitalistycznym masy to­
warowe obracaią się żywiołowo, bez 
planu. Każde przedsiębiorstwo na włas­
ną rękę i w ścisłej tajemnicy przed 
konkurentami' zakupuje i gromadzi w 
swych magazynach surowce, materiały 
i paliwo, samo ustala własne metody 
produkcji oraz prowadzi własną polity­
kę sprzedaży, obliczoną oczywiście na 
jak największy zysk indywidualny przed 
siębiorcy-kapi falisty.

Dlatego też w państwach kapitali­
stycznych cykl obrotowy jest czasami 
bardzo szybki, a czasami tempo jego 
słabnie tak, że życie gospodarcze pra­
wie zupełnie zamiera. W  magazynach 
gromadzą się wówczas olbrzymie ilości 
niesprzedanych towarów, oraz niezuży- 
tych surowców, z którymi niewiadomo 
co robić. Taką mniej więcej sytuację, 
gdzie cykl obrotowy uległ poważnemu 
zahamowaniu, widzimy m. in. w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie już nawet 
najwięksi optymiści spodziewają się 
rychłego nadejścia kryzysu gospodar­
czego.

ZSRR i kraje demokracji ludowej, 
gdzie wszystkie podstawowe gałęzie go­
spodarki narodowej stanowią własność 
całego narodu —  nie potrzebują się 
obawiać kryzysu gospodarczego, ponie­
waż całe ich życie gospodarcze jest 
podporządkowane ogólno-narodowym pla 
nom gospodarczym.

W  krajach tych produkcja jest przy-, 
stosowana do stale wzrastających po­
trzeb ludności. I dlatego trzeba tempo 
tej produkcji ciągle zwiększać, a jedno­
cześnie dążyć do skrócenia cyklu obro­
towego, aby upłynnić nadmierne rezer­
wy i lepiej wykorzystać istniejące srpd 
ki dla celów produkcji. Również duże 
znaczenie ma zmniejszenie kosztów pro 
dukcji, które pozwala wzmóc akumula­
cję i udostępnić towary jak najszer­
szym masom ¡ludności.

Dlatego właśnie w Związku Radziec­
kim oraz w krajach demokracji ludowej 
rozwija się potężnie współzawodnictwo 
o przyśpieszenie cyklu obrotowego, zre­
dukowanie do minimum wszelkich nie­
produktywnych wydatki w, upłynnienie 
nadmiernych rezerw oraz o ciągle od­
krywanie nowych źródeł oszczędności 
w materiale, rcbociźnie i gotówce.

Zapoczątkowane niedawno przez 103 
zespoły pracownicze moskiewskiego okrę 
gu przemysłowego współzawodnictwo so­
cjalistyczne o skrócenie cyklu obrotowego 
zatacza coraz szersze kręgi. W  listach 
skierowanych do Generalissimusa Stali­
na coraz to nowe zakłady- wytwórcze 
deklarują osiągnięcie poważnych oszczed 
ności w surowcach, paliwie oraz w przy­
śpieszeniu procesów produkcyjnych.

Z  tych listów, zamieszczonych przez 
prasę radziecką, przebija troska robot­
nika radzieckiego o okazanie jak naj­
dalej idącej pomocy swemu państwu w 
zwiększaniu masy towarowej przy po­
mocy istniejących środków obrotowych. 
Pracownicy radzieckiego aparatu han­
dlowego ze swej strony deklarują goto­
wość do jak największych wysiłków, aby 
zredukować okres rozprowadzania otrzy­
manych towarów i obniżyć koszt włas­
ny wszystkich czynności, związanych 
z doprowadzeniem towaru do rąk kon­
sumenta.

Należy podkreślić, że szlachetny wy­
ścig pracy w przemyśle i handlu ra­
dzieckim przyczynił się w dużym stop-

O rg a n iz a c ja  n a ra d
N ajw ażn ie jszym  zadaniem  narad 

w y tw ó rczych  jes t z lik w id o w a n ie  
kap ita lis tycznego stosunku p racow n i 
ka do pracodawcy przez w prow adze­
nie  u  p ra cow n ikó w  poczucia w spó ł­
własności przedsiębiorstwa, w yd ob y­
cie społecznego m om entu p racy d la  
powszechnych, w spólnych, a n ie  indy" 
w idua ln ych  celów. W  ty m  zakresiie 
ciężar prow adzen ia a k c ji w ych ow sw  
czej spoczywa g łów n ie  na czynn iku  
społecznym i  po litycznym  (Rada Z ak­
ładowa, K o ło  P a rty jn e ) m im o, że n a ­
radom  przew odniczy z zasady k ie ró w  
n ik  przedsięb iorstw a. Osiągnąć zaś 
można to  przede w szys tk im  dz ię k i za 
cieśn ien iu  w ięzów , łączących pracow  
n ika  z przedsięb iorstw em .

Jest rzeczą oczyw istą, że na rady 
kładą duży nacisk na usp raw n ien ie  
pracy i  zw iększenie p ro d u k c ji przez 
lepszą organ izację  przedsięb iorstw a, 
lik w id o w a n ie  przerostów  i  zaprow a­
dzanie powszechnej w spó łp racy. Nara 
dy pog łęb ia ją  k o n ta k t k ie ro w n ic tw a  
zakładu ze w sz y s tk im i p ra co w n ika ­
m i, da jąc m u  możność zejścia z w y  
żyn „o lim p ijs k ie g o  u rzędow an ia “  w y  
łącznie z za b iu rk a  gab inetów  do rze 
czyw istości. w  k tó re j ła tw ie jsze  jest 
zrozum ien ie naw e t na jm n ie jszych, 
ale ważnych spraw  zw iązanych z p ra  
cą ludzką , z w y s iłk ie m  w szystk ich  
p ra cow n ikó w  a n ie  podw ładnych . W 
ten sposób może być ró w n ie ż  naljisku 
tecznia j zwalczana plaga b iu ro k ra ty z  
mu, a zaprowadzona koordynacja, p ra  
cy m iędzy poszczególnym i dz ia łam i. 
W reszcie zebrania- narad pom yślane 
są ta k , aby m og ły w ykazać w sze lk ie  
n iedociągn ięcia  i  m a rn o traw s tw o  ©raz 
pogłębić praktyczne  w prow adzan ie  

„systemu powszechnego oszczędzania.

T ak w  skrócie  p rzeds taw ia ją  się 
na jw ażn ie jsze zasady, dotyczące 

o rgan izac ji narad w ytw órczych . P ra k ­
tyczne ic ł i stosowanie w ykaza ło  je d ­
nak w ie le  is to tnych  błędów, k tó re  
wypacza ją sens założeń przez n ie ­
w łaściw e podejście k ie ro w n ik ó w  zak 
ładów  lu b  też b iu ro kra tyczną  o rgan i 
za-ciję przedsięwzięcia k tó re  ma się 
w łaśn ie  b iu ro k ra ty z m o w i przeciw sta  
wiać.

O db yw a ły  się narady, na k tó rych  
dy re k to rzy  w yra źn ie  lekcew aży li w y  
pcw iedz i p racow n ików , ledw o - że 
p rz y jm o w a li do łaskaw e j w iadom oś­
c i dezyderaty za łog i i  uw aża li, że 
zgromadzenie w szystk ich  p ra c o w n i­
kó w  przeds ięb iors tw a ma ty lk o  w y ­
s łuch iw ać dyrek to rsk iego  „expose“  
O czyw iście ta k  tra k tu ją c y  swą ¡pracę 
k ie ro w n ic y  zakładów  zosta li usun ię­
ci ze swych stanow isk.

In n ą  grupę k ie ro w n ik ó w  stanow ią 
ci, k tó rz y  rzeczyw iśc ie  chcą w .n a jle p  
azy i  na jb a rdz ie j w ła śc iw y  sposób w y  
korzystać na rady  w ytw ó rcze  dla  pod 
n ies ien ia  poziom u p racy  i  o rgan iza­
c ji p rzeds ięb iors tw a ale n ie  zawsze 
um ie ją  swe chęci zrea lizować .Ponie 
waż zaś tak ich , k tó rz y  n ie  m a ją  w  
tym  zakresie żadnych trudności, jes t 
stosunkowo n ie w ie lu , prze to  należa­
ła by  spowodować w ym ianę  uw ag o- 
pa rtych  na  dośw iadczeniu, aby wszy 
Stkie na rady d a w a ły  m aks im um  k o ­
rzyści.

P rzede w szys tk im  w yd a je  się, że 
prowadzenie na rad  ogólnych ze 

w szys tk im i p ra cow n ika m i, oo ma zre 
sztą na jw iększe  znaczenie p o litycz ­
no _ w ychowawcze pow in no  być po 
przedzone na radam i w  poszczególnych

w ydzia łach ©raz na radam i szefów w y  
dz ia łów  z dyre kc ją  przedsięb iorstw a. 
W  na jm n ie jsze j kom órce, ja ką  jest 
w ydzia ł, poruszać można spraw y każ 
dego w ym ia ru , k tó re  mogą zupełn ie 
n iepotrzebn ie  zabierać czas p racow ­
n ikom  innych  w ydz ia łów . Np. sprawa 
uregu low an ia  zakupów  m a te ria łó w  p i­
śm iennych d la  b iu ra  zupełnie n ie  in te  
resuje personelu s to łów k i, k tó ra  ma 
swoje k ło p o ty  i  p lany. Są też spra­
wy, k tó re  muszą być rozpatrzone m ię 
dzy parom a ró w n o le g łym i w y d z ia ła ­
m i, ja k  np. zaopatrzenie w  benzynę
i  je j oszczędne zużywanie —  to spra 
wa w yd z ia łó w  zaopatrzenia trans ­
po rtu , finansów  i  ew en tua ln ie  plamo 
w ania.

Gospodarczy sens na rady  w y tw ó r­
czej ¡polega na usun ięc iu  n iedociąg­
nięć. Te zaś n ie  p o w in n y  absorbować 
setek p racow n ików , skoro mogą być 
usunięte przez k i lk u  czy k ilk u n a s tu  
w  ram ach w y d z ia łu  oraz, je ś li to  się 
okaże niezbędne, p rzy  aprobacie d y ­
re k c ji.

W iększej w a g i spraw y, dotyczące 
całej dz ia ła lności przedsięb iorstw a 
w in n y  znaleźć się na po rządku obrad 
szefów w yd z ia łów  z dyre kc ją  dzię­
k i czemu ,od r ę k i“  uzgodnione i  za 
ła tw ion e  zostaną kw estie  m iędzyre ­
sortow e“ . Np. rozstrzygn ięc ie  czy ja  
k iś  „p a p ie re k “  m a kon ieczn ie  prze­
chodzić przez doda tkow y w yd z ia ł, czy 
też można się bez tego obyć, skraca­
ją c  jego ,drogę urzędową“  —  n ie  na 
leży do ogólnego zebrania, chociaż 
może m ieć fak tyczn ie  duże znaczenie.

Z  powyższego w y n ik a , że aby ple­
narne na rady  w ytw ó rcze  w  dużym

przeds ięb io rs tw ie  spe łn iły  swą ro lę  i  
n ie  rozprasza ły uw a g i ogółu na spra 
w y  m n ie j istotne, a zabierające du­
żo czasu, trzeba m o ż liw ie  na jw ięce j 
k w e s tii za ła tw ić  na naradach w yd z ia  
łow ych  i  dy rekcy jnych . Na p lenum  
w in n y  się znaleźć zagadnien ia  n a j­
ważniejsze lu b  też te, k tó rych  p o ru ­
szanie na poprzednich n ie  w yw o ła ło  
oczekiwanego, w łaściw ego rezu lta tu . 
N ie  znaczy to  byna jm n ie j, aby na le­
żało w prow adz ić  zakaz poruszania 
ja k ic h k o lw ie k  spraw  na naradach o- 
gólnych, trzeba na tom iast dążyć do 
skoncentrowania się na problem ach 
zasadniczych, na jw iększe j w agi.

Dobre zorganizow anie na rady p le ­
na rne j —  tak , aby przyn ios ła  ona n a j­
w iększe korzyści —  w ym aga skoordy 
now anych p rzygotow ań czynionych 
przez p ra co w n ikó w  n a jle p ie j znają­
cych ca łokszta łt p ra cy  i  zagadnień 
przedsięb iorstw a, zorien tow anych w  
s tru k tu rze  i  o rgan izacji dsne j b ra n ­
ży. P o w in i on i uczestniczyć w e wszy 
s tk ich  naradach „niższego szczebla“ , 
konsultow ać z szefam i w y d z ia łó w  i 
dy re kc ją  w ysun ię te  w n iosk i, spowo­
dować szybkie  za ła tw ie n ie  spraw  
drobn ie jszych oraz zarezerwować waż 
ne na naradę szefów z dyre kc ją  lu b  
na naradę p lenarną.

O czyw iście w szys tk ie  te  czynności 
muszą być w ykonyw ane  w  s ta łym  ¡po 
rozu m ien iu  z Radą Zak ładow ą i  K o ­
łem  p a rty jn y m , aby un iknąć  ew entu 
alnego pom nie jszenia w a g i spraw, 
is to tnych  z ¡punktu w idzen ia  spolecz 
nego lub  politycznego. T y lk o  w  ten 
sposób na rady  w ytw ó rcze  spełn ią 
swą rolę, szanując jednocześnie 

czas tysięcy lu d z i pracy. K R Z.

niu do tego, że rząd radziecki mógł 
niedawno, po raz trzeci od zakończenia 
wojny, obniżyć ceny towarów, co przy­
czyniło się z kolei do podniesienia siły 
nabywczej ludności ZSRR.

Jeżeli chodzi o Polskę, to i  tr nas 
niewątpliwie istnieją liczne, dotychczas 
niewykorzystane lub wykorzystane niedo 
statecznie rezerwy materiałowe, które 
inicjatywa robotników wydobędzie z  u - 
kryda i cdda na użytek ogólno-naro 
do wy.

B E ZE T

CSR na Targach  
M iędzynarodow ych

P ierw szą tegoroczną w ystaw ą cze-i 
chosłowsckiego p rzem ysłu  by ła  w y ­
stawa w  New  Y o rku , gdzie Czecho­
słowacja zaw arła  transakc je  na ogól 
ną sumę pó ł m ilio n a  do la rów . D otych 
czas jeszcze na p ływ a ją  zam ów ienia 
na tow ary, oglądane na n o w o jo rsk ie j 
w ystaw ie . Na Targach M iędzynarodo 
w ych  w  L ip sku  o trzym a ła  Czechosło 
wacjia zam ów ienia na ogólną sumę 
200 tys. do larów . T a rg i w iedeńsk ie  
p rzyn io s ły  zam ów ienia na 40 m il io ­
nów  kezs. T ak ie  same w y n ik i osiąg­
n ię te  zostały na Targach M iędzynaro  
dowyeh w  U trechcie , M ed io lan ie , 
Poznan iu i  B ru kse li. Czechosłowacja 
w ys taw ia ła  rów n ież  stv-oje w y ro b y  
na eutosalonach w  P aryżu i  Genewie, 
na w ys taw ie  ro ln icze j w  B ru kse li, na 
w ys taw ie  m o to cyk li w  L o nd yn ie  i  na 
Targach w  Lyon ie .

W edług opracowanego p la n u  Cze­
chosłowacja weźm ie udzia ł także w  
m iędzynarodow ych Targach w  P ary  
żu, Toron to  (Kanada), Casablance, 
Sztokholm ie, Budapeszcie, P io w d i-  
w ie  (Bułgaria) i  Iz,mirze (Turc ja ) ijtd. 
D la  A m e ry k i środkow ej i  po łudn io ­
w e j p ro je k tu je  Czechosłowacja urzą 
dzenie p ływ a jące j w ys taw y  na w ic i 
k im  okręcie, k tó ry  ko le jn o  odw iedz i 
w szystk ie  znaczniejsze ośrodk i han­
dlowe te j części św ia ta .

Spadek zatrudnien ia  
u; USA

Zgodnie z oceną amerykańskiego De­
partamentu Pracy, zatrudnienie w za­
wodach poza rolnictwem w połowie kwiet 
n,ia br. obejmowało 43.900.000 osób, czyli 
było o prawie 400.000 mniejsze niż 
w kwietniu 1948. :

Ze świata
S ta ty s ty k i  w y k a z u ją  s ta ły  w z ro s t l ic z W  

b e z ro b o tn y c h  w  S z w a jc a r ii.  W  h a n d lu  
i  rz e m io ś le  d a je  s ię  za u w a ż y ć  d u ż y  spa­
d e k  o ż y w ie n ia . O c z e k u je  s ię  z n iż k i cen» 
k tó ra  ja k o b y  m a  n a s tą p i w  k r ó tk im  cza­
sie. P rz e w id z ia n a  z n iż k a  w in n a  n as tą p ić , 
a b y  d o s to sow a ć  c e n y  s z w a jc a rs k ie  do  m iQ 
d z y n a ro d e w e g o  p o z io m u . Za z n iż k ą  cen. 
p rz e m a w ia  z a p e łn ie n ie  s ię  m a g a z y n ó w  to ­
w a ra m i, k tó re  obecn ie  n ie  m a ją  n a b y w ­
có w .

*
F irm a  „G e n e ra l M o to rs “ , k tó ra  pos iada  

z a k ła d y  p ro d u k c y jn e  na te re n ie  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y , o g ło s iła  o b n iż ­
kę  cen  w s z y s tk ic h  sa m o c h o d ó w  osobo­
w y c h  i  c ię ż a ro w y c h  o 10 d o  40 d o la ró w  z 

i d in iem  23 b m . Je s t to  d ru g a  o b n iż k a  cen  
d oko n a na  p rzez  tę  f i r m ę  w  o k re s ie  o s ta t­
n ie g o  k w a r ta łu .  C zy o b n iż k a  ta  w p ły n ie  
na w z ro s t e k s p o rtu  sa m och o d ów , k tó r y  
o s ta tn io  p o w a ż n ie  z m a la ł, je s t  b a rd z o  p ro ­
b le m a ty c z n e .

*
H o la n d ia  .e ks p o rto w a ła  w  1946 r .  02.920 

to n  ś le d z i s o lo n y c h . W y w ó z  s k ie ro w a n y  
b y ł d o  44 p a ń s tw , w ś ró d  k tó r y c h  na  czo ­
ło w y m  m ie js c u  z n a jd o w a ły  s ię  P o lska , 
B e lg ia  N ie m c y , ZS R R , C zech o s łow a c ja , 
W ło c h y  i  D a n ia .

Przem ysł odzieżow y  
przekracza plan

Zakłady Przem. Odzieżowego im. 
Dr. Więckowskiego w Lodzi wykonały 
w dniu 21 bm. półroczny- plan produk­
cyjny wartości 3.693.234 zł. Według 
powziętego przez załogę zobowiązania 
plan półroczny miał być wykonany do 
dnia 22 bm. wartości 3.681.164 zł.

Pomorskie Z. P. O. Oddział B w Byd 
goszczy wykonały miesięczny plan pro­
dukcji na m-c maj w dniu 21 bm. "J 
102 proc. o wartości 26.605.280 zł.

Pomorskie Zakłady Przem. Odzieżo­
wego w Toruniu wykonały plan mie­
sięczny na maj w dniu 20 bm., tj. na 
2* dni wcześniej niż zostało oznaczone 
w podjętym przez załogę zobowiązaniu.

M orze i  W ybrzeże
D o  G dańska  w p ły n ą ł h o le n d e rs k i s ta te k  

„ P r in s  B e rn h a rd “  — p rz y w o ż ą c  z  K o ld im á  
(D an ia ) 200 to n  m ięsa  w ie p rz o w e g o  d la  
C e n tra l i  M ię s n e j.

R o b o tn ic y  p o r to w i b asenu  g ó rn ic z e g o  W 
p o rc ie  g d a ń s k im  u s ta n o w ili  n o w y  re k o rd  
w  ro z ła d u n k u  s ta tk ó w . W y ła d o w a li o n i 
p rz y  p o m o c y  d ź w ig ó w  p o r ta lo w y c h  w  c ią ­
gu  24 g o d z in  5176,1 to n y  r u d y  ze  s ta tk u  
S /S  „ T o b r u k “ .

W  czasie  od  22 d o  28 b m . w p ły n ę ło  de
ze spo łu  p o r to w e g o  G d a ń s k /G d y n ia  10 a ta t ' 
k ó w  z ru d ą  że lazną  ze S z w e c ji d la  Cze­
c h o s ło w a c ji.

C z te ry  z  ty c h  s ta tk ó w  b y ły  p o d  bande rą  
p o lską .

*
Z  p o le c e n ia  M in .  2eg lu ,g i, M o rs k ie  U rzę ­

d y  R y b a c k ie  p rz e p ro w a d z a ją  a k c ję  p o n u r  
cy  d la  n a jb ie d n ie js z y c h  ry b a k ó w  m o r ­
s k ic h . N a  p o d s ta w ie  o rzeczeń , p o w o ła n y c h  
s p e c ja ln ie  do  te g o  c e lu  k o m is j i  s p o łe cz ' 
n y c h , w ie lu  r y b a k ó w  o trz y m a ło  b e z p ła * 1 *'  
n ie  s p rz ę t r y b a c k i o ra z  in w e n ta rz  żyw y"1 
P ró c z  te g o  k i lk u s e t  ry b a k ó w  s k o rz y s ta ł0 
z b e z z w ro tn y c h  za po m ó g , u d z ie lo n y c h  n (  
zaikuip s p rz ę tu  p o ło w o w e g o . P o n a d to  w 
n ie k tó ry c h  o bw o d ach  r y b a c y  o trz y m a 11 
d z ia łk i  ro ln e  w ie lk o ś c i d o  2 ha.

*
D o  G d y n i p o w ró c ił  z w io s e n n e j w y p rą / 

w y  na m o rz e  P ó łn o c n e  t r a w le r  P a ń s tw o / 
w ego  P rz e d s ię b io rs tw a  ¡P o łow ów  D aleko ' 
m o rs k ic h  „ K a s to r ia “ , k tó r y  z ło w i ł  w ię k s z 0 
.ilo ś c i ś le d z i i  dorsza .



Rz e c z p o s p o l it a ' Nr 150. Str. 5

T rz e c ia  lis ta  o d p o iu ie d z i uczestn ikom  nasze j A n k ie ty  - K o n ku rsu
„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“

-¡P. IZABELLA MOSZYŃSKA, Jat 16, 
oczennica klasy IXa Państwowego Gim­
nazjum Żeńskiego im. Królowej Jadwigi 
w Chełmie Lubelskim. Autor wzmianki 
o wykopafelkach w W iślicy obiecał do­
starczyć nam. dlia Pani spisu publikacji 
aia ten temat. Może znajdzie Parni coś 
z  tego w ’bibliotece Uniwersytetu im. 
M arii Curie albo K U L-u. Cennych, wska 
cawek w doborze lektury z prehistorii 
udzieli Pani dr. Wojciech Koczka -—• am-

D ziesięć tjjsięcg osób 
na koncercie  

Paula Robesona
Ponad 10 tys ięcy  m ieszkańców sto­

l ic y  w y p e łn iło  try b u n y  na ce n tra l­
nymi ko rc ie  „L e g i i“  podczas re c ita lu  
P au la  Robesona, w  d n iu  i  czerwca 
rb .

Przed rozpoczęciem konce rtu  Ro- 
beson w y g ło s ił k ró tk ie  przem ów ie­
n ie , k tó re  rozpoczął po po lsku od 
s łów : ,.Towarzysze pracy, pozdra­
w ia m  was“ .

R epe rtua r środowego koncertu  skła 
■dał się z p ieśn i rew o lu cy jn ych  i  lu ­
dow ych różnych narodów. W szystkie 
p u n k ty  p rogram u b y ły  żyw io łow o o- 
k lask iw ane pro.ez słuchaczy, k tó rzy  
zm uszali a rtys tę  do k ilka k ro tn e g o  b i .  
6owamia.

bropolog i  prehiistoryk (Więcław, Szew­
ska 36 —  Seminarium Antropologiczne 
U. W.r.). Broi szę napisać do niego, po­
wołując się na naszą redakcję.

Stworzenie Szkoły Dziennikarskiej lub 
przynajmniej wydziału dziennikarskiego 
przy jakiejkolwiek uczelni —* to sprawa 
prawdopodobnie niedalekiej już przyszło­
ści. Niewykluczone, że w roku Pani ma­
tury —  czyli za jakieś dwa lata —  ta 
sprawa ostatecznie dojrzeje.

N a razie istnieje tylko trzyletnie Stu­
dium Dziennikarskie ¡przy ’ Akademii 
Nauk Społecznych w Krakowie. Można 
więc dziennikarstwo studiować obecnie 
tylko pobocznie, uczęszczając na któryś 
z istniejących na danej uczelni wydzia- 
lótw.

Praca dziennikarza o wysokich kwa­
lifikacjach wymaga bardzo obszernej wie 
dzy i sarno ukończenie wydziału czy szko 
ty tego typu —  bez dodatkowych .stu­
diów uniwersyteckich —  nie wydaje nam 
się dostatecznym przygotowaniem do za­
wodu.

P. ,JB. M .“ , w Szczecinie. W  sprawie 
szkoły dziennikarskiej prosimy przeczy­
tać naszą odpowiedź p. Izabelli Moszyń­
skiej. W  całej rozciągłości odnosi się ona 
i do Rami, bo jesteście w jednej klasie 
—- choć ma dwóch przeoiwinych krańcach 
Polski. I obie marzycie o karierze dzień 
nikatńskiej,.

Na pytainie cz / wierzymy, że zrealizu­
je Pamii swe zamierzenia, tj. będzie Pani 
dobrą dziennikarką i wartościowym czło­
wiekiem . —  odpowiadamy z ręką na ser 
cu, że nie mamy pod tym względem żad­
nych wątpliwości. Pod warunkiem oczy-

skamiu dużej matury —  czyli za jakieś 
dwa lata. Projektowane przez Pana uprze 
dnie ukończenie oficerskiej Szkoły Poli- 
tyczno-Wychowawczej w Lodzi przyszłe 
studia akadennidkiie niewątpliwie Panu 
ułatwi.

P. STANISŁAW  KOPEĆ, la t 18, 
uczeń klasy lXa Szkoły Ogólnokształcą­
cej w Sieradzu. Kursu wstępnego .do szko 
ly im. Wawelberga i Rotwamda w bie­
żącym reku szkolnym już ■ nie będzie. 
Stworzono natomiast międzyuczelniany 
kulis przygotowawczy (dwuletni) dla mło­
dzieży pracującej już w przemyśle. Do 
zapisania się na ten kurs Pan jako uczeń 
uprawnień nie posiada. Zresztą nie wiele 
by Pan zyskał, przechodząc w przyśpie­
szonym tempie kurs przedmiotów z Mas 
V II i dalszych, już w znacznym stopniu 
przez Pana opanowanych. A  kosztowało­
by to Paina dwa lata studiów —  a więc

akurat tyle, co pozostało Panu do dużej 
matury. Musi więc Pan ją bezwzględnie 
zrobić, a potem dopiero zapisać się do 
Szkoły Wawelberga, ale już oczywiście 
na kurs pierwszy. Niech Pan nie zależnie 
od naszego konkursu stara się o stypen­
dium za pośrednictwem swojej szkoły.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

432 repatrian tów  
poturóciio do k ra ju

Do Szczecina p rz y b y ł transp o rt re ­
p a tr ia n tó w  z am erykańskie j i  b ry ­
ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j w  N iem  
iczech. T ransportem  tym  p o w ró c iły  
ido k ra ju  432 osoby w  ty m  27 dz iec i 
(k tórym i zaopiekow ał się P .C.K.

K onfident gestapo 
skazali!) na śmierć

W Sądzie O kręgow ym  w  W arSz^. 
w ie  zasiadł na ła w ie  oskarżonych 
Z. M a lino w sk i, oskarżony o w spó ł­
pracę z gestapo, w ydaw an ie  w ładzom  
n iem ieck im  cz ło nkó w  polskiego R u­
chu Oporu, k tó rz y  w sku te k  tego zo­
s ta li przez N iem ców  zam ordow an i 
lu b  osadzeni w  obozach ko n cen tra ­
cyjnych.

O skarżony do w in y  n ie  p rzyzna ł
się, .

Sąd uzna ł oskarżonego M a lin o w ­
skiego w in n y m  zarzucanych m u  czy­
nów  i  skazał go na ka rę  śm ierci.

Pojezierze M azurskie i Sudety
objęte ruchom ym i wczasami

W ystępy am atorskich  
zespołów  robotniczych  

w  Teatrze  Polskim
; W  śnodę w  sa li Państwowego Tea-
ifcru Polskiego w  W arszaw ie od by ł się j naie uczyła « nie zrezygnuje !atrwo 
pokaz am ato rsk ich  zespołów ro-botoi- i swych młodzieńczych ideałów.
czych, zorgan izow any przez K C Z Z  z -  — -------  — -
o k a z ji I I / V I I I  K ongresu Z w ią zków  
Zaw odow ych.

N a pokaz p rz y b y li P rezydent R.P.
B o les ław  B ie ru t, w icem arszałek Zam­
b ro w sk i, członkow ie Rządu z p rem ie­
re m  C yrankiew iczem , w icep re m ie ra ­
m i —  Z aw adzk im  i  K o rz y c k im  oraz 
M arsza łek Ż ym ie rsk i. N a pokazie o- 
becni b y li rów n ież delegaci zagra­
n ic z n i na K ongres Zw . Zaw., sekr. 
gen. ŚFZZ L o u is  S a illa n t oraz dele­
gaci k ra jo w i.

W  pokazie w y s tą p iły  zespoły: h u t­
n icze, w łók ienn icze , ko le ja rsk ie , m a­
ją tk ó w  ro lnych , m iędzy św ie tlicow e
zespoły fa b ry k  w arszaw skich  i  byd ­
goskich oraz zespoły dziecięce w  łą -  
Oiinej liezibie 600 osób.

W jjs tau a  książki 
i  prasy Z w . Zaujodouijjch

W jedne j z sal P o lite c h n ik i W ar­
szaw skie j, otaczających aulę, w  k tó ­
re j ob radu je  Kongres Zw . Zaw odo­
w ych  m ieści się w ys taw a  k s iążki 
i  p rasy Zw . Zaw .

C entrum  sa li w ys ta w o w e j za jm u ją  
gab lo ty ,' zaw iera jące ' 'sp raw ozdan ia  
z  dz ia ła lnośc i K C Z Z  od lis topada 
1944 r . aż do obecnej c h w ili.  S krom ­
na broszura, zazna jam ia jąca nas z 
dz ia ła lnością  zw iązków  zawodowych 
w  p ie rw szym  ro k u  po w yzw o le n iu  
k ra ju , w y ro s ła  w  k ilk u s e t s tron ico ­
w y  tom , ob e jm u ją cy  sprawozdan ie 
e obecnej dz ia ła lności zw iązków  -za­
w odow ych. L iczne  eksponaty, ilu s tru  
ją  dorobek w yd aw n iczy  IĆCZZ na 
poszczególnych odcinkach dz ia ła lno ­
ści.

W śród w y d a w n ic tw  poszczególnych 
ce n tra l zw ią zkó w  zaw odowych w  
różnych państwach w ie le  m iejsca 
za jm u ją  ks ią żk i w  ję zyku  rosy jsk im . 
Bogactw em  zarów no pod względem  
treśc i ja k  i  ilo śc i po zyc ji o raz szaty 
zew nętrzne j w y ró ż n ia ją  się ks iążk i 
ru c h u  zw iązkow ego ZSRR. Z w ra ca ­
ją  rów n ie ż  uwagę specja ln ie  p rz y ­
gotowane na  Kongres, w yd a w n ic tw a  
ru m u ń sk ich  zw iązków  zawodowych.

W dw óch oddzielnych gablotach sku 
p ione są czasopisma zw iązków  za­
w odow ych  ZSRR, F ra n c ji, B u łg a rii, 
A lb a n ii, R u m un ii, W ęgier, W. B ry ­
ta n ii, USA, V ie tnam u , A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j, N iem iec, H o lan d ii, Szwe­
c ji ,  Czechosłowacji- itd .
—-------------—--------------------------- — ----------- 1

Prognoza pogodjj

W gb itn jj dyrygent 
Ryszard Burgin  

z żoną — skrzypaczką  
przybędzie do Warszauiy

W  środę 1-go czerwca przybywają do 
I wiście, że będzie się Pa-nj nadal doslko- i Warszawy na gościnne występy wybitny 

" i-,- -  ze j dyrygent polskiego pochodzenia Ryszard
I Bu-rgiin z  Bostonu wra-z z żoną słynną 

P. FRANCISZEK ZBIERSKI, la t 21, I skrzypaczką amerykańską Ruth Posselt.
maturzysta z Gniezna. Biorąc pod uwagę 
doskonałe wyniki ,na Pańskiej maturze, 
sądzimy, że nie będzie miał Pan więk­
szych trudności z dostaniem się na wy­
dział społeczno -  polityczny Akademii 
Nauk Politycznych w Warszawie, co 
doskonale odpowiadałoby Pańskim zain­
teresowaniom naukami politycznymi i 
marksizmem.

P. ZBIG NIEW  OPAŁKA, lat 18, 
uczeń klasy IXa Gimnazjum im. Stani­
sława Staszica w Ostrowcu. Prosimy prze 
czytać naszą odpowiedź, p. Franciszkowi 
Zbierskiem-u, z tym, że rzecz ta może 
być aktualna dla Pana dopiero po uzy-

Kobieta — starostą
Na obtat-nim posiedzeniu M ie js k ie j 

Rady Narodowej w  Łodzi postano­
w iono  w aku jące stanow isko starosty 
pó łnocne j części m iasta  pow ie rzyć 
‘-znanej działaczce społecznej na odcin 
iku L ig i  Kc-biet o-b. M a r i i M ik o ła j­
czyk.

Ob. M-ikołeljiczyk je s t praco-w-nicą 
ii działą-czką, spółdzie lczą .z .ęk,resu 
¡przedwojennego. W okresie ofcupa-- 
icji doświadczała w ie lu  re p re s ji ze 
-strony h itle ro w ców . K o lp o rto w a ła  
„b ib u łę “  oraz czynnie dzia ła ła n,a od 
ic ińku  n ies ien ia  pomocy u k ry w a ją ­
cym  się przed Gestapo.

W ck-resie swej p racy  po w yzw olę 
n iu , jako  przewodnicząca Zarządu 
G rodzkiego L ig i K o b ie t, p rzyczyn iła  
się do uma-sowienia te j o rgan izac ji 
ma- te ren ie  Łodz i oraz do zjednocze­
n ia  ideologicznego je j cz łonkiń .

Na swym  now ym  stanow isku ma 
¡zamiar w  p ie rw szym  rzędzie zająć 
się sprawą polepszenia w a run ków  życia 
rob o tn ików , a w ięc  rem ontem  do­
m ów  m ieszkalnych, rozszerzeniem 
isieci ż łobków  i  przedszko li -oraz u - 
porządkow aniem  zniszczonego przez 
N iem ców  terenu b. ghetta.

Pierwszy występ obojga artystów odbę 
-daie się dnia 3 bm. w Filharmonii Sto­
łecznej, gdzie Burgin dyrygować będzie 
ko-noertem orkiestry symfonicznej Filhar 
monii.

Obóz pracgj
za n ielegalne garbow anie

skór
W ynik iem  w spó łp racy organów te­

renowych K o m is ji Specja lne j z erga 
nam i M. O. i  w ładz skarbow ych było. 
w yk ryc ie  w  roku  1948 około 250 nie 
lega lnych ga rba rn i i  uka ran ie  obo­
zem pra-cy 735 garbarzy „s z a flik o - 
w y c h “  i  hand larzy skóram i su row ym i 

i i  p ó łfab ryka tam i. W I  k w a rta le  1949 
ro ku  znalazło się w  obozie p racy  227 
szkodn ików  tego typu.

W  ub. tyg-c-dniu kom p le t orzekają­
cy K o m is ji Specjalnej sk ie row a ł do 
obozu pracy m,a. okres d-o 2 la t  znowu 
k ilku n a s tu  szkodników, trudn iących 
się bądź n ie lega lnym  garbowaniem , 
bądź też hand lem  skóram i pochodzą­
cym i z n ie lega lnego garbunku.

T u rys tyka  w  Polsce m im o  dużych 
w ys iłków  Polskiego Tow. K ra jozn aw  
czego, n ie  mogła rozw inąć się do ta j 
po ry  w  ruch  masowy. W  la tach przed 
wojennych ograniczała się do w a rs tw  
in te lig e n c ji m ie jsk ie j, n ie  sięgając 
zupełn ie do mas robotn iczych i chłop 
skich. U  podłoża tak iego stanu rze­
czy leża ły w a ru n k i ekonom iczne lud 
ności pracującej (tu rys tyka  jest dość 
kosztowna), n iedom ogi n a tu ry  orga­
n izacy jne j i  s tru k tu ra ln e j id e i tu ry ­
s tyk i.

Za prze łom ow y m om ent' w  h is to r ii 
po lsk ie j tu -rystyk i kra joznawcze j u - 
znać należy zajęcie się tą sprawą 
p-rzez*władze naczelne zw iązków  za­
wodowych. Na odbytym  w  paździer­
n ik u  ub. ro ku  Kongresie k ie ro w n i­
ków  ś w ie tlic  zw iązkow ych ( we Wroe 
ła w iu ) po raz p ierw szy w  dzie jach 
ruchu  zawodowego włączono tu rys ty  
kę do porządku cbrad i  powołano — 
w śród  szeregu ko m is ji K ongresu — 
kom is ję  krajoznawczą. W m yśl w n io  
sków te,j k o m is ji p lenum  Kongrcnu 
uch w a liło  uznać tu rys tykę  k ra joznaw  
czą za część p rogram u prac św ie tlic . 
Kongres p rok lam ow a ł w  dziedzin ie  
tu ry s ty k i ścisłą współpracę z P o lsk im  
Tc w. K ra joznaw czym  i  z P o lsk im  
Tow. T atrzańsk im  — . jako  z organ i­
zacjam i społecznymi, skup ia jącym i 
fachow ych działaczy.

W w y n ik u  uchw a ł K ongresu wyda 
ny został o k ó ln ik  dz ia łu  ku ltu ra ln o - 
oświatowego Kom . C entra lne j Zw. 
Zaw. do w szystk ich  zw iązków  zawo­
dowych i  ich św ie tlic , aby naw iąza­
ły  ści-słą współpracę z oddzia łam i 
Tow. Krajoznawczego i  z Pol.- Tow. 
T a trzańsk im  przez w c iągn ięc ie  do 
pracy św ie tlico w e j m ie jscow ych dzia­
łaczy tych tow a rzys tw  oraz przez de I 
legowanie do odclziołów tych organ i ' 
zae ji tu rys tycznych zw iązkow ych d.zia 
ła-czy k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych. Jed 
nrcześnie -przy Dzia le K u ltu ra ln o  - 
O św ia tow ym  K o m is ji Centra lne j Z.Z. 
utw orzono specja lny R efe ra t K ra jo ­

znawczy, p rzy  k tó ry m  powtał-a K o ­
m is ja  Krajoznawcza, w  skład k tó re j 
weszli m. in . działecze z Polskiego 
Tow. K rrjcznaw czego.

Równolegle z akc ją  zw iązków  zawo 
dowych ro z w ija  się działa lność F u n  
duszu Wczasów Pracowniczych. Dzię 
k i  naw iązan iu  ścisłego porozum ien ia 
m iędzy .Funduszem a Tow. K ra jo ­
znawczym  i  T atrzańsk im  dom y w y ­
cieczkowe i  schroniska dw u  tych o r­
gan izac ji zosta ły w łączone do a k c ji 
tzw. wczasów ruchom ych.

A k c ja  ta- polega na tym , iż  część 
wczasowiczów spędzać będzie mogła 
swe dw utygodn iow e u iic p y  zam iast 
w  jedne j m iejscowości —  w  ca łym  
ich szeregu, podróżując od dom u w y  
poczynkcwego do schroniska, spędza 
jąc w  paru m iejscowościach -od dw u 

j do trzech d n i i zw iedzając na tras ie  
wycieczek o b ie k ty  o w artośc i k ra jo ­
znawczej.

Wczasy ruchom e w  bież. ro ku  obej­
mą, ty tu łe m  próby, ty lk o  n iek tó re  te 
reny , g łów n ie  Pojezierze M azursk ie  i  
Sudety, i trw ać  m ają przez cz tery  
m iesiące le tn ie . Jeśli ta próba w ypad 
n ie  dodatn io , w  latach przyszłych 
■wczasy ruchom e rozszerzone zostaną 
na w szystkie  te reny w artośc iow e d la  
celów tu ry s ty k i. N iezależnie od tego 
ty p u  wczasów, podczas obecnego o- 
¡kresu urlopową organizowane będą 
dla osób korzysta jących z dom ów w y  
poczynkowych w yc ieczk i w  bliższe i  
dalsze okolice. W ycieczki te o rg an i­
zować m ają k ie ro w n icy  św ie tlic . (W)

do poniedziałku...
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i WYCHOWAŃ
Spójnia triumfuje m sztafecie-maratonie 

ku czci Kongresu Ztu. Zauiodomych

Pogodnie lu b  dość pogodnie, ze 
sk łonnościam i do burz. Tem peratura  
m aksym alna ok. 30 stopni. Sła-be w ia  I iSonoenburg, 
t r y  z k ie ru n k ó w  południow-o-aachod-1 Święcidki, Kraak, Giedroyć, Krasko, dr. 
n ich . J Mergeł i Weber.

Noiue w ładze  
O ddziału  Morskiego

Zw . Zaw . D ziennikarzy
W  ulbieglą niedzielę odbyło się w So 

ipoci-e walne zebranie członków Oddziału 
Morskiego Zw. Zaw. Dziennikarzy RP 
w obecności delegata Żarz. Głów. red. 
Laskowni-ckiego. Po sprawozdaniu i dy­
skusji udzielono absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi.

Do nowego Zarządu weszli: red. red.
GroszMewicz, Wojtowicz

C  E LE M  uczczenia I I  K ongresu Z w iązków  Z aw odow ych w  środę 1-go 
V-1 bm. na te ren ie  P a rku  Paderew skiego odbyła się sztafeta-m aratum . 
W  k o n k u re n c ji kob iecej s ta rtow a ło  7 zespołów po 18 zaw odniczek na 
tras ie  1.800. m e trów . Duży sukces odniosło Zrzeszenie sportow e S pó j­
n ia , k tó re j zespoły za ję ły  trz y  p ie rw  sze m iejsca.

W k o n k u re n c ji m ęskie j trasa szta­
fety. wynosiła, 45 km , podzielona na 
100 odcinków . Na s tarc ie  stanęło 6 
zespołów: B udow lan i, Unia, K o le ja rz , 
Spójn ia, S ta l i  W łókn ia rz . Przebieg 
w yśc igu  b y ł bardzo em ocjonujący, 
ze s ta rtu  na czc-ło w ysunę ła się szta­
fe ta  S pó jn i, w  k tó re j na p ierw sze j 
zm ianie b ieg ł b. m is trz  P o lsk i Gąs­
sow ski, w yprzedza jąc drużynę K o le ­
ja rza  o  12 m e trów . Jako  p ierw szy 
z k o le ja rz y  b. dobrze pob ieg ł p iłk a rz  
P o lo n ii Szczaw iński. Po 10 k m  W łó k ­
n ia rz  w yszedł na 2-gie m ie jsce przed 
ko le ja rzy , a na 18 k m  na czoło w y ­
sunął s ię -  K o le ja rz  przed Spó jn ię  
i  W łókn ia rza . D a leko z ty łu  w a lczy ­
ły  zespoły U n ii i  B udow lanych . S ta l 
b ieg ła  przez ca ły  czas na czw arte j 
.pozycji.

OGŁOSZENIE
Sąd O k rę g o w y  w  p io t r k o w ie ,  W y d z ia ł I I  K a rn y ,  n a  zasadzie  a r t .  

2 ust. 2 D e k re tu  z d n ia  1 7 .X .m e  r .  (D z. U s t. N r ,  M poz, 3M b n in ie js z y m  
ogłasza-, że p rz e c iw k o  I re n ie  G le se l z d . B ru k s  c. R u d o lfa  i  E im iliii z 
P re is ó w , u r  29.3.1920 r .  w  T ru s z c z a n k u  gm . R ozp rza  o s ta tn io  zam . w  
P io t r k o w ic ,  to c z y  s ię  p o s tę p o w a n ie  k a rn e  z a r t .  1. § 1 -D ek re tu  z d n ia  
28 c z e rw c a  H846 (D z. U st. ¡Nr. 41, poz . 237) o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j 
za o d s tę p s tw o  o d  n a ro d o w o ś c i, żc w s p o m n ia n a  w y ż e j I re n a  G ie s e l u k r y ­
w a  s ię  i  rozes łane  z o s ta ły  za n ią  l is t y  gończe, że te r m in  ro z p ra w y  
g łó w n e j w  te j  s p ra w ie  zo s tan ie  w y z n a c z o n y  p o  u p ły w ie  60 d n i o d  d a ty  
n in ie js z e g o  o g ło sze n ia  i  że ro z p ra w a  o dbędz ie  s ię  p rz e d  Sądem  O k rę ­
g o w y m  w  P io t rk o w ie  w  t r y b ie  p o s tę p o w a n ia  p rz e c iw k o  n ie o b e c n y m . 
N r .  s p ra w y  K . 201/4.9. P rz e w o d u . W y d z ia łu
P io t r k ó w  d n ia  24 m a ja  1919 r .  K r .  871-1 W ice p re ze s

(—) X . W ró b le w s -k ł

P R Z E T A R G
Zarząd P aństw ow y F a b ry k i P rze tw o rów  Chem icznych „D O ­

B R O C IN “  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na rem ont i  u rucho­
m ie n ie  kom presora i  ch łodn i am oniakalne j.

Szczegółowe in fo rm ac je  i  ślepe kosztorysy można otrzym ać 
w  W ydzia le  Techn icznym  F a b ry k i —  W arszawa, u l. W olska 159.

O fe rty  w  zial-akowanych kopertach należy składać do d n ia  
15 czerwca b.r., w  k tó ry m  to -dniu o godz. 12-ej, w  lo k a lu  b iu ra  
F a b ry k i, nastąp i kom isy jne  o tw a rc ie  o fert.

P rzystępu jący do p rze ta rgu  złożyć muszą w a d iu m  w  w yso­
kośc i 5°/o s u m y  ofe row anej —  w  m yśl obow iązu jących zarządzeń 
M in is te rs tw a  Skarbu. K r  867-1

S ą d  w  B ia ły m s t o k u
o g ł a s z a

że na podstaw ie  a rt. 157 K.P.C. a-dw. W ładys ław  O lszewski, zam. 
w  B ia łym s toku , p rzy  u l  M ick ie w icza  N r. 27, ¡został ustanow iony 
k u ra to re m  do zastępow ania nieznanego z m ie jsca pobytu  D m i- 
tra  R us likow a w  spraw ie  z powództwa L u b y  R u s liko w  przeciw ­
ko  D m itro w i R u-s likow ow i o rozw ód (C.71/49 r.),

Sąd w zyw a nieznanego z m ie jsca pobytu , aby zg łos ił się do 
uczestniczenia w  po m ie n io nym  procesie. ________K r  869-1

Siedm iu Polaków  
jedzie  do Oslo

Na os ta tn im  posiedzeniu zarządu 
PZB usta lono sk ład d ru żyny  po lsk ie j 
na bokserskie m is trzos tw a  E uropy 
w  Oslo. B a rw y  po lsk ie  rep rezen to ­
wać będą:

W wadze m uszej —  Kasperczak, 
w  koguc ie j — G rzyw ocz lu b  B aza r- 
n ik , w  p ió rko w e j —  A n tk ie w ie z , w  
le k k ie j —  Panke, w  pó łśredn ie j — 
Iw ań sk i, w  średnie j —  N ow ara , i  w  
pó łc ię żk ie j’ — Szymura.

P rzy  u s ta lan iu  sk ładu  zarząd PZB 
n a tra f i ł na w ie le  trudnośc i z pow o­
du k o n tu z ji k i lk u  czołowych pięścia­
rzy . Ok-azałp się bow iem , że C hy- 
chła (w edług orzeczenia le ka rzy  
CMS) stracony je s t d la  boksu p rz y ­
n a jm n ie j na 3 m iesiące, C zortek de­
f in i ty w n ie  w y c o fa ł s ię  ju ż  z r in gu , 
a ew en tua lny  jego zastępca w  wadze 
le k k ie j K u d ła c ik  zachorow ał na za­
pa len ie  oskrze li. W tych  w arunkach  
n ie  należy liczyć  na w ie lk ie  sukcesy 
w  Oslo i  n iew iadom o, czy n ie  le ­
p ie j by ło b y  ograniczyć naszą ekspe­
dyc ję  ilościow o, w y sy ła ją c  zam iast 
słabych zaw od n ikó w  na jlepszych tre ­
nerów .

W yjazd zespołu po lskiego do N o r­
w e g ii nastąp i 9 "bm. z  W arszawy.

M otocykliści polscy 
startują tu Bukareszcie
W  środę 1 bm. o godz. 23.45 w y ­

jecha ł z  W arszaw y zespół po lsk ich  
m o tocyk lis tó w  na m iędzynarodow y 
„G rand  P r ix “  R u m u n ii, k tó ry  odbę­
dzie się w  Bukareszcie.

E k ip a  nasza ¡składa się z trzech 
zaw odn ików  —  Ż ym irsk iego , Dą­
browskiego i  S tan is ław a  B run a  oraz 
k ie ro w n ik a  d rużyny , m enażera i  m e­
chan ika  w  jedne j osobie K rzysz to fa  
B runa.

Po 29 km  na 65 zm ianie zaw odnik 
W łókn ia rza  m in ą ł ko le ja rzy  i  ¡spół­
dzie lców, ale w  następnym  okrążen iu  
ko le ja rze  znow u w ysz li na czoło du ­
b lu ją c  sztafetę Budow lanych. Na 40 
k m  W łó kn ia rz  jeszcze ra-z w y p rz e ­
d z ił k o le ja rz y  i  Spó jn ię , lecz za 
ch w ilę  znow u odda je prowadzenie 
ko le ja rzom  i  w  te j ko le jnośc i za­
w o d n icy  m in ę li p rzedosta tn ie  o k rą ­
żenie. K o le ja rz  b y ł o 100 m e trów  
przed W łókniar-zem d u b lu ją c  Unię, 
a 200 m  z ty łu  b ieg ła S pó jn ia . Na 
fin is z u  trz y  Zrzeszenia b ie g ły  ju ż  
razem, a  osta tn i zaw od n ik  S pó jn i 
S ta tk ie w icz  -pierwszy p rz e rw a ł ta ­
śmę przed zaw odn ik iem  W łókn ia rza  
i  K o le ja rza .

W  ba rw ach  poszczególnych zrze­
szeń b ie g li znani zaw odnicy i  dz ia­
łacze. Im preza  ta zyskała by  jeszcze 

w ięce j na a trakcy jnośc i, gdyby p rze ­
prow adzono ją  na stad ion ie , a  n ie  w  
P a rku  Paderewskiego.

W y n ik i techniczne:

K o b ie ty : 1. Spójn ia I  — 4:42,2, 
2. S pó jn ia  I I  —  4:42,5, 3. Spó jn ia  
I I I  —  5:18,3, 4. U n ia  L

M ężczyźni: I .  S pó jn ia  —  2:04,51, 
2. W łókn ia rz , 3. K o le ja rz , 4. Stal, 
5. U n ia , 6. B udow lan i.

Elim inacje  wiośSarzjf 
przed m eczem  

Polska — Szuecja
Pomor-ski O kręgow y Zw iązek W io ­

ś la rsk i urządza w  d n iu  12 czerwca 
na torze rega tow ym  w  B rd yu jśc iu  
w ie lk ie  e lim in acy jne  regaty  w io ś la r­
skie, z udzia łem  21 czo łow ych k lu ­
bów Polski.

W regatach wezmą udzia ł załogi 
AZS z K rakow a , Poznania, Szczeci­
na, T o ru n ia  i  W rocław ia , ponadto 
osady BTW , -KW  Z Z K , Pocztowego 
KS, Bydgoskiego K lu b u  W ioślarek 
(Bydgoszcz). K W , „G op ło " (K ru s z w i­
ca), TW  (Płock), W arszawskiego T o­
w a rzys tw a  W ioślarskiego, K a lisk iego  
TW , K W  „B u d o w la n i“  i  G im n. K W  
(Toruń) oraz załogi z W łocławka, 
Chełm ży i  P iły .
Regaty te będą trak tow ane , jako  e li­
m inac je  przed meczem między-nań- 
s tw ow ym  P olska —  Szwecja.

Na froncie  przygotowań  
do m eczu z Danią

K a d ra  reprezentacyjna, z k tó re j 
w y łon iona  zostanie jedenastka na 
mecz z Danią, rozpoczęła już  zajęcia 
obozowe w  A kad em ii W ychow ania 
F izycznego na B ie lanach pod k ie ­
ru n k ie m  trene rów  K uchara  i  F o ry - 
sia Dotychczas na obóz nie  p rz y b y li 
b rac ia  Jabłońscy. S krom ny i  M a- 
moń.

D rug ie  reprezentacje W ęgier i  P o l­
s k i ż m ii ; się 10 lipca  w  Gdańsku.

Kolarze Z w . Zaw odow ych  
pojadą do Paryża

Na zaproszenie parysk iego dz ien­
n ika  „L 'H u m a n ité “ , 10 bm . w y le c i 
do Paryża reprezentacja  ko la rska  
Z w ią zków  Zaw odow ych w  składzie: 
W ó jc ik , W rzesińsk i i  Rzeźnicki. K e - 
ro w n ik ie m  ekspedyc ji będzie inż. 
Szym czyk. K o la rze  polscy wezmą 
udz ia ł w  w yścigu o nagrodę L 'H u ­
m an ité “  na tras ie  280 km . w  d n iu  
12 bm.

K o rzys ta jąc  z po by tu  w e F ra n c ji
zaw odnicy nasi startow ać będą w  
3 -e tapow ym  „T o u r de R oussillon“  w  
dniach 17, 18 i  19 bm. P ie rw szy etap 
tego w yścigu w ynos i 140 km , I I  — 
110 km  i  trzec i 130 km .

Czeskie drużyny ligow e  
grają w Polsce

Podczas Z ie lonych Ś w ią t po lskie  
d rużyny  ligow e rozegra ją tra d y c y j­
ne mecze m iędzynarodowe, m ając za 
p rze c iw n ikó w  czołowe d ru ż jm y  L ig i 
Czechosłowackiej.

W niedzielę, 5 bm. w  K ra k o w ie  
„Z il in a “ grać będzie z „C racoy ią “ , 
a w  Chorzow ie „R u ch “  spotka się 
z praską „S p a rtą “ .

W  d ru g i dzień św ią t 6 bm. „S p a r- 
ta “ grać będzie w  K ra k o w ie  z „W i­
słą“ , a „Z il in a “  z „T a rn o w ią “ .

W arszawska Legia wyjeżdża do 
Czechosłowacji, gdzie rozegra trz y  
mecze. W -pierwszy dzień św ią t 
z A T K , w  d ru g i ze „S p a rtą “  oraz 
8 bm. z fab rycznym  zespołem „T a ­
trę “ .

Zgodnie z zarządzeniem  PZPN za­
w odn icy  pcwola-ni na obóz tren ing o ­
w y  przed meczem z Danią nie będą 
z w o ln ie n i na powyższe spo*kamia.

i s Ë L Ë E M M m

O G ŁO SZEN IE  O SPR ZE D A ŻY  SAM O CHO DÓ W
M in is te rs tw o  P racy  i  O p iek i Społecznej ogłasza prze ta rg  na 

sprzedaż następujących samochodów osobowych:
1) 1 samochód osobowy m a rk i „C h e v ro le t“  (6-osobowy na 

chodzie)
2) 2 samochody osobowe m a rk i „F o rd  V 8“  (4-osobowe —i 

un ieruchom ione)
3) 1 samochód osobowy m a rk i „B .M .W .“  (4-osobowy, un ie ­

ruchom iony)
4) 1 samochód osobowy m a-rki „F o rd  E ife l“  (4-osobowy, 

un ie ruchom iony).
W yżej w ym ien ion e  samochody m ożna oglądać w  garażach 

M in is te rs tw a  na Pradze, ul. B erka  Joselewicza 3/5 (p rzy  L u b e l­
sk ie j), codziennie w  godz. od 9 do 12.

O fe rty  na zakup z podaniem  o fe row anych  cen należy sk ła­
dać w 'z a la k o w a n y c h  kopertach z  napisem  „Przietar-g na samo* 
chodów  do M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej w  W arszawie, 
u l. Jas-ńa 26, pok. 88 (O ddzia ł T ransportow y) —  do dn ia  10 czerw­
ca 1949 r.

O tw a rc ie  k o p e rt nastąpi -publicznie d n ia  11 czerwca 1949 r. 
o  godz. 10 rano  w  O ddzia le T ransp o rtow ym  M in is te rs tw a  
(pok. 88).

M in is te rs tw o  zastrzega sobie p ra w o  wolnego w yb o ru  ofe­
ren ta  bez w zg lędu na cenę, oraz p ra w o  un iew ażn ien ia  prze ta rgu 
bez podania przyczyny. K r  870-1

H A N D LO W E

Kom presory w  dużym  wyborze poleca 
f irm a  „O g n iw o “  M arszałkow ska 17.

K r . 849-0

PR A C A  Z A O F IA R O W A N A

Zjednoczenie P rzem yślu P recyzyjne­
go i  Optycznego w  Łcdz i, u l. W igu ry  
21 za trud n i na tychm iast: in żyn ie ­
ró w  -  m echaników , techn ików  - m e- 
chen ików , księgowych , (finansis tów ) 
ekonom istów . Zgłoszenie p rzy jm u je  
Wy-d-ział Personalny. K r .  872-1

ZG U B Y

Skradziono k a rtę  rozpoznawczą o ry ­
g ina ł ukończenia Szkoły B udow lanej 
W ł. Jastrzębskiego w  W -w ie  —  F ija ł 
ko w sk ie j K ry s ty n ie . 345-1

Skradziono książkę m eldunkow ą. Gno 
chów, K op rzyw iańska  50. Roman W it 
kow sk i. 346-1

Zaginę ła le g itym a c ja  służbowa- Józe­
fa  N ow ick iego  w yd . przez M in . P. H.

28964-1

Zgubiono leg itym ac ję  szkolną, b ile t 
tra m w a jo w y  na nazw isko O łak M a­
ria . 28958-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
Warszawa oraz ka rtę  rozpoznawczą 
na nazw isko S pcdn iew k i Jerzy.

Zgub iono odroczenie w o jskow e R K U  
O stro łęka na nazw isko Rogalski. K az i 
m ie rz  w ieś P rzy jm y  pow. O strów - 
M azow iecki. 1072-1

Zgubiono książeczkę Ubezpiecza-lni 
na nazw isko P łachta Janina, Z ło ta  
N r 83. 25668-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną L iceu m  
A dm in is tra cy jn o  - Handlowego S zty- 
k ie l Hanna. 28963-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zl. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, m in im um  
10 stów, m aximum 25. Oelosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zt. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170: 71 — 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zi. 340; ponad 300 mm. 
z!. 420; nekro lo i) do 70 mm. zł. 85: 
n  — 120 mm. zt. 100; 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 1009t dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „C zyte ln ik" — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p., tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3/5. Z łota 11, 
przy M arszałkowskie j Praga. ul. T a r­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Im pet". S ikorskiego 42. Księgarnia 
„C zyte ln ik" ul. Puławska 49, księgar­
nia „W olność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddziały „Czytel­

n ika “  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Korotyńslci

Sp Wyd.-Ośw. „Czytel. k" Druk. Nr 3

B-73915
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RZECZPOSPOLITA

SZÓSTA P O LE W A C ZK A
W czoraj w y ru szy ła  na u lic ą  W ar­

szaw y szósta po lewaczka ZO M -u. 
Jest ona zaopatrzona w  ca łkow ic ie  
zm echanizow any p rzyrząd  do zam ia­
tan ia . J u tro  wyjeżdża do p racy  now y 
beczkowóz feka lio w y. Został on prze­
ro b io n y  w  w arszta tach  ZO M  z samo­
chodu ciężarowego.

Z A K O Ń C ZE N IE  KU RSU  
STR A ŻA C K IEG O

W czoraj przed po łudn iem  odbyło 
6ię uroczyste zakończenie k u rs u  pod­
o fice rsk iego  dla  strażaków . Po roz­
dan iu  św iadectw , nastąp iła  defilada 
s trażaków  i  pokazowe ćw iczenia po­
żarow e na ob iektach V  oddzia łu  stra 
ży p rzy  u l. M a rc inkow sk ie go  na P ra ­
dze. K u rs  ukończyło  39 podoficerów .

REKORD R O Z T A R G N IE N IA
W  W arszaw ie został os ta tn io  p o b i­

ty  sw o is ty  re k o rd  roz ta rgn ien ia . Oto 
X IV  k o m is a r ia t MO zaw iadom ił re ­
fe ra t rzeczy zagubionych (A l. S ta li­
na  31) o zna lez ien iu  40 -m etrow e j s ie­
c i ryb a ck ie j. W re ferac ie  jes t do ode 
b ra n ia  ponadto ok. tysiąca różnych 
dokum entów , zgubionych od s ie rp ­
n ia  1948 r. do m arca br.

Z f ó ż  U a t r k
n e a  F . F . D .

„Czy trudne staw iali pytania...?“
W arszaw skie licea pod znakiem m atury

Tętn iące codziennie życiem  k o ry -  i w an ie “ . Część m a tu rzys tó w  pow tarza
tarze g im na z jum  im . G órskiego p rzy 
ąl. Sm olnej 30, ń ie  rozb rzm iew a ją  
dziś gw arem . P ustka i  cisza p rz y tła ­
czają ciężarem  trw o g i n ie licznych  
uczniów, przechadzających się ne r­
w ow o po ko ry ta rzu . W h a llu  siedzą 
rodzice i  de ne rw u ją  się w ięce j chyba 
od m aturzystów .

Uczennice i  uczn iow ie  czekają w  
sąsiedniej k las ie  na w ezw an ie  do sa­
l i  egzam inacyjne j. N a ta b lic y  napis: 
„P ros im y  o spokojne i  ciche zacho-

Z O O  m a p o w o d zen ie
D z ięk i sp rzy ja jące j pogodzie W ar­

szaw ski Ogród Zoo log iczny cieszył 
się osta tn io  og rom nym  powodzeniem.

Jak w yka zu ją  dane cy frow e  ogród 
odw iedz iło  w  k w ie tn iu  i  m a ju  rb . po­
nad 100.000 osób, p rzy  czym  50 proc. 
s tan ow iły  w yc ieczk i m łodzieży szko l­
nej.

W  ostatn ią niedzielę t. j.  29 m aja  
liczba zw iedza jących p rzekroczy ła  
7.000 osób. N a jw iększym  powodze­
n iem  cieszą się w śród pub liczności 
małe n ied źw ia dk i, now oprzyby łe  su- 
chaki, lw y  i  w ie lb łą d z ią tka . W p ie rw  
szej po łow ie czerwca przybędzie do 
ZOO szympans —  dar naszego roda­
ka z K am erunu.

Obecnie trw a ją  na te ren ie  ogrodu 
ostatn ie prace p rzy  budow ie  pomiesz 
czenia d la  szympansa.

W ie c z ó r  au to rsk i
O g o dz. 19 w  K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  

1 N a u k o w c ó w  (u l.  K ró le w s k a  13) w ie c z ó r 
a u to rs k i Tadeusza  K o r .v io k ie g o . W stęp  
w o ln y .

O godz. 16 w  ś w ie t l ic y  „B e to n -S ta lu "  
n a  tra s ie  W  — Z  p rz y  uil. M io d o w e j w ie ­
c z ó r  l i t e r a c k i  L u c ja n a  R u d n ic k ie g o .

O p e ra
O godz. 18.30 w  ,,R o m ie "  — p rz e d s ta ­

w ie n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r "  S t. M o ­
n iu s z k i.

W i js t a u J H

M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw s z a  O- 
góLnopo lska  W y s ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ­
r ó w  — godz. o tw a rc ia  10— 19, o ra z  z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu k a  z d o b n i­
cza, Z b io r y  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  g odz . 10 —  19. W  p o n ie d z ia łk i M u z e u m  
z a m k n ię te .

S A L A  M TN . L E Ś N IC ,T W A  (W a w e lska
61-54) — P o ka z  s z k ic ó w , g r a f ik i ,  fo to g ra f i,  
In s tru m e n tó w  lu d o w y c h  i  s t r o jó w  re g io n a l 
n y c h , o b ra z u ją c y  o s ią g n ię c ia  F e s tiv a lu  
M u z y k i L u d o w e j.

T e a trp
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19.30 P okaz 

A m a to rs k ic h  te a tró w  R o b o tn ic z y c h .
k a m e r a l n i ; (F o ksa l im .  godz. ls 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„ Z ię ć  pana P o ir ie r " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  BI): godz. 19 

„W e s e le  F o n s ia “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

g->dz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra '* (o s ta ­
tn ie  p rzed s taw ien ia ') .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 ' godz 
19 „S z c z y g li z a u łe k “ .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­
ka  2/4): n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19
„ S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
s z e g o " .

N a SZ T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2: godz. 19.15
„M ie c z  D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „ G u l iw e r “  
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

1’E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C  A 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " . 
S o b o ty  g o d z .: 16,30 n ie d z . godz. 12.

C Y R K  n r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz. 
19.30, w  so bo tę  i  n ie d z . 15.30.

*
O  godz. 19.30 w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  

P o ls k im  (u l. K a ra s ia  2) W ie lik i P okaz A m a ­
to rs k ic h  Z e s p o łó w  R o b o tn ic z y c h  d la  u cz ­
czen ia  H /V im  K o n g re s u  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h .

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „D z ie c i z Jed­

nego p o d w ó rk a “  g od z .: 15, 17, 21 Z w . Z a w . 
19-ta .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­
dą in n i “ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Z a w  
17-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15. 19. 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  I "  L a tk o w s k i 
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ź  1 
św ię ta  11 1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy  
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  l)  
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 15, 17, 21 
Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „Z ie lo n e  la ta "  godz. 
14,30, 16.45, 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  C N a rb u tta ): „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

I  M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P ie ś ń  T a jg i"  
godz. 16.45, 17, 21.15.

W  d n iu  3 c z e rw c a  191/9 r .  ( p ią te k ) 
u s ły s z y m y  m . in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

S y g n a ł' czasu. 5.10 12.00 W ia d o m o ś c i
5.15 6.00 7.00 8.00 12.01/ 11.00 19.00 21.00
23.00 P ro g ra m  n a  d z iś  6.55 n a  ju t r o  
23.50 W s ze ch n ica  8.35 '20.00.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 6.15 
M u z y k a , 6.30 G im n a s ty k a . 7.20 M u z y ­
k a  8.05 I n f o r m a to r  ra d io fo n iz a c j i  8.55 
D la  k la s  s ta rs z y c h . 9.13 P rz e rw a  11.40 
D la  k la s  m ło d s z y c h  12.20 D la  w s i lz . i t )  
P rz e rw a  15.30. S k rz y n k a  te c h n ic z n a .
15.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  16.05 P o ­
g a d a n k a  16.15 S k rz y n k a  P .K .O . 16.20 
K o m p o z y to r  T - m d n ia :  S c h u m a n n  17.15 
K o n c e r t  15.00 S.P. 18.15 P rz e g lą d  p ra s y  
m ło d z ie ż o w e j 18.20 „ H r a b in a “  22.00 
„O d  m e lo d ii do m e lo d ii“  23.10 S ły n n i 
w ir tu o z i:  K r e is le r  i  H e ro w itz  (p ły ty )
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
P ro g ra m  og ó łn o tp o lsk i 12.50 — 15.30. 

W ia d o m o ś c i 16.30 11.1/5 22.00 23.00,
P ro g ra m  n a  d z iś  16,25 n a  ju t r o  23.10 
W s ze ch n ica  21.1/0.

12.50 M e lo d ie  lu d o w e . 13.20 P .C .K . 
13.30 M u z y k a  Z e s p o łó w  W a s ia k a  14.00 
F e lie to n . 14.15 D a w n a  m u z y k a  15.25 
In fo rm a c je  15.30 P rz e rw a  16.50 M u z y k a
17.15 „ B i t t a “  —  N e xo . 17.30 U tw o ry  n a  
w io lo n c z e lę . 18.UU M u z y k a  ta n e czn a .
18.45 K ,C ,Z ,Z , 19.00 M u z y k a  18.15 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y  21.00 „P ię k n a  A le k ­
s a n d ra “  21.25 C h ó r C ze ja n d a  22.20 K o n ­
c e r t  23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

gorząezkowo w zo ry  m atem atyczne i 
fizyczne. In n i siedzą nieruchom o.

Co pew ien czas o tw ie ra ją  się d rzw i 
sali i  w ychodz i z n ie j z lany  potem 
a rb itu r ie n t. Jednocześnie słychać głos 
jednego z nauczyc ie li w yw o łu jącego  
następnego m aturzystę .

Do sa li w chodzi w łaśn ie  Lu c ja n  
Bogusz. Obecnie będzie odpow iada ł z 
języka  polskiego i  z zagadnień o Poł 
sce i  św iecie współczesnym , a nieco 
później —  z m a te m a tyk i i  f iz y k i.  O - 
trzym u je  p ie rw szy  tem at: „M an ifes t 
P K W N  i  jego rea liza c ja “ . M im o , że 
ma p ra w o  do 15-m inutow ego przygo­
tow an ia  się do odpow iedz i —  decy­
du je  się odpowiadać natychm iast. 
Padają słowa o re fo rm ie  ro ln e j i  na 
c jo n a liz a c ji przem ysłu, o odbudow ie 
i  budow ie  now ych  fa b ry k , o życiu 
nowego człowieka...

Teraz k ró tk ie  py ta n ie  zadaje tzw. 
„c z y n n ik  społeczny“ . K ie d y  idea ły 
M arksa b y ły  b lisk ie  urzeczyw is tn ie­
n ia  za jego życ ia “ ? „ I  na to  pytan ie  
m atruszysta odpow iada bez za ją kn ię ­
cia. Z ko le i następuje egzamin z ję ­
zyka polskiego.

Po c h w ili do sa li w chodzi następ­
ny  uczeń. D robne n iedociągn ięc ia  spo 
wodowane są zdenerw ow an iem  i...

W jjsta iua fo to g ra ficzn a  
uj śu jie tlic jj E iek tro u in i
W czoraj w  h a llu  E le k tro w n i W ar­

szawskiej red. Rom an B u rzyń sk i o- 
tw icrzy ł w ystaw ę fo togram ów , w yb ra  
nych z kon ku rsu  Polskiego T ow arzy­
stw a Fotograficznego p.n. .Praca Ro 
bo tn ike  i  R o ln ik a “ . W ystawę zorga­
n izowano w  ram ach a k c ji ś w ie tlico ­
w e j k tó rą  PTF w łączy ło  do p ro g ra ­
m u  swoich prac. Po zakończeniu w y  
staw y w  E le k tro w n i W arszaw skie j, 
zostanie ona przeniesiona 8 bm. do 
F a b ry k i T ra k to ró w  w  Ursusie, a 12 
bm. do G łównego In s ty tu tu  L o tn i­
ctwa.

W ystawa „P raca  R obotn ika  i  R o ln i 
ka “  up rzedn io  zna jdow ała się w  lo ­
ka lu  K lu b u  M łodych N aukow ców  (ul. 
K ró lew ska  13).

Rady zakładowe fa b ry k  i  in s ty tu ­
c ji, k tó re  p ragnę łyby m ieć w ystaw ę 
w  swoje j św ie tlic y , proszone są o po 
rozum ien ie  s ię  z sekre ta ria tem  Pol. 
Tow . Fotograficznego (u l. B racka 16 
f irm a  „Pam technika“ ).

Co to jest TBO?
Jest to  nowego ty p u  w ypożycza l­

n ia  książek, k tó ra  dostarcza ks ią żk i 
do czy tan ia  26-osobowym  zespołom 
czyte ln iczym  drogą p rze sy łk i poczto­
w e j na w e t do na jod leg le jszych m ie j­
scowości. ..

Po pó łrocznym  okres ie  przeczytane 
ks ią żk i przechodzą na w łasność czy­
te ln ik ó w .

Za dokonyw an ie  w y m ia n  i  opiekę 
nad książką TBO  obdarza k ie ro w n i­
kó w  i  o rg an iza to ró w  zespołów p re ­
m ia m i w  postaci 6 książek spoza k a ­
ta logu  TBO.

Z a in te resow an i w in n i się zw rócić 
do C e n tra li TB O : W arszawa, W ie j­
ska 16.

O rk ie s tra  „poczto iucóu;“ 
k o n c e rtu je  na u licy

W czoraj po po łudn iu  na rogu u lic : 
Poznańskie j i  B a rb a ry , przed gma­
chem pocztow ym  w ys tą p iła  z u lic z ­
nym  koncertem  dęta o rk ie s tra  Zw. 
Zaw. P ra c o w n ik ó w  Poczt i  T e legra­
fów . M uzyce p rz y s łu c h iw a li się lic z ­
n i przechodnie. O rk iestra  odegrała 
k ilkanaśc ie  p ieśn i ludow ych , z k tó ­
rych  na jb a rdz ie j podoba ł się k u ja ­
w ia k  i  k ra k o w ia k . Kończący swój w y 
stęp zespół żegnany b y ł hucznym i 
b ra w a m i zgrom adzonych.

przepracow aniem  przed egzaminem.
Dobrze zorganizow ana „s łużba in ­

fo rm a cy jn a “ , donosi rodzicom  i  k o ­
legom zdających najświeższe w ia d o ­
mości „z  p lacu b o ju “ . Także uczn io­
wie, w ychodzący z sa li egzam inacyj­
ne j, śpieszą pochw alić  się przed k o ­
legam i d o b rym i w y n ik a m i.

Z  sa li w ychodz i w łaśn ie  H anka  K a  
la tów na. Na ko ry ta rzu  otacza ją  t łu m  
kolegów.

—  O co cię pytano  z m atem atyk i?  
A  z zagadnień...? Czy tru d n o  p y ta ­
ją?

T rz y  dn i t rw a ły  egzam iny m a tu ­
ra lne  w  g im na z jum  Górskiego. Ogó­
łem  zdaw a ło  33 uczn iów  i  uczennic. 
N ie zdała ty lk o  jedna.

O statn ie  dn i rem o n tu  
pałacu  Staszica

„Societas S c ien tia rum  V arsov ien- 
sis“  —  głosi napis na p iękn ie  odbu­
dow anym  fro n to n ie  pa łacu Staszica 
na K ra ko w sk im  Przedmieściu. 22 l ip — 
ca b r. odbędzie się w  ty m  punkc ie  
W arszaw y dw ie  uroczystości: po w ró t 
pom nika  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  na co­
k ó ł po dokonan iu  n a p ra w y  posągu 
i  oddanie pałacu do u ży tk u  T ow arzy­
stw a N aukowego W arszawskiego. K i l  
kudzies ięc iu  ro b o tn ik ó w  SPB p racu je  
teraz p rzy  w ykańczan iu  e lew ac ji fro n  
tow e j i  doprow adzen iu do porządku 
w szystk ich  w nętrz .

N ies te ty  całość p ra c  n ie  będzie za­
kończona do tego te rm inu . Pozosta­
nie jeszcze przebudow a sal w  środ­
kow e j części pałacu. Ponieważ jednak 
starano się, aby e lew acja  zew nętrzna 
by ła  gotowa na lip ie c  —  ju ż  teraz 
zm ontowano kopułę na dachu. K ilk a ­
naście sal oddano ju ż  do u ż y tk u  T o­
w a rzys tw a  Naukowego. Jedna z n ich  
poświęcona pam ięci B ron is ła w a  G u- 
b rynow icza, je s t ju ż  ładn ie  odnow io ­
na i  odbyw ają  się w  n ie j posiedzenia.

W rozwidleniu trasy W —Z 

piękny pałac Radziwiłłowski

G dy przed dwom a la ty  p ro f. Zborow  
sk i, znany a rc h ite k t w a rszaw sk i w a l­
czy ł z w ładzam i u rb an is tycznym i o 
zachowanie i  odbudowę starego pa­
łacu R a d z iw iłłó w  p rzy  u l. B ie la ńsk ie j 
k ie d y  to  g ro z iła  bu d yn ko w i ro zb ió r­
ka  d la  przepuszczenia tędy, trasy  
W—Z z pewnością an i sam a rch itek t, 
an i c i, k tó rz y  się na odbudowę pała 
cu zgodz ili, n ie  spodz iew a li się, że 
ta k  dobrze w y jd z ie  na ty m  i  trasa 
W— Z  i  ca ły  na jb liższy  re jon .

Dziś, po k i lk u  m iesiącach wytężo 
nej p racy  150 ro b o tn ik ó w  SPB, p ię k ­
na siedziba m agnacka w yg ląda  ta k  
ładn ie , ja k  chyba n ig d y  n ie  w y g lą ­
dała. Przed w o jną  w c iśn ię ta  m iędzy 
stare m u ry , przytłoczona napuszoną 
dostojnością B anku  Polskiego, była 
n iem a l n ieznana m ieszkańcom  W ar­
szawy. Dziś ba rakow y pałac sto i na 
wysepce, otoczony zewsząd jezdn ia ­
m i i  do jazdam i do trasy  W— Z; od­
s łon ię to oba boczne skrzyd ła, ładny 
m ansardow y dach o k ry to  m iedzianą 
blachą, a na n ie w ie lk im  w y c in k u  te 
renu założono ju ż  k w ie tn ik i.

Gospodarzem pałacu jest Zw . Zaw. 
P raco w n ików  Spółdzielczych. B iu ra  
zw iązkow e n ie  czekając na dokończę 
n ie  budow y, w p ro w a d z iły  się do k i l ­
k u  sal na p ię trze  i  u rzędn icy  docie­
ra ją  do m ie jsca p racy  po zew nętrz­
nych prow izo rycznych schodach. Ga 
ły  dom, w ra z  z zew nę trznym i ty n k a ­
m i, będzie go tow y na 22 lipca, jako  
jeden z p iękn ie jszych  fragm en tów  
arch itek ton icznych . Po ty m  te rm in ie  
w ykończy się  ¡jedynie jeszcze w nę­
trza dwóch sal i  ha llu . N ie można 
tego w ykonać teraz, g  lyż  p rzew idz ia  
ne w  kosztorysie  robo ty  ka m ie n ia r­
sk ie  w ym aga ją  dłuższego p rzygo to ­
w yw a n ia  m ate ria łów , (ms).

Czy znowu na ulicę?
Skandal m ieszkaniow y na Krochm alnej

M iejskie władze kwaterunkowe po 
osflilnich dwóch latach pracy bez 
większych rezultatów, w  ubiegłym ty 
godniu dały znów znać o sobie w  spo 
sób dość oryginalny, Oto zupełnie 
niespodziewanie 26 rodzin (72 osoby), 
zarńieszkujących dom przy ul. Kroch 
malnej 46, otrzymało w  dniu 25 ma­
ja  n ak iz  eksmisji z terminem do 3 
czerwca rb. Ani jedna osoba nie do­
stała jednak przydziału mieszkania 
zastępczego w  Warszawie, lub też w  
osiedlu podwarszawskim.

Dlaczego eksmisja? Czy dom grozi 
zawaleniem? Nie! Dom trzeba w yre­
montować, a więc lokatorzy będą prze 
śzkadżae. W prawdzie niektóre stropy są 
dość niebezpiecznie Zarysowane i po­
winno się usunąć ze dwie rodziny, żeby 
dokonać naprawy, ale pozostałe 24 ro­
dziny mogłyby spokojnie dalej m ie­
szkać.

Doceniamy w  pełni w ysiłki W A N  
(dom jest pod miejską opieką), że 
przystępuje do gruntownego remon­
tu starej rudery. Doceniamy również 
starania kwaterunku, żeby wszyst­
kich, co mieszkają w  zagrożonych do 
mach, przenieść pod spokojniejszy 
dach. N ie potrafim y jednak ocenić 
pracy tych urzędników z ul. Karo­
wej, którzy pod płaszczykem remon­
tu usuwają wszystkich mieszkańców 
z całego domu na ulicę, bez skiero­
wania ich do innych lwklali. Czy smut 
na i tak  mało zaszczytna dla w ładz 
miejskich historia ul. Wspólnej —  
m a  się jeszcze ra z  po w tó rzy ć?

Ocfpoi</le<fa|f
p r a w n i k a

P. „Karolina V .“ — Warszawa.
1 N ie  podaje Parni czy byiai w ra z  z
mężem hipoteczną w ła śc ic ie lką  do­
m u i  w  ja k ie j części oraz czy dz iec i 
są m a ło le tn ie , a w reszcie  czy mąż u -  
znany został za zm arłego. M a to  wszy 
stko is to tne  znaczenie d la  dalszego 
postępowania, a usta lona c h w ila  
śm ie rc i męża decydu je czy m a zasto­
sowanie nowe p ra w o  spadkowe, w ed 
łu g  którego dziedziczy P an i po  mężu 
1/4 czy też dawne dające je j ty lk o  
p ra w o  dożywocia.

Sprzedać część n ieruchom ości, co 
do k tó re j w ykażą się ja ko  w łaśc ic ie ­
le n ie le tn ie  dzieci —  m oż liw a  je s t je  
dyn ie  po o trzym an iu  stosownego zez 
wolenia.: Należy w ięc, posiadając ju ż  
dokum en t śm ie rc i męża albo po uzys 
k a n iu  go przed sądem osta tn iego m ie j 
sca, zam ieszkania męża, w ystąp ić  do 
■sądu grodzkiego w  Łow iczu  o s tw ie r 
dzenie p ra w  P an i i  dz iec i do spadku 
'(dołączyć m e try k i i  św iadectw o ś lu ­
bu) a wreszcie zw rócić  się do tegoż 
‘sądu ja ko  opiekuńczego o zezwolenie 
na sprzedaż części dom u s tanow ią ­
cej własność dzieci.

Podajem y ca ły  try b  postępowania, 
ale skutek będzie w ą tp liw y , gdyż ze­
zwoleń na sprzedaż udzie la sąd w  w y ­
ją tko w ych  przypadkach, gdy is tn ie je  
pewność, że uzyskane ze sprzedaży 
p ien iądze zużyte zostaną w  sposób 
odpow iada jący in teresom  dzieci.

U stanaw ian ie  op ie k i nad dz iećm i 
ijest zbyteczne. S p raw u je  je  bow iem  
z m ocy samego p ra w a  m a tka  posia­
dająca pe łn ię  w ładzy  rod z ic ie lsk ie j.

DLACZEG O  TA JE M N IC A ?
„Czysto się zdarza, że pasażerowie do­

wiadują się o zarządzeniach dyrekcji 
M Z K  w dość przykry sposób dopiero od 
służby mchu. W  środę, 1 bm. konduktor 
nr. 8640 w autobusie, jadącym na Żo­
liborz, zrobił awanturę pasażerowi, który 
dał mu do przecięcia kartę na 100 prze­
jazdów, (ważną na maj mb. Jak później 
wyjaśnił kontroler —  od 1 bm. karty te 
są już nieważne. W  zeszłym miesiącu 
karty kwietniowe były honorowane do 
4 maja. Dlaczego nie zawiadomiono nas 
o zmianie przepisów? —  pisze p. M . W ,

Marymomtu.
*

Nie wydaje nam się, żeby tego ro­
dzaju taktyka Dyrekcji 7AZX zmierza­
ła do polepszenia wzajemnych stosun­
ków pasażerów z konduktorami. Łamy 
prasy warszawskiej są zawsze otwarte 
dla wszelkich komunikatów ÓMZX, dzi­
wi nas więc, że w tym miesiącu nic 
zawiadomiono mieszkańców Warszawy 
o te j zmianie. Oszczędziłoby to pasaże 
ro m  lic z n y c h  p rz y k ro ś c i.  (R e d )

W y ś c ig i konne

Z a p is jj na n ie d z ie lę
G O N IT W A  1 — n a g r. 90.000 z i. d la  4 1.

i  s t. (a ra b y ) 2.200 m , H a ifa , M ie c h , S m i- 
lo w s k i S e fe r Pasza, E lim a r .

G O N IT W A  2 — N a g r. 75.000 zt. d la  4 1. 
1 st. 1.890 m ,: B ro ń , C ha rm e , S u h o r A rg e n ­
tu m , Is th m u s .

G3N11TW A 3. — N a g r. 90.000 z ł. d la  3 1. 
1,800 m .:  B i r ik i lk a ,  E fe b , H a rp u n , T a k t, 
K a rc ia rz .

G O N IT W A  4 — N a g r. 100.000 z ł. d la  4 1.
i  st. 1.800 m ,:  E loge , D avos. E s p o ir, L a -  
f i te .

G O N IT W A  5 — N a g r. 350.000 z ł. (P ro d u ­
ce) d la  3 1. — 2.200 m .:  B rześć , P u łtu s k , 
H u ra g a n , B y to m . S tru m ie ń , S zczecin , S ten, 
T r ie s t,  R y m a n ó w .

G O N IT W A  6 — N a g r. 30.000 z i. d la  4 1. 
i  s t. 2.400 m , H iro s z im a , B o ja r .  P ik a , J o ­
la n t. L is a n d e r , S p le n d id , R adca.

G O N IT W A  7 — N a g r. 70.000 z ł. d la  i  1. i 
st. 1.400 m , — W id e ta , B astanza, E k s m is ja , 
E g ida , B a r i,  L ib e lla  Iz m a , S ig id a .

GOINUTWA 8 — N a g r: 70.000 z ł. d la  3 1. 
1.600 m . N a rd , S a ty s fa k c ja , P iła , Ś n ieżka , 
G ir la n d a , Fatiim e,

W ystaina pofestiiualoiua

W sah M in. Leśnictwa przy ul. Reja czynna jest od k ilku  dni ciekawa 
wystawa pofestiwalowa, obejmująca oryginalne instrumenty muzyczne, 
s tro je  ludowe i liczne fotografie z F e s tiw a lu  M uzyki Ludowej. N a zdjęciu

fragment wystawy.

dowieść z la t kryzysu 1932 —  1935 (.114)

M ichał Gromus, właściciel fabryki, m iał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z nią ra ­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Pour.

Gromus ma trudności finansowe. Zw aln ia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Baladę, ojca Różeny. Baladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

W ilm a  b y ła  bardzo blada, w yg ląda ła  ja k  odbicie zby t in tensyw ne j 
b ie li obrusa, a gdy się odezwała, w a rg i je j d rża ły .

—  Pow iedzia ł m i pan w ystarcza jąco w yraźn ie  i  zdaje m i się, że 
spodziewałam się czegoś podobnego. G dy się na to  zdecydowałam, po­
m inę łam  tę  ewentualność. N ie  uważam je j  za ważną, a jednak m ia ło  się 
okazać, że w łaśnie to  je s t najcięższe, że je s t to  w ięcej, n iż  człowiek 
może znieść. N ie  czułam do pana w s trę tu , p rzyn a jm n ie j początkowo, 
ale teraz, gdybym  tu  m ia ła  jeszcze żyć sto la t, mogę panu przysiąc, 
że dzień za dniem będzie podobny do ostatniego m iesiąca i  n ig d y  się 
to  nie zm ieni. Po p ros tu  nie mogę, i  to  je s t wszystko.

Zdawało m u się, że ju ż  nie p o tra f i uważać, na to  co ona m ów i. Po­
w iedzia ła m u, że ma do niego w s trę t i  ju ż  z n im  n ig d y  nie chce żyć. 
To wyobrażenie, że m ógł je j obrzydnąć fizycznie, pozbawiało go zdol­
ności m yślenia. Za la ła  go fa la  w s tyd u  i  wściekłości. P os tąp ił k ro k , 
chcąc się do n ie j zbliżyć. Podniosła rękę i  rze k ła :

__N ie ! Proszę zostać na sw oim  m iejscu.
Z ro b ił jeszcze dwa k ro k i i  za trzym a ł się u  końca sto łu. P ych y lił 

się ku  W i.m ie , w ysuną ł brodę, oczy n ienatu ra ln ie  w ychodziły  m u z o rb it. 
M ów ił s tłum ionym  głosem, a jednak z akcentem złości:

—  P o m y liła  się pan i i  ja  panią o ty m  przekonam . N ig d y  pani od

siebie n ie puszczę. Zapłaciłem  pani dosyć, aby ją  mieć aż do śm ierci. 
Pokażę, że nie jestem  błaznem, któ rego udało się pani złapać. Jak sobie 
to  pani w yobraża ła? Kup m i zbankrutow aną fab rykę  ojca, w łóż w  nią 
forsę, ja k ą  ty lk o  gdzie masz, aby ją  znowu puścić w  ruch, a w y jdę  
za ciebie? A  za pół ro ku  rozejście się z powodu nieprzezwyciężonego 
w s trę tu  czy ja k  się tam  to  nazywa, i  fa b ryka  w kieszeni? Ładnie w y ­
myślone. A le  to  się nie uda, m o ja  droga. In teres także ma swoje p ra ­
wa. A lbo  tu  pani zostanie, albo pozostaw i pani to , co zyskała.

W ilm a  gw ałtow n ie  w ytchnęła. Opiera jąc się o stó ł, w b iła  palce 
p raw e j d łon i w  obrus i  zm ięła go ta k , że akw am arynow a waza zachwia­
ła  się i  p rzew róciła . K ilk a  n ieśm ie rte ln ików  wysypało się.

—  Jest ściśle ta k , ja k  pan m ów i, ale nie chcę tego od pana s ły ­
szeć. Zasięgałam ra d y  dziś rano i  powiedziano m i, że k łam ałam  ju ż  sa­
m ym  ślubem. To praw da. Pow innam  się wyrzec w szystkiego i  odejść. 
M yś la łam  nad ty m  całe popołudnie. Przekracza to  granice tego, do cze­
go jestem  zdolna. Odejdę, ale pozostawię sobie to, com zyskała. D o­
syć za to  zapłaciłam .

O dw róciła  się i  postąp iła  k i lk a  k ro kó w  ku  drzw iom . M icha ł m il­
czał. S ta ł os łup ia ły  na  sw oim  m ie jscu  i  w iód ł za n ią  sw ym i w y łu p ia ­
s tym i oczyma. W ym yka ła  m u się. N ie  do w ia ry . Śmieszne. Spróbuj ty lk o  
pójść, je ś li m yślisz, że po tra fisz . Zrobię z ciebie żebraczkę, ladacznicę, 
n iczym  in n ym  zresztą nie jeśteś. Z a trzym a ła  się i  rzekła  spoglądając 
ku  d rzw iom :

—  To w szystko. Żegnam.
W tedy  rzu c ił się za nią. D opadł je j  rę ly , szarpnął ku  sobie i  ob ją ł. 

Ściskał ją , aż do u tra ty  własnego tchu, w ló k ł ją  ku  otom anie i  bełko­
ta ł z tru d e m :

—  N ie  pozwolę ci uciec, w iesz dobrze. D ziw ko. Czym jesteś, ja k  
nie dziwką. Nauczę cię, k to  je s t tw o im  panem. T u ta j zostaniesz, grzecz- 
n iu tk a  i  m a lu tka .

N ie  udało m u się ścisnąć je j  całkowicie. Jedna je j ręka  została 
wolna. Podniosła ją  i  w b iła  mu palce w  oczy. K rz y k n ą ł z bó lu  i  puścił 
ją . S łyszał huknięcie drzw i, s tu ko t obcasów po lino leum  w  przedpokoju 
i  now y h u k  drzw i w yjśc iow ych. S ta ł w ycie ra jąc z oczu łzy  i  p iekący 
ból. Potem  zerw ał Big i  pobiegł chw ie jn ie przez pokó j. O tw o rzy ł okno.

W ia tr  i  deszcz rz u c iły  się na  niego. W y c h y lił się. N iem a l na odległość 
rę k i poniżej b iegła jego żona i  dopinała sobie płaszcz pod szyją.

__ W ilm o  —  zawołał zduszonym głosem. —  Proszę cię, W ilm o.
Uciekała, naw et g łow y nie uniosła. Jasny płaszcz b łysną ł w  świe­

tle  la ta rn i u liczne j. B a ł się krzyknąć po raz  drug i, a przecież zdawało 
mu się, że s łyszy sam siebie, ja k  skomle i  w y je , n iczym  zran iony pies. 
Jeszcze raz ukazała mu ją  łukow a lam pa. Potem zniknęła w  ciemności.

R O Z D Z IA Ł  X X X II I .

Jędrek P our leży i  p a trzy  w  n isk i strop. M ucha przeżywająca zimę 
za trzym a ła  się w  swej wędrówce w łaśnie nad n im  i  przeciera sobie 
skrzyd ła  ty ln y m i nóżkam i. Jędrek obserwuje ją  uważnie. Ona i  hu ­
czący piec od dwóch dn i są jego je d yn ym i tow arzyszam i tu ta j na 
poddaszu. N iek iedy wpada teściowa i  p y ta : —  Jak ci tam  Jędrek? N ie 
chcesz czego ? —  I  Jędrek regu larn ie  nie chce niczego. Czego by  jeszcze 
m ógł chcieć, skoro ju ż  naw et palić nie może? K rę c i g łową i  w  zamian 
p y ta : —  Co na dole?

Różena p rzygo tow u je  się do porodu. M ia ła  iść do szpita la, ale od­
m ów iła . N ie  chce się an i na dzień oddalić od Jędrka. Będzie spoko j­
niejsza, wiedząc, że m a go b lisko.

M ucha pop raw iła  sobie skrzyd ła  i  kon tyn u u je  sw oją wędrówkę. 
Oczy Jędrka  obserw ują ją  na jd łuże j, ja k  mogą. Potem  co fa ją  się i  po- 
zosta ją  u tkw ione  w  kącie ko ło  pieca, gdzie na podłodze skaczą i  tańczą 
różowe i  złote odb łysk i ognia. T okarz  b ro n i się przed m yślam i. Męczą 
go, dostaje od n ich napadów kaszlu ja k  z fizycznego przemęczenia i  w y ­
w o łu ją  u  niego gorączkę, ale n ig d y  nie w ym iga  się im  na długo. N ie  
może pa trzyć na muchę, aby sobie nie przypom nieć sw ej w łasnej tu ­
łaczk i po chudzie jow ickich fab rykach , k tó re j jedynym  w yn ik ie m  by ło  
to , że leży tu  dziś ja k  Łazarz i  że n iew ątp liw ie  n ig d y  ju ż  n ie wstanie. 
N ie  może obserwować tańca i  w irow an ia  odbłysków  ognia, b y  n ie  w i­
dzieć innego ognia a w  n im  tw a rz y  swego teścia ze strasznym i, os łu­
p ia łym i oczyma i  ustam i, o tw a rty m i i  w yk rzyku ją cym i ważne oczy­
szczające go ale przez n ikogo nie słyszane p roroctw o. K to  b y  sobie to  
o Józefie pom yśla ł?  W szyscy w  ty m  domu, nie w yłącza jąc jego, ży ją  
z p rz y k ry m  uczuciem, że pom agali p rzy  wpędzaniu go w  tę  niewypo-* 
w iedzianie straszną śm ierć, /
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